








DO CZYTELNIKÓW. 

()hchodz11 nas dzieie cudzo, lecz więcey
obchodzić powinny dzieie �łasne: z tam•
tych poznaiemy iakimi byli w praktyce inni;
z tych poznaiem�:��ą.kimi: )esteśmy sami.
Wazną iest opinia �z'iomka, 'ale nierównie wa­
,iniey.sze zdaniejbizstronnego cridzoziemea.

Lord Brough��� ten znakomity dyploma­
tyk i wielki miłośnik rodu ludzkiego, a wię­
kszy ieszcze iego uciśnionego 'SZczepu, skre­
ślił ostatnie c�asy naszego narodu z taką kry•
tyką, z taką rzetelnością, iakie cnotliwych
pisarzów cechuią, iakie wł'aściwego histo­
ryka przymioty stanowi�. Droga kaid� po•
dobna przysługa, ale ta tem dro1sza, ze wy­
iawia te intrygi, o których nam wiedzić nie
wolno hy•ł'? ; ze odk1·ywa to źródło klęsk na­
szych j gdueindziey' którego tylko między
nami szukano. Pismo Szanownego Kanele.
na nie iest, iak zwykle bywa, historyą wo­
ien i mało ,znaczących zdarzeń, ale raczey
iest zbiorem spostrzezeń, nad naturą , du.
chem i charakterem, nad· wewn�trznym i ze•
wnętnnym riidem Polaków> nad polityką
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r dyplomaty:ką ościennych mocarst-w, a tem­
samem takiem' iakiego od rozsądnych i po­
ezciwych cudzo7,1emcow ządaliśmy i ządać 
będziemy. Z niego dowieniy się, co hył'o 
wadą.,. co zaletą Przodków; z niego nauczy­
my się' co naślad-ować' a cnego unikać ma­
HlY w Oycach Raszych. I bylebyśmy ie 
z uwagą· czytali, znaY,_dziemy w niem· wsz;r­
scy, młodzi i starzy; uczeni i nieuczeni , · 
rządzeni j. rządzący, skazó \'\ kę; którey. nam 
w postępowaniu trzymać się nalezy. 

Nie powiada Lord Brougham iakie. rządy
są nayfopsze; ale kiedy" nie przechodząc 
z iedney ostateczności do drugiey, nie chwali 
ani -despotyzmu, ani republikanizmu, zda.ie 
się mniemać, zt1 tylko środ�k iest zbawien• 
11y:: medium tenuere beati.

W Warszawie dnia 2; Sierpnia 1831 roku„ 



ROZDZIAŁ PIERWSZY. 

Ogólny obraz Polski. - Jey położenie: - Jćy rlyplo­
matyczna_ważn,,sć. - Charnkter iey miesilrn11ców. 

Od ovvey epoki' kiedy Polska icszcze 
:inakomite �ieysce między pa1istwami 
Europy zaymowab, zaledwie półwieku 
upłyn'tło. Jey. środki bogactwa i po­
tęgi nie były mni.eysze, iak mocarstw 
drugiego rzędu. Jey przestrze1i prze­
wyzszała w razlegfości Francyą, a iey 
ludność okol'o piętnastu milionów wy-

- nosząca, przechodzi-ta podobno Jiczb ę
mi.eszkańców bryt.tyskich wysp i hisz­
pańskiego półwyspu. Jey klima byfo
i zdrowe i przyiazne pracy; zyzna zie­
mia dostarcz.afo płodów nad po!rzeb�
kraiu; rozliczne a nieuprawne okolice,
nastręczały obszcr!1e pole do prz�dsię-

l 
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,, .. 1,i�ć rolniczych, a wielkie rzeki zn­
pcwniały -łatwość spławu wewn1trz, 
od bałtyckiego az do śródziemnego mo­
rza. Do tych wszystkich przyrodzo­
nych ko1;7,yści hezyło się i to, �e Pol­
ska w swoićy historyi i w swoićm pofo­
zeniu mnóstwo mieściła okoliczności, 
k Lóre. lud przywięzuią do kra i u, czynią 
wynios·J·ym, i .utrzymuią ducha narodo­
wego, środek naypewnićyszy obrony i 
pow.iększenia. Do po-łowy .siedmnaste­
go wieku była Polska na pó-łnocy nay­
celnieyszćm mocarstwem: od wschodu 
z ,v ęgrami i wenecką .flotą' słuzyła 
chrześcia1istwu za przedmul'ze przeciw­
lo Turkom, ciemięzcom Grecyi'; od 
pMnoey sama stała d-ługo, za iedyną 
obronę pt'zeciwko dzic1.y moskiewskiey, 
kiedy ta z karków svroich iarzmo Tata­
rów zrzucifa. Naród polski, nieiako 
na strazy dla cyvvilizacyi europćyskićy 
1)oslavviony, był zmuszony stać się wo­
iowniczym. Przez or.ęz doszedł do ta­
kićy sławy' iakićy tylko mozna było
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nabyć, nim ieszcze wdyna stnfo srę 
nauką. ,v oyny Polaków, bez wszel­
kich pr a:wideł ,' pełne śmiałych wy­
praw, i świetnych męztwa czynów, 
iakie się zdarzaią w walce męza z mę­
zem, nie kierowane intrygami gabine­
tów, lecz obyczaieru rycerskiego du� 
cha, który cały naród ozywiał, połą­
cz�me z nadzwyczasnemi lesu koleiami, 
ciągle z barbarzyńcami prowadzone, 
wśród dz·ikieh i dalekich kraiów, mu­
siały koniecznie zostawić głębokie wra­
zenie w pamięci tego ludu,. i w kazdego 
mieszka·11ca wpoić nayzywszą czufość 
na s-ławę i niebezpiecze1istwa haiu. 

,1rszyslko, co dzia-ła na wydanie wię­
kszego podobieństwa między czfonkami 
spó-łecznego- sloyvarzyszenia, i na wyra. 
źnieysze oddzielenie ich od sąsiadów, 
spaia zwykle mocniey węzły wza,ie­
mney ku sobie skłonności. Polacy by li 
Jedynymi reprezentantami szczepów sa,r­
mackich w towarzystwie ucywilizowau 
nych narodów, mieli narodowy· ięzyk 
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i narodową literaturę, siJuy popęd do 
·wynios-łości i współczucia: pisma ich
uczouych przyłozyły się nie mało do
postępu oświaty, i mieściły się na czele
w klassyczney literaturze owczesney
Europy.

Ale co szczególnie przyczyniało się

do zywienia w duszach Polaków ogni­
stey miłości oyczyzny, by·ły to insty­
tucye i zwyczaie tey oyczyzny; moze 
tez same wady rządu, które iego upa­
dek przyspieszyły; owe niebezpieczne 
przywileie, i owa burzliwa niepodle­
głość, która ich tak nad słuzalców de­
spotyzmu wywyzszała, iak. byli nizszy­
rni. od narodu, który, po swoich przod­
kach, otrzymał w d1.iedzietwie wolność, 
na obyczayności i prawie ugruntowaną. 

Jedna ieszcze okoliczność odznaczała 
ich prócz tego, i mogliby się słusznie 
tem chlubić, gdyby się byli niezapo­
�nnieli w ten czas, kiedy się winni byli 
oświeceńszymi okazać. Oni byli pier­
wsi; którzy, wkrótce po reformacyi, 
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dali pnyldacl prawclziwey tolerancyi, 
wszelkim wyznaniom do przywileiów, 
urzędów i godności państwa, p,:zystęp 
zapewniaiqcey. · Prawie od stu lat da­
wała Polska przytułek sektom Novvo­
chrzceńców i Unitów, wszędzie ze spó-
1-eczeństwa wy-łączanym; sam naród /J,y­
dowski, na ca-łey kuli ziemskiey wzgar­
dzony' znalaZ'ł na tey gościnney ziemi
drugą oyczyznę , i rzetelną opiekę swo­
ich naukow-ych i religiynych instytucyy.

Niższa szlachta, blisko pół miliona lu­
dzi licząca, w z�pełney równości� mi­
mo wielkiey r�żnicy maiątkowey, skła­
dah niegdyś władzę prawodawczą, siłę 
zbroyną , albo raczey całe pa11stwo; za­
rzucano iey (i podobno stusznie) pró­
foość, rozrzutność i owę lekkomyślność, 
która w ogólności cechuie wszystkich 
panów poddaństwa; lecz duma nada­
wała duszom wzniosłość i wielkość 
Qbok iey godności, iaką rodzi uczucie 
niepodległości; byfoto świetne męz• 
two średniego wieku, po·łączone zła-

1 *
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goclnćmi oLy.cz:iiami ,ucywilizowanega 
uaro<lu. 

Nawet przed ·swo.im upadkiem, była 
ieszcze Polska państvrem znaczącem 
w systemacie europeyskim; przez samo 
swoie połozenie, i bez wszelkiego ze 
swoiey strony działania, przeszkadzała 
ścieraniu się;·i utrzymywała równowa­
g� między >trzema wielkiemi mocarstwa­
mi stałego lfidu-, składała -istotną część 
federacyynego.systematuF1,ancyi; i przez 
swoie sąsiedztwo z 'l'urcyą, połączoną . 
z iey wpływem na hanclel wschodniego 
morza, wpływała bezpośrednio na po­
wszechny interes całey Europy .. -Jey 
utrzymanie-r ral�zało do,owych rzadkich 
na stałym lądzie politycznych zaga-
dnień, w 'których Francya i Anglia ró­
wny miały interes, a powiększenie _si� 
sąsiadów Polski, hy-lo dla wszystkich. 
europeyskich rządów zarówno sh:a­
sznem. 

Z powodu tych okoliczności mofoa 
było uwaza{! za niepodobieństwo' zeby 
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'iH'ay tak licznego' mężnego� dawnego 
i do ziemi oyczystey namiętnie przy, 
wiązanego narodu, mógł hydź rozeb.ra,.. 
ny. Taki czyn, wykonany bez słuszno·· 
ści, bez naymnieyszego cienia obrazy, 
wśród głębokiego pokoiu·, z 'pogardą 
prawa narodów i wspólnego interesu 
pa1istw, by-ł tak dziwnem zjawiskiem, 
iak zeby iaki kray wfród wzburzonego 
przy.rodzenia w odmętach wstrząśnio­
ney ziemi został pochfo11.iony. Po po­
dobnem zdarzeniu hden naróa nie mo­
ze się czuć bezpiecznym. Przed ową 
wprawdzie epoką u1egały narody prze­
-ciwnościom woyny 'i koleiom zaborów; 
-ale w czasie pokoiu miały nieiakie zau• 
fanie w wzaiemney między sobą wierze: 
nawet wśród naywiększego niebezpie­
czeństwa powoływały się na owę po­
wszechnie zatwierdzoną politykę, we­
dle którey, wszystkich mocarstw hJ'ło 
interesem, nie pozwala'ć na zupe·łne ie­
dnego z nich zniszczenie. Wszelako 
zbrodni.a ta z os tafa spcł'nioną; zasada 
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równowagi mocarstw przez podzia-ł 
Polski upadła, a od owego pamiętnego 
przykładu, kazdy nar6d uwazał swoich 
sąsiadów za sprzysięzonych i potaiemnie 
zmawiaiąćych się na iego zgubę-. Syste,. 
matu dzielenia· trzymaią się do dzisiey­
szego driia iego pierwsi sprawcy; powoli 
przyięli go ich nieprzyiaciele_, i tez same 
mocarstwa, które Polskę rozszarpa·ty, 
są teraz sprzymierzeńcami Anglii i pa­
nami całego stałego lądu, prócz tylko 
Francyi i HiszpaniL 
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ROZDZIAŁ DRUGI.· 

Polska komtytucya. - Veto. - Sobieski. - Karól 

XII. - August. - Pie1·ws:z;e wtargnienie woysk
1·ussyyskich do Polski.

Następstwo tronu w Polsce, iak się 
zdaie, było w pierwszych czasach mię­
szaniną elekcyynych i dziedzicznych 
praw, niezgrabnem połączeniem, które 
pierwiastkowo we wszystkich prawie. 
europeyskich monarchiach miało miey­
sce, gdzie ciągle dawała się spostrzegać 
powszechna opinia za dziedzictwem, 
gdy elekcye, które się przypadkowo 

. trafiały, na członkach panuiącey familii 
ograniczano. Gdyby męzka lini:.t Ja • 

. giellonów nie była wygasła, albo gdyby 
były i kobiety do następstwa tronu 
przypuszczone, tron polski zapewne 
byłby .się stał ·ztLpełnie dziedzicznym. 
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Główną wadą tego elekcyyncgo p:111-
stwa było przypuszczenie obcych Xią­
ząt do ubiegania się o koronę; to bo­
wiem więcey ieszcze. szkodziło niepod­
ległości kraiu-, iak iego wewnętrznemu 
pokoiowi. Przeciez up·łyuęło więcey 
iak sto lat, nim się to złe uczuć da-ło. 
Mimo wpływu, który Szwecya na iu­
teressa Północy wywierała, zachowa·ła 
ieszcze Polska świetne znaczenie; iey 
ostatnia wielka woienna wyprawa, gdy 
Jan Sobieski Turków od bram Wiednia 
( 1683) odpędza·ł, była godną iey da­
wney słavyy, godną obrońców chrze­
ścia1is Lwa. 

Śmierć Wielkiego Sob.ieskiego (!696) 
odsłoniła wszystkie niebezpieczeństwa, 
które w przypuszczaniu przemoznych 
cudzoziemców do tronu istniały; to 
zniewalało podawać sąsiednim kra.iom, · 
dla zjednania im wpływu, strasznych 
środków; to zniewalało pobJazać wpro­
wadzaniu ich woysk 'd'o królestwa: wal­
ka, która się wszczęfa między Xięciem 
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Conti i Augustem· Elektoi'em. Saskim, 
zda wah si� ieszcze nad c�as zwyczayny 
przeclłuzać bezkrólevvi,__e; ale o.statui ca-· 
łym wptyvvem Rossyi wsparty, odniósł 
górę nad przeciwnikiem silą woyska· 
svvoiego. J uz w młodości od groźnego 
związku zaczepiony, obrócił Ka1:ól XII, 
gdy , lat ośmnaście licząc, Danią poko­
na-ł i wielka ruska armia zupełnie po-

c C C 

bit ,rs,woie zwycięzkie woysko na Pol-
skę, wszedt z tryumfem do W i.lrszawy, 
nim ieszcze dwudziestego doszedł roku, 
zrzucił z tronu Elektora Saskiego, któ­
ry iako przywfaściciel obcą przemocą 
dostąpit godności królewskiey; i zmu­
sil tego Xięcia przez formalną umowę 
do zrzeczenia się pretensyy do korony. 

Do tych-kroków skłonitygo .z;pewne 
właściwa młodemu zdo·bywcy zarozu­
miafość i gniew na Elektorów; ale Ka­
ról stuchał takze owych ścisłych zasad 
sprawiedliwości, które się łączyły do 
iego niepowściągnioney dumy, i nie­
kiedy w okrucieństwo zamieniały; mia-ł 
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tyle wspaniały umysł, że granice Rze• 
czypospolitey szanował, i tyle roztro­
pną myśl, że syna po Wielkim Sobie­
skim na tron zawakowany zalecał. 
Gdyby ta propozycya była przyiętą, 
fakcye obcych zostałyby były zniwe­
czone, a familia polska nabyłaby była 
nieznacznie praw dziedzicznych do ko• 
rony. Sasi przewiduiąc takie rzeczy 
następstwo, uprowadzili schwytallf•go 
syna P? Sobieskim. Król Szwedzki 
włofył koronę na głowę Leszczyńskie­
go, prostego szlachcica, zasłuionego i 
utalentowanego, któremu. iednak zby­
wało na dzielności umysłu i stałości, 
w publicznem niebezpieczeństwie tak 
koniecznych. Karól, który przez to 
drugi dał przykład osadzahia Królów 
na tron· przemocą nieprzyiacielskiego 
oręh, zad-ał nowy cios niepodlegfości 
polskićy. Wkrótce pot przez bitwę 
pod Pułtawą zniweczono traktat w Alt. 
ranstadt zawarty; August wznowa swo• 
ie preteusye, których zrzekł si� uroczy• 
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&cie' i wrócił zwycięzko do ·vv arszawy. 
Przewnga Cara zostah na chwilę przez 
pokóy nad Prutem (1711) powści�gnio­
ną, w którym Turcy zmusili Pwtra do 
zaprzysięze11ia, że woyska swoie z Pol­
ski wyprownclzi, i że nigdy do wewnę· 
trznych spraw tey Rzeczypospolitey 
mięszać się 11ie zechce. Ale zaledvvi� 
Porta w nową -woynę wdała się z Au­
stryą, Car swoiemu woysku u'a nowo 
do Polski wkroczyć knzał, i pierwszy 
stał się sprawcą kompromissu między 
lhólem i Stanami , który zrobiono 
przez pośrednictwo rossyyskiego posła 
i w przytomnofoi rossyyskiego woysb. 

Śmierć Augusta (l 733) zapaliła pra­
wie powszech11ą woynę w Europie. 
Francy a wspiera-la Stanishwa, wyzu­
tego z tronu. Ludwik XV poiął by-ł 
za fonę i ego córkę; prócz tego - a to 
było głównym powodem do mięsznnia 
się - nowy Elektor miał protekcyą 
od Dworu ,viedeńskiego, sprzymierzeń­
ca Anglii, równie od �ossyi, która 

2 
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podLenczns ściśle z Auslryą byb z..l�­
ćzona .. V\,7 śród tychlo slo8unków, Dwór 

P etersLurgski wymyślił ów zgulmy wy­
Lieg gwnrancyi dlakonstytucyi polskiey, 
który n-a uJd·adad1' z roku 17] 7 opiera-ł'. 
Grani,c-e i prawa niepodległego p:nishva 
przcci·wko obcym napadom zashniać, 
nie m;:i nic, coby się ze sprawicdlivvo­
ścią pogodzić nie <lafo, ale ustawy ludu 
przeciwko ternuz samemu ludowi wa­
rować, iestto wprost, poddanie po.d 
obcą moc, która tego ząda, poz.orn�m 
imieniem pokrywać. 

Zeby tę udaną gwarancyą do skutku 
przyprowadzić, zaleli Polskę vy sześć­
dziesiąt tysięcy Rossyanie; opierai�ce 
�ię ich pochodowi powiaty ogniem i 
mieczem pustoszyli: gdy w czasie pra­
wnym na mieysce do formalnego wy­
born oznaczone przybyć nie mogli, ze­
brali garsztkę szlachty, a w niey i w kay­
dany okutych, i do lasu blisko Warsza­
wy, na elekcyą Stanisława Augusta po­
prowadzili. 
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Odtąd traktowana Polska· od Rossyi, 
iako pa1istwo ho·łdown·icze, przesta-h1 
naldyć do systematu natodów eui·općy­
skich, i by-ła ciągle przeclmiotcm woien 
i umów, bez naymnieyszego w nich 
udzia.J'u. Pod Augustem trzecim uic 
miah p1·awie zadnego rządu wewnątrz,· 
równie iak. fodnego wpływu ze.vvnątrz'. 
'l'i·zydzieści lat up·lynęlo w tym spo'­
koynym bezrządzie, ua· ·który, innego 
przykład·u w historyi n-ie ma. Seymy, 
iak chciały mieć przepisy, odbywały 
się regularnie; ale się wszystkie roz·. 
wiązyvvały, · nieprzyymui�c i iedney 

· zasady do prawodawctwa i rządu. To
niesłychane tamowanie publicznćy p·o�
wagi, wynikało ze słuiącyclr kaz·demu
współcdonko0wi przywilciów, wedle
których 

J 
wolno był'o sprzeciwić si�

wszelkiey uchwale przez oświadczenie
oporu, oporu w ca·łey Europie znanego
pod imieniem liberum veto, a kt'óre po
rolsku wyruzalo się :· ni'e pozwalam;.
Żeby dać zaspokaiai�ce obiaśniouie o po-
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C:tf),tkn i postępie tey osobli wszey pre• 
1·og:>tywy, poll'zebaby podobno ściśley · 
i dokładniey badać' niz to czynili pol­
scy starozytności i prnwodawctwa zna­
wcy. To samowładne Veto, które ka­
zdemu seymuiącemu słuzyło' zdaie się 
z tey zasady wypływać: ze Posłowie 
nie są zastępcami ludu, tylko iego słu­
gami. ,i\"hdza ich w działaniu ograni-· 
cza się obowiązuiącerni instrukcyami 
provvincyy; paiistwo iest raczey fede­
racyyne niz republikarickie,. a seym .nie 
tak o·hraduiące zgromadzenie, iak raczey 
ibiór posłów lub powierników, których 
cała czynność polega na objawieniu woli 
swoich kommitentów. W takim skła­
dzie rzeczy iednomyślność musiała być 
koniecznym skutkiem j ze zaś naywyz­
sza władza zostawała przy szlachcie, 
prawnie więc potem mogła się opierać 
publicznym uchwałom, .co iakkolwiek 
byfo zuchwałe i nieprzyzwoite , wy­
pływafo poczęści koniecznie z niero­
strop1H'go zaprowadzenia iednomyślno-
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ści. 'l'c:i opór pociąga-ł za sobą z· prrt'• 
wem zgodną konfederacyą. Pewna licz­
ba szlachty, tworząc związek, zobowią• 
zywa-ła się z bronią w ręku popierać 
swóy wniosek. I to by.Jo stawać w o­
bronie krain i praw iego, lub swO'bód 
iakiey części obywateli. Na tey samey 
zasadzie mógł powstać inny związek 1 
woyna mr .1,;dzy niemi byh prawną; fo. 
dna strona nie uwazab się za burzycie• 
li, ponicwai obie składały się z czł'on­
Iu;w klass panuiących, czyli raczey byłr. 
to zbiór oderwanych wbdzców. Ich 
zwyczayne zjednoczenie tak by-ło nic­
pevvue i do rozehwiania btwe 

1 
ze 'byle 

ściśley· szy zwiazek z J
0edna z nich cze-

• C C C 

ścią, stawał się powodem do zerwania 
icdności. . ,v śród tych konfederacyy 
powstawała uaywyzsza w.J'adza sama. 
z więzów iednomyślności: a nawet, zeby 
l� w-l'asuość zyskac dla i::ikiey uchwały, 
uprnwniały się zgron1adzenia: seymui[ice 
cło zawiązywania federacyy ;' ale ·wten­
c;�as tr:.1ciły nieco ze 'swoiey mocy 1 me 

. 
2* 
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min-l'y żadnćy iunćy podpory, prócz 
gorliwości dobrowolnych stronników, 
i nie mog-ły wymagać prawnego posłu­
szeństwa od wszystkich obywateli. Ten

ostatni zmyślny Środek, zamieniania 
zgromadzenia seymowego w federacyy­
ne, iest szczególnym przykładem w dzie­
iach pra{vodawctwa, żeby zgromadze­
nie ohraduiące dla złamania więzów 
niedo·łęfoego prawa, przybierało po­
stać zhroyną i domową prowadziło 
woy11ę. 



19 

ROZDZIAŁ TRZECI. 

Pouiatowski. - Traktat Pruss z Rossyą. - Oświad­

<zen ia Katarzyny, Fryderyka i Maryi Teresy wzglę­

<l<'m całości Polski, - Czartoryski, Branicki, Radzi­

wiłł, - Koufederacya Dyssydenlów. - Traktat 

z l1ossyą. -. Seym w roku 1768. - Konfeclcracya 

Barska. 

Po śmierci Augusta III podobało się 
Ratai·zynie drugiey mianować na wa­
-kuiący tron, iednego ze swoich miło­
śników, którego sobie iui przykrzyć 
zaczynab, Stnnisława Poniatowskiego ..
Mąz ten posiadał wszystkie p1·zymioty, 
które mogą zdo,bić prywatne iycie; ·ale 
wyniesiony na szczyt 'ludzkiego zna­
czenia, w ohec klęsk publicznych, nie 
okazał dość godn(\Ści i potrzebney sprę­
zystości. 

Europy pofozenie przedstawiało od­
męt powikłanych okoliczności,· a tę po-
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mogły Katarzynie do oddania korony 
Poniatowskiemu , bez sprzeciwienia si� 
mocarstw zagranicznych. _ .Francya aie 
chciała tak wcześnie wystawiać się na 
niebezp1ccze1istwa nowćy woyny, tem­
bardzićy, ie ią od tego wstrzymywał' 
, • c  t ' l  A t  iW1ezo zawar y zw1ąze ( z ans ryą; 
prócz tego śmierć n:.espodziana Elckto­
�·a Saskiego wydarła Dwor9m ,v ersal­
skiemu � \Viede1iskiemu kompetytora, 
którego nie bez iakieyś nadziei pomyfl� 
11ego skutku, mog-ły Ly-ły wspierać pric­
ci wko wpływowi Ccsarzowey. Fryde­
ryk drugi, opuszczony, albo rac,�ćy 
( iak słusznie mniemał) zdra<l.zo-iiy od 
Anglii, był, wśród powszechnego po-;. 

koiu, bez spriymierze1ica, vvystawiony 
na sprawiedliwy gnićw A11stryi, i nic 
mógł się spo<l.ziewać zadnćy pom'ocy o.J 
ł�rancyi, która z naturalnym icgo r1ic­
przyiacielem zostawała w zni.p:l.u. 
,v takiem pofoźeniu 0S�<1zi,ł za l'ZC<:Z 

konieczną, starać si ę o przyiai1i I{ata­
rzyny, iakoź na początku roku 17G4 
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zawad z nią przymierze . odporne. 
,v niem co do Polski ufozono się , że 
stl'Ony kontraktuiące opierać się będą 
każdemu usiłowaniu, któreby dążyło 
do zaprowadzenia korony dziedziczney 
i powiększenia władzy królewskiey: 
że wspólnie starać się będą, zabezpie­
czyć wybór Stanisława Poniatowskiego� 
i bronić Dyssydent.ów greckiego i prote­
stanckiego wyzna�1ia, którzy z prawa 
ubiegania się o publiczne urzędy, wedle 
dawnych ustaw im służącego, od roku 
1717 byli wyzuci. 

Pierwsza cz�ść tego punktu miah na 
celu, żywić ciągle w Polsce zamieszki 
i niezgod�, a kray cały trzymać w zale­
głości. Druga zaś dawah sposo�ność 
nieustannego mięszania się w srrawy 
państwn. Zapewniała nadto pomoc 
partyi, kt,ira, dla niesprawiedl�wości 
własnego rządu� u obcych szukała 
opieki. 

Katarzyna warowała w iednem 
w ,varszawie uczynionem oświadcze• 
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niu: że działa tylko na mocy prawa
sasiedztwa które wszystkie Narody 

' ' . 

uznaiq, ; prz;y innćy okoliczności 1 pu-
blicznie wyrzek:ła·: ;ie sprawieclliwoś6
i ludzkość były iedynen1;i przewocfo:ika­
mi ir:!y, post{po,�ania, i że własne cmity 
wyniosły i9- na tron. Tu iest micys<'·e 
nadmienić, :2e wśzyslkic ościenne mo­
carstwa czynil'y wtenczas oivriadczenia, 
które z ich póinićyszćm oLeyści"ern po­
równan�, dostatecznie ś:wiat uczą, iak 
calece ą.foć mov2na prawości, wieYze 
i honorowi nieograniczonych monar­
chów. Dnia 24. Lipca r. 1764 oświad­
czył Fryderyk, ze wytrwale naJ. Lćrn 
pracąw;ić. będzie_, zeby ca-łość stanów 
Rzeczyp9sp,olitey byb zachovvan-ą; 1G 
Marca tego samego- roku za,pewnib, tak 
g-łośna z pobofoości i sprawiedliwości, 
Mary a Teresa, ze niezmiennym ićy za­
miarem iest, utrzymać Rzeczpo.spoli.Lą 
przy wszystkich _prawach, przyvvileiach 
i posiaMościach. Dni.a 23. :Mai.a Kata­
rzyna nawet,. kiedy ićy Polska popier� 
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wszy raz tytuł Cesarzo'\'vey "r szech Ros­
syy prz3'znab, zaręczyła uroczyście ca­
łość posia<Hości Rzeczypospolitćy. 

Polacy, chociaż opuszczeni od swo• 
ich spnymierzcńc<>VV, i przez wewn�­
łrzne ni.ezgoi.l y rozd vvoieni, szlachetnie 
si-ę ieszcze opierali b:nibie, inką im czy­
nił narzucany na Króla przez nicprzy­
iacielską Monarchinią, nielubiony iuz 
kochanek. Jedna partya, na którćy 
czele stanął xiąż�cy dom Czartoryskich, 
spodziewab się, ze popierai.ąc wp-ływ 
Rossyi i wybór Stanisława, dosyć na­
będzie mocy do polepszenia formy rzą• 
du, do zniesienia liberum veto," i do 

, 
-

nadania polrzebney_ si-ły tronowi; dru-
ga pa1·tya� wspanialćy myśl�a, chociaz 
mnićy rostro pn a, odrzucała wszelką 
obcą interwencyą i naygodnieysze czy­
nHa usifovvania, żeby uh·zymać niepod ..
legł'ość; lecz na nieszczęście sprzeci­
wiaiąc się poprawie rządu, i prżywię-. 
zuiąc się do dawnych choć złych zwy­
czaiów, stale w tćm trwafo, żeby oby• 



watele innego wyzwania do u!ywania 
równych przywileiów nie byli przypu• 
szczeni. Gfowami tey partyi byli Het­
man Branicki, Weteran pełen godności 
'i nieustraszony iak starożytny prawy. 
Rzymianin, i Xiąłe Radziwiłł ,._ czfo. 
wiek młody, bogaty i wspania·ły iak 
król, a k�óry łącząc do m�ztvva i wspa­
niałomyślności nieporównanćy dzikie 
okrucieństwo, przedstawia·ł zywy obraz 
naczeln_ika sarmackiey hordy'. z da­
wnych czasów. 

Zdarzenia, które w czasie bezkróle­
wia po sobie następowały, iak ie Ru­
lhieres ąpowi.ada, stanowią kartę nader 
intereso·wną w clzieiach nowego świata. 
Rózność charakterów, wielkość dusz, 
siła talentów, iakie si� w tey nieszczę­
snćy -,valce poc1tenczas wszczętey roz. 
winę-ły, dowiodł'y, ile naygorsza ie­
szcze arystokracya przechodzi naylepiey 
sprawowane sa:qiowłńclztwo. ,v spo· 
rach, które panowie poddanych między 
sobą wiodą, zagrzewaią iedni drlłgi eh; 
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geniusz i męztwo rozwiiaią się, a e­
mulacya rodzi mnóstwo przymiotów, 
które się do wielkich cnot zblihią, ale 
gdzie iedeu ty]ko iest pan, tam go ani 
współzawodnik nie winiesie", ani prze­
ciwnik nie znizy; wszyscy co go ota� 
czaią, przez uległą poddaność do nie­
wolniczego myąlenia są przyz-wyczaie­
m. Nayhurzliwsza arystokracya, ebok 
nieładu i niepokoiu, moze foszcze mie­
ścić w sobie pc,wną liczbę ludzi, .któ­
rzy się cenią i są zdolni do naclania ge­
niuszowi i cnotom, �olnego popędu. 

Na przekorę wszelkim usiłowaniom 
szlache.tnego patryotyzmu, scym zwo­
łany i wybrany od ros5yyskiego woyska 
musiał Stauisbwa król�m og-łosić. Xią­
zęta Czartoryscy spod�iewali się , źe 
pod imieniem sioslrzc1i�a rządzić będą; 
i zręcznie, zeby nie byli odkryci, u­
mieli reformy provyadzić; lecz Kata­
rzynie wiele zalczafo na anarchii w Pol­
sce, nie mogla więc nie czuwać nad 
iey przed-łuicniem. Jćy Pos-łowie byli 

3 
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królami.. Keyzerling, niemiecki pra­
wnik, chytry i pochlebny; Saldem a­
wantumik, z Holsztynu za iakieś oszu­
stwo wyp�dzony; i Repnin,dumny i gru· 
by l\'Ioslrnl, byli wybrani, moze dla od­
mieHnych swych charakterów� do kic­
f:)Wania chvvieiących się interesów tego 
kr::iju; ka�dy przemawiał tym tonem 
powagi, który od owego czasu ciągle 
ochuacza dyplomatykę rossyyską. Xi.ą­
zc Czartoryski, widz�c Środki swoie ku ·
poprawie Rzeczypospolitćy wstrzymy­
wane, nie zyczył sobie być na seymie. 
Repnin oświadczył mu, ze, iezeli się 
znay<lować nie będzie, pałace iego zo­
staną spalone, a dobra spustoszone. 
Czartoryski poiął plan przez Rossyą 
przyięty, uległ i postanowił zaniechać 
reformy, uznawszy lo, za rzecz konie­
czną.do ocalenia bytu Rzeczypospolitey•. 

,ve ,vrześniu 1761 roku, rossyy­
scy i pruscy ministrowie, podali prze­
fo�enia za Dyssydentami; popieraa 
li ich zą<la11ia .ieszcze mocnicy na sey-
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mie w r. 1766, gdy im w szlachctney 
w prawdzie myśli, bez powodti. iednak 
prawnego, i ,viclka Brytannia, Dania 
i Szwecya w t.ćy mierze dopomnga-ły. 
Te trzy mocarstwa były uczestnikami 
pok-oiu w Oliwie zawartego, i odląd 

·uważały się za rękoymill traktatu, który
był podstawą politycznego systema.tu
pó-łnocy.

Seym, przez niebardzo naturalne wy•.
rachowanie, obok szfochetney niechę­
ci, okazał nieugięty opór przeciwko
obcey interwencyi i wiedziony myślą,
która go opanowała, odrzucił wszelkie
przedstawienia; chociai one zgadzały
się z traktatami pokoiu oliwskiego, i'ob­
chodziły te mocarstwa, na które nic
mozria było rzucać podeyrzenia o nie-

. . przy1azne 1.amrnry.
,v roku 1767, nieszcz�ścicm byli Dys­

sydenci zmuszeni przystąpić cło ;Irnnfe.
dera cyi, dla wywalczenia dawnych swo­
ich praw; przez to nastr�czyli woyslrn
rossyy�kicmu sposobność tło wmi�szania
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się w sprawy Rzeczypospolitey. Pięć­
dziesiąt tysięcy Rossyan pod pozorem 
zasfaniania konfederacyi Dyssydentów, 
wkroczyło do Polski. Zeby interesa nie­
szczęśliwego kraiu zupe-łnie powikłać, 
uda wah Katarzyna, ze rzecz Republi­
kanów, któt'zy się wyborowi Stanisła­
wa sprzeciwiali, bierze na sienie; Xią­
ze RadziwiH z wygnani.a został przywo­
łany; ogólna konfederacya z malkon­
tentów zawiązab się 

1

pod opieką Ka­
tarzyny w Radomiu, ale ią opasywały 
woyska rossyyskie, i zostawała pod roz­
kazami nieznośnego Repnina. Ten za­
cięty barharzyuiec tak naduzywał swo­
ićy władzy, ze wkrJtce pow.szechne
wzniecił oburzenie. 

Przyspasabiał seym, zupełnie woli 
swoićy odpowieduy, uzywaiąc przy wy­
borach gwałtu woyskowego, i groząc 
wysyłaniem na Syheryą tym, których o­
poru się lękał. Seym, który się dnia 4 
Października 1767 r. zebrał, okazat 
silnego d{1cha niepodległości. Środki, 
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!iakic He pni n przeclsii.; bra-ł do posk1•on1i�­
nia w Zgromadzeniu uporu, opisał Rul­
hieres naymocniey w swoiem wymo­
wnem dziele.

c.w końcu zachwiał się seym, a Re­
pnin zyskał iego zezwolenie na ugodę 
z Rossyą. Ugoda ta, oznacza zarowne 
przypuszczenie wszystkich wyznań do 
urzędów kraiowych, zawiera wzaiemne 
z�ręczenie całości granic obu państw, 
nayświętsze i nayuroczystsze: zatwier­
dza formę rządu w Polsce, a osobliwie 
nieszczęsne prawo ieduomyślności,z nie­
któremi świezo na seymie poczynione­
mi określeniami; nakoniec odda ie kon­
slytucyą: » razem także rząd, wolność, 
"i prawa Polski, pod gwarancyą Jey 
"Cesarskiey Mości, . którn uroczyście 
»przyrzeka, na za ws.ze Rzeczpospoliti!
)1 w całości utrzymać." Tak pod pozo­
rem religiyney wolności ustalono nie­
ład i niemoc Polski „ i używano zasady 
gwarancyi do iey wewnętrznych insty-

3 *
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tucyy, icby całkowicie ostatki niepoJ­
lrglości podkopać i obalić! 

Fryderyk Ii', wspólnik .tych wszy� 
stkich przestępstw, opisuie bezpośre­
dnie skutki z prawdą i zimnem nieinte­
resownego widza: >> samowhdne czy-
11 ny, mówi on, przez obce mocarstwo 
11 na ziemi Rzeczypospolitey wykonane, 
"obudził'y nakoniec powszechną nie-
11 chęć. ,vymagniąca pych� Repnina, 
» była' daleką, ze9y złagodziła zniena·
ll widzone postępowanie Róssyi. Szla­
n chetny zapał rozn-iecił wszystkich od­
)) wagę, panowie, zeby zrucić 'iarzmo, 
)) odwohli się' do gorliwości przy lb.ció-t 
)) i poddanych swoich." 

Wśród tey iednomyślney zgody umy­
słów, otwarto seym 6 Marca I76-S r. 
a z nim zakończy�a się konfederacya 
l'adomska. Ona w przeciągll pięćdzie­
sięcill lat przedst;iwia drugi przykład• 
iak niektórzy Polacy, niepomni na prze­
strogi doświadczenia, sami słu�ą chy­
t ryrn planom Rossyi. Zaraz utworzy 



31 

ła się konfederacya w Barz,e na Podo­
lu, w myśli bronienia religii i wolno• . 
ści: w kilku dniach rozszerzyła się po 
oałćm królestwie; officerowie rossyy· 
scy z początku wahali _się, czy mieli na• 
le�yć do tey domowey woyny. Repnin, 
palcem W!ika:imiąc na Syberyą, nasta­
wał na członków senatu, będących 
w Warszawie, źeLy ządali pomocy od 
Ros.syi. Czartoryscy i ich przyiaciele 
na-prófoo się protestowali przeciwko 
lćy nikczcm1:ey i uiebez.piecznć)' de­
cyz_p. 
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ROZDZIAŁ CZWARTY. 

Okrucieństwo RP.pnina. - Woyna Turcyi pr1.e­

ciwko Ro,syi. - Zkonfederow;rni otrzymuią pomoc. 

Nie iest nasz cel, ,Yypadki woyny, 
która się między konfetleracyą a Rossn 
zapaliła, znowu na parnię� przywodzić. 
Ze strony Rossyi przedstawia ona sze­
reg zeli-ad, oszukaństw, łupiezLw i okru­
cieństw, któreby nie były podobno nie­
godne iakiego Cesare Borgia. Opór ·Po­
laków, niewyćwiczonego i prawie bez­
bronnego nał·odu,. .zawiedzionego od 
króla i senatu,· w kraiu otwartym, bez 
ochronnych i zbroynych mieysc ,. ·gdy 
wafoieysze punkta były przez nieprzy­
iaciela zaięte, wystawia nayszczytnfoy­
szą, iakkolwiek nayop-bkańszą walkę, 
iaką kiedy lud za utrzymanie praw swo­
�ch prowadzi-ł. 
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Na mieysce obrad wybrali sobie zkonfe­
dcrovv:mi granicę Węgier; Austrya ze­
zw:ilala na to potaiemnie. Officerowie 

. francuzcy i nieiakie w pieniądzach po· 
siHi z VV ersalu i Konstantynopolu przy� 
shne, pornnozyły nieco ich istotną si­
łę' a więcey ieszcze opinią' iaką o niey 
miano. Repnin wszed-ł w układy, i ze­
by się mógł zm_ocnić, proponowa-ł za­
wieszenie broni. Stary Puhwski, pier­
wsza gfowa konfederacyi, sprzeciwił 
się: ,,Ruski język, mówi-t on, nawet 
)) nie zna wyrazu uczciwość (honor)." 
Skutek okazał dość iasno, ze ten wy­
raz byłby zbyteczny. 

Jak tylko Repnin się wzmocnił, śmiał 
się z zawieszenia broni; 'rzuca się na 
zkonfederowanych i w-łości wszystkich 
prawych ,i zacnych Polaków, ogniem 
i mieczem pustoszy-ł. Patrzano się iak 
kozacy do domu Repnina w W '.'1rszawie, 
polską szlachtę skrępowaną, do grzyw 
koni poprzywiązywaną przyprowadza­
li� i tak po ca-łych drogach włóczyli. 
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Jeden Pułkownik, imieniem Dl'e• 
wicz, zdawało się, :le wszystkich to­
�arzyszów broni , chcia·ł w dzikości 
przesadzić; nieprzestaiąc na haniebnćm 
ponizaniu szlachty, którą ochroniono 
i do niewoli zabrano, okhdano ią chło­
stą w Rossyi '.na niewolników wynale­
zioną. Juz ią przywiązywał do drze­
wa, żeby s-łuzyh za cel ,20-l'nierzom 
przy mus trze ogniowey; iul ściągał ia­
ką część skóry, żeby wystawiała stróy 
narodowy; niekiedy poobcinawszy ra­
miona, nosy i uszy rozpraszał" ią po 
prowincyach, iako fywe przykłady 
kar, które czekały tych, co iakieś ie· 
szcze przywiązanie do Oyczyzny czuli. 
'l'rzeba zaś to wiedzić, :le temu sro­
giemu zwierzęciu naówczas bohatern­
wi moskie"Yskicgo woyska, na woien-· 
ney odwadze, przymiocie tak pospoli­
tym w obozie, zupe-łnie zbywało. Piotr 
nie ucywilizował Rossyan, takie przed­
sięwzięcie przechodzifo icgo umysfowe 
zdolności, równic iak nic zga,halo SI(.? 
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z dzikim iego charaklerem; 
tylko sztuką ucyvvilizoffaney 
uzbroił barbarzyńska hordc. 

C C 

vvoicnna 
"

Europy, 

Lecz i św ietnieysze męztwo nie mo­
gło przez cztery lata dostać polędze 
Hossyi: zkonfcdcrowani_ barscy byliby 
zaraz przemocy ulegli, gdyby wa2ne 
zmiany w polityce europeyskiey zaszłe' 
nie były ich krzepiły. Pierwiastkowo 
te zdarzenia czyniły wielką róznicę na 
ich korzyść·, ale późniey stały się hez­
pośreąnią przyczyną rozbioru Polski. 
Zmiany wspomnione ·zaczynaią się od 
czasu związku Francyi z Austryą w ro• 
ku 1756, a wyraźuiey od pokoiu w 1762. 
\V tym sap,ym dniu, w którym Xią[e 
CL.oiseul w Fontainebleau przedugo­
<l11e punk.ta do pokoiu z Hiszpanią pod•
pisywa:t, ·zawad potaiemny traktat, w
skutek którego, woyna przeciwko An.
glii w ośm lat, to iest, po czasie do.sta­
tecznym do przywrócenia wyczerpa­
nych sił obom dworom hurbo1iskim,
znowu się rozpocząć miała.
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Wtenczas francuzki minister byt 
s-zczególnie na Anglią ura�ony: » gdy­
ll bym był panem, mówił on, traktowa­
» libyśmy Anglią tak, iak Hiszpania tra­
,, ktowała l\'Iaurów; i gdybyśmy się tego
)) systematu . szczerze chwyci]i, Anglia
n w trzydzieści lat _byhby podbitą i zn i-
)> szczona. »" 

'l'ymczasem niedługo zwróciła się 
iego uwaga w inną stronę, gdy Fran-

t I C ' t  C t cya spos rzeg· 'a, ze 1es za gro zoną u ra-

tą zwykłego wpływu na sprawy p�Hno­
cy i wschodu. 

Wzbranianie się Katarzyny odnowie, 
uia przymierza z Austryą, bolało go do.­
tkliwie; gniewało go, ze na nowo za­
czynała woynę, którą upór iey nieszczę­
śli vvego małzonka nagle był przerwał. 

Ze sw oiey strony ta za w istna Cesa­
rzowa, zaraz po wstąpieniu na tron, 
uło�y-ła sobie ieden z owych rozległych, 
na pozor do wykonani� niepodobnych 

planów, do których przyzwyczaił-n 
omyS'ł monarchów rossyyskich nieogra• 
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niczona władza i niezmierna przestrzeń 
kraiów; gdy zaś widziała, ze Francya 
stoi iey dumie ze wsz3�tkich stron na 
zawadzie , przedsięwzięh wpływ tego 
mocarstwa w Szwecyi, Polsce i Turcyi 
zniszczyć, i starała się usilnie wielki 
północny związek z Anglii, Rossy i, 
S�wecyi, Danii i Polski skoiarzyć; na 

I 

czele iego stanęh Rossya. 
Choiseul rzuca-ł się we -wszystkie 

strony, zehy takie zamiary zniweczyć, 
albo raczey żeby się pomścić na Kata­
rzynie za plany, które, dla przehraney 
miary i ogromu' same siebie obalał-y. 
Zamiar zniweczenia wpływu rossyy­
skiego w Szwecyi, został skutecznie 
powściągniony w roku 1768; ale rewo­
lucya przez Gustawa trzaciego w roku 
1772 dokonana , pi·zywrócih na nowo 
przewagę Francyi w tern królestwie. 

Hrabia Vergennes, Poseł w Konstan­
�ynopolu, otworzył Sułtanowi oczy na 
wyniosłe plany, l�tóre Katąrzyna wzglę­
dem Szwecyi, Polski i Krymu w cicho-

4 
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ści 11kbdah. Francya zapewnia-ta, �e 
da silnri pomoc; i zapewne byłoby to 
przyrzcc·1,cnie �kulek wzięfo, gdyby 
Choiseul władze svvoie by-ł zatrzymał. 

C C • 

Tym sposobe111 Vergennes namówi·ł 
Port� do wydania woyny Rossyi 30 
l) nź<hicrnika w roku 1768. 

Zkonfederovvani barscy, którzy się 
byli pO'łączyli blisko Turcyi i prowin­
cyy ausłryackicb, otrzymali tam publi­
czne wsparcie ze strony Turcyi; w.oy­
ska rossyyskie hY'ły całkowicie zai�te 
woyną przeciwko 'l'urcyi; rossyyska 
flota poszfa na środziemne morze; 
aicnci Dworu Pelersburgskiego pobu­
dzali Greków do powstania, dopóki 
była potrzeba; potem ich zdradliwie 
opuścili i na zemstę Turków wystawili. 

Te wypadki utrzymywały ieszcze los 
Polski. Nieiacy officerowie francuzcy, 
zashigą i m�zlvvem odznaczeni, kiero­
"rnli niewyćwic:t.onych konfederatów 
odwagą; Austrya chociaz ich olw:.arci.e 
nie wspiera-ła, zdawała się im ie<lnak 
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sprzyiać. Z Fr:mcyi przesćłane pienię­
zne za-siłki i wzmocn.ienia, sz--ły iawnie 
przez ,viede1i do Polski:, a 1''1arya Te­
resa sama publicznie oświadczała, ze 
przy zkonfederovvanych zostawał honor 
Polski; lecz woyna turecka, Uóra z po­
czątku zdawah się byd'ź dzielną pod­
porą, stała się w końcu przyczyną nie­
szczęścia Polaków! ,v owym to cznsie 
zaczęły się te powikł:me--intrygi, które 
sprowadziły pierwszy rozhior Polski. 
Czyny, które się tego przedmiotu cło­
tyczą, różnie są opow iadarre; nie bę­
dziemy roztrząsali sprzeczek, iakie w tey 
mierze powstały, przyfoc7.ymy tylko to, 
co, iak mniemam, oryginalne papiery 
przez P. Gortz wydane, pewnieyszJm 
uczyni-ty; P. :Fel'rand, zd�ie s-ię, tych 
papierów nie znał. One zgadzaią się 
z pamiętnikami Xięcia Heuryka Pru­
skiego, z wstępem do listów P. Viome­
nil, z pamiętnikami P. Dohm, a ·mia­
nowicie z narracyą Fryderyka drngie. 
go. Monarcha ten zasługuic na pewną; 
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wiarę, gd yi nie wstydząc się swoich 
niecnych czynów, nie okrywa ich pła­
szczykiem niewinności, i owszem szcze­
re, iakkoh:'.viek pamięć iego plamiące, 
czyni o wszystkich wypadkach "podani_e. 
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ROZDZIAŁ PIATY. 
. 

. 

Przedugodne umowy. .- Korresponclencye Katn­
rzyny z Fryderykiem. - Pośrednictwo Amtryi mię­
dzy llossyą i l'urcyą. _: Pierwszy proiekt cło roz­
bioru Polski. 

Koleią woyny sprowadzone woyska 
rossyyskie nad granicę posi.adłości nu­
st.ryackich, sldaniały Dwór Wiedeński 
do czuwania,nad bezpiecze1istwem Wę­
gier. Fryderyk nie łycz,yłsobie w sprzy. 
mierze1icu swoim widzić zwiększouey 
potęgi; oba wielkie Dwory Niemiec lęn 
kały się. zaróvąno, żeby kosztem Turcy i. 
nie rozszerzy·ły si� granice Rossyi. Fry­
deryk, wstrzymywany tł·aktatem z Ka. 

· tarzyną, iedynym swoim sprzyrnierzeii. ·
cem,_ nie móg-ł się temu otwarcie sprze­
c1wiac. Kaunitz, stoiący na czele -Ga­

binetu Wiedeńskiego, trzymał się ic-
4 * 
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s1.cze związku z Francyą. Wreszcie 
s�śiad taki iak Rossya wzbudził w nim 
wielką niespokoyność. Zkąd poszło, 
ze popiera-ł w Konstantynopolu fran­
cuzkie negocyacye, a uawet ze taiemnie 
zawarł w miesiacu Lipcu 1771 z Porta 

C C 

traktat, przez który zobowiązała się 
Austrya, umową lub woyną wszystkie 
ptzez Rossyą poczynione zabory, Tur­
cyi odzyskać. Tymczasem, łatwo się 

dorozumieć, ze sam Kaunitz zaczą1· 
p.odtenczas nie dowierzać silom i my­
ślom Francyi, przez niedołęhie pano­
wanie Ludwika XV o niemoc przy­
pravvioney.. Upadek Choiseula, który
w. Grudniu 1770 nastąpił, podwoił ie­
go czuyność; nie zrywa·ł wprost, chciał. 
iednak, zeby związki, kt,óL·e Austryą 
z Francyą łączyły, ustawały. Przezco 
nieznacznie zapobiegaif!C powiększaniu 
się Rossyi, unikał konieczney woyny, 
w którey znikąd, tylko z Francyi mógł­
by był _mieć pomoc.
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M.arya Teresa czuła ieszcze do Fry­
deryka odd�wna w korzeni oną niechęć; 
ciągle mu pamiętał'a, ze Austryi wydarł 
Szląsk; nadto oburzała się iawnie na 
niecnoty i występki Katarzyny; ile ra­
zy ią wspomniała, mówiła o nićy za- . 
wsze z pogardą, i po prostu kobietą 
tylko nazywała. Tymczasem syn Józef 
z podziwieniem uwielbiał Króla Pruss; 
ile móg-ł stara-ł go się naśladować; i mi­
mo woli svvoićy matki, szuka-ł środków, 
przez któreby wszed-ł w osobiste sto­
s.u_nki, z tym znamienitym Monarchą. 

Pierwsze ich.spotkanie się byfo w mie­
ście Nissa na Szląsku w miesiącu Sier­
pniu r. 1769: tam ufozyli się- potaic­
mnie, nie dozwalać, zeby Rossy a za­
trzymała Multany i ,v ołocl1.

\V e ,vrzdniu r. 1770 zjechali się po 
drngi raz w Neustadt w Morawii, i na­
radzali się, iak wstrzymywać zabory 
Rossyan� Gdy się tem zaymowali, na­
desz-l'y z Konstantynopola listy. Strony 
wom1ące ządały od Austryi i Pruss po-
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średnictwa i uczestnictwa przy uHa­
dach pokoiu. 

Te zjazdy osłabiły zawiść i wstręt, 
które rozdwaiały oba dwory niemie­
ckie; nie miały iednak �adnego wpły­
wu na myśli, iakich te dwory były 
względem Polski. Ządane pośredni­
ctwo skończyło na tern, że przyst�­
piono do nieszczęsnego proiektu, któ­
ry rozstrzygnął_ los Polski. Fryderyk 
propono�ał, ·żeby, końcem przywr9-
CPnia spokoyności w Polsce, podano 
-słuszne propozycye zkonfederowanym,
a Dyssydent,ów skłoniono do umiarko­
wania w iądaniach. Austrya poszła za
Fryderykiem; ale, iak pragnęła za.szczy­
tnego pokoiu dla Rossyi, tak stała zara­
zem mocno za zwróceniem Multan i W o­
łoch, i oświadczyłą, że, gdyby na iey
pośrednictwo nie zważano, przychyli
się do przykrzących prośh Francy i, i
zdecyduie się czynnie działać na ko­
rzyść Polski i rurcyi.
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Fryderyk kommunikował te oświad· 
-czenia Dworowi Petersburgskiemu;
co dostatecznie przekonywa, �e ten
Monarcha nie był ieszcze za rozbiorem
Polski. l{atarzyna, w liście poufałym
do tego Króla, podała propozycye do
pokoiu; obstawała za niepodległością
Krymu, żądała dla siebie iakiey wyspy
greckiey, dla Multan ów i Wołochów
pragnęła takiey niezawisłości, która ią
koniecznie panią tych Prowincyy czy•

· nić musiała. O Austryi mówi w tym
liście z podeyrzliwością i roziątrzeniem;
okazuie iednak, z drugiey strony, chęć
zachowania z tym dworem przyiaciel·
skich stosunków, »gdyby, (< powiada
ona, » moina było odwieśdź Austryą
11 od niedorzecznego systematu, który 
»przyięła, i skłonić ią do naszych za.·
»miarów, Niemcy zaięłyby znowu swo­
» ie naturalne stanowisko, a Dom Au­
»> stryacki, dla innych wido�ów' zanie�
"chałby zamysłów, które ma wzglę­
n dem posia'dł(,ści W aszey Królewskiey 
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>iMości, a które w obecnych go utrz:y­
»muia zwiazkach. <<

C C 

Rorrespondecye listowe odbywały
się w miesiącach Lipcu ( 1779) i Lu­
tym ( 1771 ). Fryderyk wwyr�zachgrze. 
cznycl1 i przychylnych, odrzucał ząda­
nia Rossy i, Katarzyna zaś ciągle w swo­
ićm trwała. W Czerwcu Panin oznay­
mił Dworowi ,viede1iskiemu , ze iego 
Pani przyymuie do zawarcia pokoiu ła­
skawą pomoc Austryi, nie 1chce atoli 
formalnego pośrednictwa. Szczególną 
rzeczą w tćm o zna ymieniu, iest oświad­
czenie: że Cesarzowa pPzyięla za za­
sadę niezmienn9, nie pragnąć nigdy 

powi{kszenia s-woich państw. Gdy Ce- · 
sarzowa swoie punk.ta do pokoiu Kau­
nitzowi zakommunikovva·ła, w miesiąc n 
Mai u, oświadczył ten minister, że dwór 
iego nie mo:ie podawać warunków po­
koiu, ktoreby Porcie upadkiem zagra­
zały, a bez.pieczeństvvo austryackićy mo­
narchii zdradzały. 
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\V lecie 1770 r. kazała Marya Tel'esa 
woyskom swoim zaiąć hrabstwo Szpi­
zkie. Obwód ten naldał kiedyś do Wę­
gier, ale Polska posiadab go od lat 360; 
Zygmunt, król ,v ęgierski, odstąpił go 
był iako zastaw, pod tym sz·czególnym 
warunkiem, ze, gdyby w czasie umó­
wionJm pOZj'CZOne pieniądze' nie były 
zwróconf', Szpiz dotąd w ręku polskich 
pozostanie, dopóki kapitał tyle razypo­
vvi�kszony, ile lat od pierwszego ter­
minu up-łyuie, zapJaconym nie będzie. 
Tak gwahowne zaięcie kraiu, z pogar­
dą prawa, które go Polsce przyznawa­
ło, musiafo pociągnąć za sobą nawet ze 
strony hoiaźliwego Stanisława prote• 
stacye. Austrya, niedaiąc na nic zadne­
go względu, robiła swoie. Przy kry­
tycznym stanie Polski niepodobną by- · 
ło rzeczą, zehy takie postępowanie nie 
było obudzifo uwagi; nastręczyh- si� 
wkrótce okoliczność, w którey to zdr. .. 
rzenie wielkie zdawało się zapowiadać 
skutki. 
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Niepokoiony i trwożony trudnościa­
mi, iakie zawarcie pokoiu przedstawia­
ło, przedsięwiął Fryderyk wysłać bra­
ta swoiego. Henryka do Petersburga. 
Całą instrukcyą , którą mu dał, było 
polecenie' - zehy dołozył "wszelkiego 
starania, uzył wsz�lkiey zręczności i ta­
lentu, hyle tylko Katarzynę skłonił do 
zgody, uwalniaiącey Prussy od woyny. 
Henryk przybył do Petersburga dnia 9 
Grudnia r. 17 70. W dzisieyszym cza­
sie iest prawie pewnem, że na tych roz­
mowach z Cesarzową, po pierwśzy raz 
była rzu.cona myśl , względem rozbioru 
Polski. Powpdem do niey ,. zdaie się 
była trudność zawarcia pokoiu zaszczy­
tnego dla zwycięzkiey .Rossyi, a niegro­
iącego niebezpieczeństwem dla iey są­
siadów. 

Trudno iest zupełnie wiedzić, kt-0 
pierwszy podał proiekt , gcly ohiedwie 
umawiaiące '.się osoby zarówno były · 
zręczne i zarówno na to haczyły, zehy 
iedna na drugą składać mogła grzech 
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!hllriiebny. ;Takkdlv1;ick tbie slrony ma­
,łćy doznawa·ły uiespokoyności sumi,,. 
nia,_niehy,fy iednak tak dalece ·�-yzule 

· ze wstydu, zeby się nie starały, wza­
. iemnie ied�a 'Z ilrugiey .pierwszego oh­
iiawienia zamysfo wydobyć. Spoyrze. 
·nie, uśmiech, znak domysfo ·W delika­
't.nym zwrocie-dany, zręcz·nie zait uzytty,
1
.półsłó;wko, są niewątpliwe pr-lłlesłarr
niki stanowczego oświadc:aen·ia. iOsoba,
która naprzód odwaiyła ·się na 'Wyraze­

·,nie śmielsze,, ściąg-a w.p1�a:,wdzi.e na sie­
, hie ;p11-zekleństwo, -ie iawnie propono­
··wała i bezwstydną zdradę, ale ·dla tego
,nie pr21estaie bydź przestępcą iey współ­
·,winowayca.

N aypewnieysze wieś-ci zgadzo.ią się 

w tern, ze Katarzyna.., :idy mówiono
o ·wkro·czeniu ,woysk austryackich do
·Polski,i o pog'łosce rozg-łoszonćy o wzię•
,ciu fortecy Częstocho,wey., spuściwszy
•o-czy �e śmiechem ·do ·Hemyka powie­
działa: >> Zdaie się, ze w Polsce trzeba
.,,się-tylko schylić' zehy coś ,podnieść."

5 
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:Hcnryk_kot'7;ystał z tego wyzn:mia. ·1':tl,. 
-ł:1rz)na przyl,rab twarz ohoię.tną, :i
zwróciła rozmow,ę na fony :PrzedmioL
Cesarzowa, pis,ze Fryderyk, ;0bra;fona,
.ze inne ,rów,nie., .iak ,.iey .woysk11., dy ...
ktowa·ły prawa P.ols-ce, .rzekła .Henry.­
kow_i: » iezeliby bw(>r "\'Viiede1isk.i chciał
>• len kray rozebrać, inni .s�siedzi n'1ie�
>• lihy ,rrawo toź samo uczyi1ić;" .Hen­
ryk ()dp\>,wied?,iul: ,ze,, aLy uniknąć po.­
'\'rszechney woyny, ,nie :pozostaie inn.y
Środek: żef,y temu .nieszcz{ściu zapo� 
lJiedz, nie ma.tylko trzy .głowy iedny,n

kapelus-:zem nakryć, a to się irwczey 

stać nie może, tylko ,kosztem czw ar„

tego. 
ł\.r\1:u·zyna mówiąc ·O posHkowyd1 

pie-ni�<lzach, które ić.y F.ryd.e i:rk w .sk u.­
tt:k pcwu.cg-o traktatu pbci-ł, wy;l'zc,. 
1-.J'a: )I hoi� się bardzo, ten cięzar Lę­
)1 d;1ie .-dla niego uc·ill ·W,yy, a on mnie 
n opuści; zyczyfobym .sohie z serca-� 
,. pr;,,.e;.,; -0fiarovva.nie z k ą,Ąi,n�d .od.powic-
11 dućy korzyści, zopev r uić go dla sic-
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)) Lie .. "· >) Nic łatwieyszego, od powie-· 
))dział Henryk:: mo!esz IIJU Lylko Cesa­
,, r7.0\'Ya' offa·rować cżęść haińy, do któ-· 
)) rey on sobie· rości· prawo, a przez któ­
l) rą hardzohy si'ę ułalwi-ł związek mię­
>) dzy iego: kraiami." Ratarzyńa, nie-· 
pokazuiąc 'f fo rozumie to- napomknie-· 
nie, a niemogąe' się iedDak my Iić/ ó' ie� 
go celu 1 odp,0wi"edzitl.J'a że zręcznością, 
ie chętnie na tO' zezwoli", byleby przez 
fo równowaga· Europy nie cierpiab; 
,Ha siebie samey uiezego nie pragnie. 

W rozmowie z Baronein Saldem o 
warunkach pokoiu, mówi·ł Henryk, 
lehy nale2afo pomyślić o pfouie 

J 
:któ­

ry by odci:,,gnął Austryą od 1\u1c5i·,.. a·
aaspokoił trzy moca1·stwa; · >) Krndzo' 
ir dobrze, od powiedział. Saldem',· b�le-· 
)) hy to ty]ko; nie dziafo· się. kosztem Pol-· 
,, ski .. " Jak gd)1 hy Iiył inny iaki kray, 
rzekł Xi�ze Menryk mówiąc o nego..,. 
cyncyi, lilór)L.y megł wui�dź- do vo·' 

dA, Lnt?go planu, 
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Katarzyna mówiła do·Xię.eia; ia hę� 
clę strasz �ł'a Turcyą, a Anglii będę p_o-. 
chłebiała; Xięcia rzeczą iest, pozyskać 
Aust1:y.ą ,. ieby przez nię uśpić F1·ancyfk 
Nieznacznie rozm�wa stała się tak_ i.y�­
wą,. te Cesarzowa umaczała palec w a�­
ll·amencie, i na ld.ącey nrŻed nią map,­
pie- Polski, pociągnęł� linią podziału.. 
1'1mdrłł>• ie.st, tym cząstkowym wiado--

. mościom, które tylko.wię�.ey lub mnićy. 
dokładnie do.szły 1�ublicznoś-ci, .. naznap 
cz.yć ściśle. pew·uy czas i. ponądek ;.� 
zd,1ic się atoli, ie'. Henryk, nienmiey. 
Hr.zebie.gły,. iak, Cesat·zowa ,, rep_rezcu.• 
tniąc słabszą stronę, sh'zed�, się musiał 
nasuw-ać wp)'zód:myśli, któi;e,.gdyby 
były odrzuc.one,. mogły by. hydź szk o,. 
dliwe zamiarowi iego.,poselitwa. Bądi: · 
iak było, to iest uiewątpliw.e., .. ie nim. 
ieszcz.e. Petei·shurg opuścił,- dnia 30' 
Czerwca 177 l r. podpisał z Katarzyną, 
proiekt do planu.,, ktÓL'Y., miał, p_rzedsta�. 
wić.- HYoiemu bratu. ... 
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. Za powrotem <lo B;·rlina, zakommu­
nikowa-ł Xi[tze pln1r Rrólowi: Fryde­
ryk uy�'az::riąc·· ca-ły pro·iekt czyto za 
swavi·olną: fantazyą'. czytd, za łapkę 
znstał'·iońą u·a _sie_Lie pr-zez· p�'dstępne­
go spr1,imietż1:ńca, pl�zy.ią;ł go z ·po'Czf)_ilrn'
z niech.ęcią·, nawet' z· gn'iewem: Gniew 
ten trwał- prżez'·dwaćlziescia czlel')' go­
clzin', Cob'y. k·azał<f ,'Viei'zyć\ · ze' iak.iś 
promień,-·cnóty: iaśniał· kiedyi�iekiedy: w· 
tey wielkiej, d�szy, a przymymniey ze'
Fryderyk' przez ie<len dzień hy-ł poczci­
wy. .. Jezelłsi� p.'o·V\·ie ze' nn-ł'bg ,viaro-· 
lomne-go·dzfoł'anin� w k·orżenH się zag-łę- · 
L'oko· °\''f iego"duszy� łeby. uczucie godne 
v\'z11io-słegło umys-łu· mogfo mieć· przy-· 
slęp'·dÓ. sei·ca·,. to' i w takim razie ptży-· 

. p:u'ścić m0<'ina' ze' na cl{vv'ilę 'mógł się 
u·chy.lić• od'."hańby, · ktÓi'a; w·nim rodzi�­
la · iakkohtiek' r11·zeh1iiaiąc·e, • goi-.:i.1\.i.e. 
ie-d;iak:, pne<cżucie ci�głego przekleri�. 
stvva, · iak'ie· go· czeka-to.· Jaki· bądź 
"' reszcie· był p.ovvócl i ego gu.iewu, to 
pt::W no{. ze' długo·,nie• trwał; następne•· 

5,·· 
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go, bowiem'. dhia ., . nagle iakby od iakie­
go taynego bóstwa otyw.iony, uści­
skał swoiego,brata 'l', i'. z un1,esieniem mu 
ośwfotlczył;, :le po .d1mgi ł'.az ,Ul'alował 
pa1istw-o,,, 

\<Vs.zektlio, nie s.puszc-zał·si� rni,eostro­
fofo ·na, niestatecz·ność. desp0'ty.cznego 
rządu, któiy :pod· wp·l'ywem tyłu fa­
l'l-'Ol'JVÓW, X�Slawał, iak W. Ów czas byfo 
w R'ossyi� •O'rłówi :pierwszy oblubie­
niec· Karurzyny., . T11d�ił kontynuacyą 
wuyny, P-1111in cłiciał··pokoiu

.., 
:i spr:ue­

dwia-r. się ·podtiał'o wi:· naturałniie było 
Jt)-, 1wedle iego. w·idzeriia, R'ossyą roze­
b.nć i iccłh,ę_ z iey, pr�wincyy.podźi!elić;
ale mnóstwo. -koćhatików i' ,dworzan, 
ib.oglleo�ycn 'konfiśkatą dób1· w.Polsoe,, 
s,przyiał-4l, planowi:,, 'który iin łap,zape­
wn'ia'ł

"') :-a prz,ez w,oynę domGwą ,. nową 
zuoby�r.r fihie-cywał: Na ·Czernisz.ewów 
podeyrze,nie pmfofo, ·ie 1rndzieie. s.woie
uie na .-sa.mych :k:onfls'kala.ch ograniezo­
li, lecz 'ie ł><i,ę ·o Xi�,stw,o ze szcz.�lkow
R7.eczyp6spoH,&.y 'lłtworzone sl:t11·ali. 



Fryderyk podobno, w, lista.eh d,o Kata• 
rzyny, szc.zerze wystawiał powszechną 
naganę, iakąhy pl'Zez ro.zbiór Polski na 
siebie ściągnęli; K.atar.zyna: o<lp.owie• 
działa: » wszelką;nagłlnt b.iorę na sie• 
» bie."
. Tymczasem p,ozostaw·ało,ieszcz:e..; O•
trzymać pozwolenie od Dwom Wie•
dlńskiego; icgo .związek z Turcyą, iego
zawziętość· na Pi·ussy ,. i,s.umienie Ma•
ryi rl'eresy, zdawały,. Bię .e.zy111ić >tło te•

go uieprzehmane {H'Zeszkody.. Xiąfe
Hrnryk ,. w, dzieR:_powt·otu sw-0iego do
Berlina, w, rozmowie z· minist11em .au•
stryackim, za�czył w .imieniu Kata•
nyny„ ze iefeli Austt·y:a wspierać. ią ze­
chc� wuHadach· z,Tnrc.yą., RosS1,Ya·z.e•
zweli na ba.rdz� znaczne· powiększ.enie

pmistwa Ma,ryi Teresy. Jakim· sp9-so,.
bem ? · zn p ytnł1 się V.all• S w..iert�n. Hen-··
ryk t>tlpow,iedział :: ))Pan· ta:ki debrze
wi.esz iak ia, co Pana Dvr ór wziąść
mote, i co· mu, iest w mocy. Rossy i i
Pruss odstąpić!" Przezorny minister za•



milkł'; nie m«>gł bowiem ui� wie<lzićć' 
co znaczy,fo Xi�cia napomkuicnie. l\Iyśl 
tę stara-ł-:' się:. zaraz z:.1koł'nmlinikować 
D�o1:owi: swoiemu. · 

Kiłdy iui.: wątpfov:,ość · czyR h'.oskli­
v,·ość; Ffy-.deryka" D"-vó--r Peters!Jurgski 
Fokonał, przedsi-ęwzi<tł wybadać Au-· 
slryą; czem się'. liH ztlrńZ'" zaięto; za po-. 
średnichvem Van Swieten:. 

,,v 'iViedi1iu,tak'i był· skłńd rzeczy', ie' 
Kaunitż· za, konie·c:rne osą-dz ił, dać od-· 
po_wićclź- dvvó.zna-cżną,· Sfavf'ny ten; 
trzpiot, cobsiwia.J' na·cei'emouiach (hvor-
skiełtiiu·trygachgahinetowych;.-a o k.to­
l'yn'l p·o·wietl-ziapo ·,. ze: i 'śmierć nayulu-· 
bieńszego. pr-zyićiciela,. nie mogła. mu. 
skrócić ubierania.; ani: spóź;iić obiadu,:
,t1iał-'. iesz:cze- wzgląd n·a ·traktat z Fran-· 
cyą,. iako ·swoie clżido; i dŻiefrt się. ie- . 
-szczc-mi�1lzy_ matkę-i-syna·; Cesarzowćy- -
Królo•w,ey. okazuiąc.:zwykł� p:ocld-ano-ŚĆ,'·
n�łodemu Cesai•zo-wi- p:ochlebiaiąc ·po·
dworsku .. Byłoto·idosy_ć trnd11e' zacl'anie ·
sł'uiy_ć-dumie:Jó-żefa,. a -nie p_rf.ypravviać:
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O•,niespokoyność.Mary_i Teresy •. Monar• 
c.hini ta, po -śmierci swoiego męia,. prze­

pędzała codzień·kllka go.dzin·,w--p,ognze­
howym razem sypjaluym pokoiu. Kru„ 
cyfixy, .tr.upjegfowy, P.ortrety zmaPłego 
Cesarza,. malowane, wedle, tego, iak si� 
odmieniał,. i iey w:łasay·o-b1,az, .zapewne 
zamiast ow.ych'. wdzięków , . które iey 
piękn.ośe r.ozsławiły;.śmiertelną bladość 
wy_stawiaią.c.y,. by�y wizerunki, któremi 
ona z upodobaniem· swoię wyobraźniai 

karmiła. Jeieli kiedy sumienie iakiego 
władzcy mogło, mieć. wpł.yw na pplity• 
czne p_ostępowan.i.e, ·: to.,t\l hes w-ątpienia
był ten przypadek.:.�Monarchini, zaięta 
całkiem religiynem.b g.owinnościami i 
familiynemi uczuciamii-W wiek.u; pode• 
sała, . pokóyJuhiąca, od-'eo-tldanych ko­
chana,. za gi·anicą sz.an0.w;'4na.,, ,inyśląca 
nie bez wy�·zutówsu·mienia-o,krw-i, .któ„ 
i-a. się za.iey panowania, pnelała, patrzą• 
ca na dzieci do- iedńego .z nayp,iękniey­
szych tronu ,W .Eul'O�ie powołane;. mu­
sfafa niemyluie.-.c.z.uć.szczególhą odrazę 
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od tego, co, tak sromotnie miafo kazić­
·iey szanovn:1e imię;: musiał.a się niemyl­
nie ze·wsty<lUt rumienić,. �e ią skłaniano
· cło• łączepia, si ę z Mou·a.F�lią, którym­
'się fn:zydzih ,· �e ią namawiano do wy-·
koąani:a zamiaru nayocnydn1eyszego, ia-·
ki kiedy zli:a1iLił świat d1rześciański.

Nieszczęściem los, ią. do tego: wybrał, 
lefiy dała pr.zykład ude1:zni"ącey niewia­
domo·ści" w po<l'obnych'vvy1iacliowania1.:h; 
poda:awała: sit afÓJi. :wie b,cz· ó·p0'!7U'. Rau­
uitz. musiał" rzecz- wytrzymyw11ć. Z je-

·dney strony wyprawi-ł Xięcia Lobko­
'witz, inko posfa do Petersburga, gdzie
· dotail u ikt w znaczeniu ministra nie
' C 

rep1·ezenlował Austi,,y1-; z d'eug;iey; st'rony-
praco-wał c·h1gl� na� skoforz�niem1 zwiąa· 
:ck-u, odpo'l'trrgu,z Turcyą,i'uroc7.y.ście za­
l'ęczał,. ze- dw.ór iego,. którlt niep,rakty-

·kowany proiekt p.odzi ałU>' potęp,ia, de­
eyduie się z lhahsfwa ,- cw Ila mocy da­
w negor praw.a hy.f osachi.J:, woyslfa swo­

'.je wyprowa<lzrić; Pi·11ssom znś p.topono-·
v.va·ł, azeby na przypadek WOJny rni�dzy



59 --

1{,�ssy� 1Aushyą., ·neutrallloŚĆ 1.,.acbowa• 
ły. F1:ycler:57k'. ·!)dpovvie-dzia-1', ze trakta­
.tcm icst zo!JOwi.c1zany., Rossyi dopo·rrm­
g_ać; .. ale zfogodził surowość oclmównćy 
odi�owiedzi oświadczc.u-i-em, .że Rossy.a 
�apcwuo zanicf!ha prelemyi .do l\fo1Lan 
i lYo,łosl',:ezyz;,y.' .Częś;ei oćl1l0vvicdzi 
króle:vvski€y robi·ł5; .sku1ek ua lbnnitzu 
.taki1 iak,ieg9 oczekiwano . .Miuister .wi­
dział' przed .M·bą caiho okropną woy�ę, 
-nlLo kąrzystny _poluiy. ]"\foJ.e nawet po- .
tem ieszcze.hJ.-łby .ohra-ł ,dr.ogę honoru,
gdyby hyb1Jóg=ł r:.i.chow.ać na islolaą p�­
moc zFrnneyj; aleu_padek X.i�cia Cboi­
seul, i_poliL_yka ,n1czey hvia:Hiwa nizspo­
koyna fogo -następcy, niweczyły wszel­
kie nadzieie .porno.cy od teg0 mocarstw.a,
i sHaniały .Kauu1:tza .do ·w,.,ględniey­
szego .pi•zyymowau'ia �vnios"ków z Berli­
na _.i Petersburga .. Cz�su między Cz.erw-�
cem ;i. P.aitlzicruih iem \lzy�a-ł nD lc,oko­
uanie :r1.ie.ehę.c.i, inką -c�uł' iiego dwór d-0
j>l:Z) ięeia .no węg� s„p-:te.01::i-tu.



- '60 --

Dowodem ńiezaprzeczonym, ie Dw·1rt· 
Wiedeński sprzyiał planom· Katarzyny 
i Fryderyka, iest pismo ·-x. 1·Galic-zyna 
Hrabiemu 'Pańhrprzesła:ne ;3:riia· .25 P.a„ 
ździernika 1771. Zóbaczmy, iak on ro�· 
mowę d1iiem wprzód z Kaunit.zem mia­

ną, opowiaaa. Ob.eyscie minigtra au­
stryackiego 'było więeey :przjiaćie'lskie 
i pozifałeia'k tlawńiey. Po zwyczaynem, 
zaśtanawiariiu śię nad ·trudnościami, 
ia'J;ie · ZQChodżiły 1u>Warun'l,;ac� pokoiu, 
:zapytdłem·go śię w'końcu:.,,iakież nam -
Pan wynagrodzenie proponuiesz · za ·to 
wszystko, czego nam odmawiasz? zda­
ie mi się, że nie będżie 'żadnego.'' Kau� 
nitz 1pr.zybrcił .:twarz usmiechaiq:cq., 
uścisnr/ł mi rękę -i powi�dział: Móy 
Panie, ·porii.ewaz mię na to naprowa„ 
dzasz, powierzę 'Panu moie myśli, ale 
pod tym w.ar1:1nhiem, .ź,e o nich pędiiesz 
milczał, dwor ,nawet Pana wiedziec 
o nich niepowinien; bo, iesliby słowa mo­
ie doszły do ·wiadomoscii ·sprzymierzo­
nych i przyiaci6ł Złqssyi, dwór ,móy



61 -· 

U(''Oczyścieby i-e ·zaprzeczył i cofnq,l; 
powiem w zanfaniu, mówił daley, że 
Jey Mość Ces_arzowa i Jego Mość Ce­
sarz przekonani. o przychylności Pana, 
równie o tem, że chcesz utwierdzić przy­
iaiń między obiema mocarstwami, wło­
żyli na mnie obówi9żek , ż_ębym się 
z Panem otwarcie o stanie interesów na­
radził.'' Potem obiawił llmiarkowany 
proiekt, ale dodał, źe Dwór Wiedeński 
dopiero wtenczas o iega uskutecznienie 
starać się będzie, kiedy Dwór Peters­
burgski wyraznie zrobi zaręczenie, .ie 
Polskę rozebr0:_ć przedsiębierze nie na 
w.łasnq, korzyść, lub inwgo iaki.ego mo­
carstwa, iednak zawsze sią rvzumie, de 
Austrya będzie mogła dla siebiez.atrzy­
mać Hrabstwo Szpizkie, skoro się zobo­
wiq,że inne prowincye Polski oczyścić, 
któreby przez iey woyska zaięte zosta­
ły. Ja zaśt.�nowilern go, Że osadzenie 
S:zpiżu zakrawa na rozbiór; on utrzy„ 
mywał przeciwnie, i dodał, że <.?wór 
iego połq,czy się z Ros.syfl, rżeby kló-. 

6 
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tniom w Polsce tamę położyć. Ja zro­

biłem uwagę, że Jey .Mość Cesarzowa 
maiq,c zamiar przywrócić Polakom spo· 
koyność bez własnych w tdm widoków, 
dostatecznie okazu ie i dowodzi, -że źa. 
dna my śl ,·ozbioru ani w iey, ani w gło­
wie rossyyskich miri.istrów nie postała. 
„ Cieszę się, rzekł Kaunitz, ie sły szr 
Pana tak mówiq,cego.'' Potem rozpra­
wiać zacz9-ł o wiadomych trudnościach 
i niebezpieczeństwach rozbioru. Wca­
łey tey konjerencyi obeyście i ton mi­
nistra austryackiego był wcale odmien­
ny od owego, iaki w poprzednich ze mnq, 
naradach okazywał. Dnia 30 Paźdz.ier­
nika pisa·ł Galiczyn, ze Kaunitz z barwą 
przyiacielsk�, iaką niedawno dopiero 
l}l'Zybrał Oslrzeo-ał ze 'narada -ta po•

' 5 ' • • 

winna bydź trzymaną w taiemnicy przed
Dworem ,v ersalskim, i tylko samemu
Dworovv1 Berlińskiemu udzielona. Pa-

. C 

11in, w swoiey odpowiedzi z dnia 16 Gru-
dnia 177 l, pokazuie, ze doskonale poiął
chytrość austryackiego ministra, który
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przez formalne oświadczenie się za ca­
łościąPolski, miał zamiar, zRossyi wy­
raźną p1·op�zycyą po·działu wyciągnłĆ: 
„Dwór \Viede.�.;ki, mówi on, domaga 

-,,się . trzynastu miast a odrzuca rozbiór; 
,,aleć nie ma pa1istwa, kióreby nie po• 

l,winnomieć pretensyy do swoich sr;,sia­

„dów i prawa dochodzenia ich, ieieli się 

'!,do tego dogodna pora wydar.za. Ni­
„komu te� nie tayno, iak potrzebna iest 
,,między róznemi państwami przyzwo­
,,ita ró.wnowaga,zehy posiaMości kazde­
,,go były zabezpieczone. Otwarcie mó­
,,wiąc „ ho tego nie mozna ukrywać, 
„Rossya podobnie bardzo zasadne rości 
·,,pretensye do Polski. Śmiało można toi
,,samo powiedzieć o naszym sprzymie.
„rzeńcut królu pruskim. Jezeli Dwór
,l,Viedeński sądzi bydź dogodnem, poro­
,,zumieć �ię z nami 1 z naszym sprzymie­
,:rzeńcem, zebyśmy ządania nasze ro:6·
,ltrząsnęli i pogodzili, gotowi iestcśmy
,,na to zezwolić."- Galiczyn odpo­
wiedział mu dnia 29 Lipca 1772, i do-
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niósł, ie odenrał iego ostatnie pismo, 
które zawierało odezwe do Dworu "W�ie-

c 

deriskiego, żeby przystąpił do traktdu 
maiąc�go na celu rozbić. Polski. Kau-

.• t łc C d" lllmZ u rzymywa , ze·moze wypa me po-
dział rozciągnąć niety lko na Polskę, ale, 
gdy ten kray nie wystarczy „ aby dwa 
tlw&ry równe o.trzymały działy, będzie­
trzeba innemu iakiemn mo�arstwu cz�ŚĆ· 
zaiąć, i d·o ustąpienia iey przymusić. 
Przypomniał w ko,ńcu, iaR ·niezbędnie 
połtrzeb.ną rzeczą był0r, o tyc·h układach 
naygłębsze zac'hować milczenie przed 
Fran�yą 'iAnglią, które z połączoną u.­
silnością moKłyhy�_ się opierać rozhio-
10.w1. 

Austi·ya w swoim n.owym systemacie 
ez-yniła. p,ostęp gvv.ałtowny. \Vidzimy„ 
ie proponuie no.wy 'p.odziaił :ściągaiący 
się nie do innego kraiu ty lk.o do 'l'urcyi, 
z któ.rą przed sześciom:ł miesiącami za­
warła ..pl'Zymierze, i uroczyście zob o.­
wiązała się dopomagać iey w odzyska­
wu prow.incyi przez. Rossyą zaiętych. 
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Oba wa R tmnitza, żeby się Francya z An­

glią nie połączyła była na nieszczęście 
zbyt czcza: te.dwa ludy, przeniewiercy 
prawa narodów i zdraycy wolności Eu­
ropy, patrzały się na dokonaną zbrodnią 
niepodniosłszy nawet ramienia, iehy 
iey zapobiedz. 

6* 
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ROZDZIAŁ SZÓSTY . 

... . 

'Poselstwo Xięci:i Rohan. - Protestacye Maryi 'fe-
1resy. - Pierwszy pod7.i>łłowy trak lat. - Nitczyuność 

Ji'rancyi i Anglii. - I0ót11ie uczestników podziału. -

Pełnomocnictwa przez Seym da11e Delegowanym, ie­

l>y się ze trzema Mocarstwami parozuuiieli w,.glęclera 

pretensyy. 

Kiedy się ten spisek między Kauni­
tzem i Galiczynem zavviązywa-ł, przy­
była do Wiednia okazab amhassada., 

ł. 

z F'rancyi do sprzymierzoney Austt·y.i 
wysłana, na początku Lipca 1772. N a 
czele tego poselstwa sta-ł ów 'Xiąze Lu­
dwik Rohan, który od tego czasu tak 
op-łak:mey naby-ł wziętości. Był zaś 
przy t�y okolicznoś.ci wybrany, ze.by bla­
skiem wysokiego urodzenia uświetnił 

1 

poselstwo, gdy tymczasem Pan Durand 
biegły i doświadczony dyplomatyk[ z ty­
tułem Posła ( en·f)oyć) interesa państwa 
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wciąz sprawował: wszelako tento hył 
Xiąze, kt,'>ry, wbrew wszelkiego ocze­
,ki wania , -odkrył tai em nicę , co była 
uszła przed bjsb·ym wzrokiem .starego 
mdcy stanu. Durand , dostatecz-niey od 
Kaunitza ułudzony, radził jXięciu Ro­
han, aby w swoiein piśmie do Dworu 
nie wznieca-ł zadnego pode_yrzenia o Au-
sti·yi. �

Na końcu Lutego otrzymał Rohan 
wiadomość .o ułozonych plana.ch przez 
A.ustryą, i to tak skrycie, ze się ,prawie 
zniewolonym widzia-ł, to od.kry.cie, ia­
ko rzecz., którą iego przenikaiącemu 
wzrokowi .w.i.n,ril.>,; W))ka�aó ... U!-alał się 

na Kaunitza, ze zkonfederowanym fa. 
dney· nie dawano' pomocy, .którzy, 
w oyv-ey chwili, od francuz kich office­
r.ów prowadzeni, ·.dopieroco odznaczyli 
a.ię byli świetnie wzięciem zamku ki:a­
kowskiego. Kaunitz upewniał, ze Ce­
sarzowa nigdy nie zezwoli, aby polity­
czna równowaga naruszoną by.fa prze1& 
;rozbiór., którego skutki nadałyb_y ·u 



68 

wi.elką pi·zew,agę sąsiedzkim dworom; 
poseł �rozumiał się zamysłów, które 
się prź&Z � dwóznaczną i zdradziecką 
odpowiedź przehiiały, i udzielił iey 
swoiemu 'dw0rowi. Dnia 2. Marca zdał 
sprawę o sw.oiey konferencyi; lecz Xią­
�e Aiguillon, �zy, ze istotnie był uwie­
dziony, czy� ze chciał aby się tak zda­
wało, odpar-ł doniesienie Xięcia Lu­
dwika, i nadmienił,- ·że domysły iego 
nie zgadzaią się bynaymniey z zaręcze-
11iem wyraźneni Dworu Wiedeńskiego, 
ciągle przez Hrabiego Mercy Posła Ma­
ryi 'l'eresy w Paryfo ponawianem, iako­
t�t i z zapew11ie11iern świezo przez Pana 
Dura11d uczynionem, ze przeto winien 
porzucić wątek, który by go mógł po­
prowadzić do błędnych wniosków. 

Po nieiakim czasie, gdy przygotowa• 
nia do napadu prowincyy polskich sta­
ły s�ę iawne, mia-ł Poseł o tern tayne 
posłuchanie u Cesarzowey- Królowey. 
Monarchini wylewała łzy nad losem 
uciśnionych, ale iey mowa była podo-
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bnie tak dwóz-naczną, tak iez:uicką, iak 
iey mrn1stra: prosifa Króla, Francu­
:łkiego. usilnie, i.eby swoiemu wiernemu 
sprzymierzeńcowi ufa.ł, i po.zwolił, ab.y 
interesa tak były prowadzone, iżby 
Polska mogła, bydź uspokoioną, bez: 
wszelkiego zaburzenia w E'uropie. Xią­
ze ·uwiadomił Xięcia Aiguillon o· pasłu„ 
�baniu listem osobnym, który tylko sa­
memu Królowi miał hydź pokazany; 
w nim zawarte były te wyrazy: 

n Widziałem, fok Marya Teresa pła. 
>t,kała nad przygodami uciśn-ionych Po;. 
» lakó.w: ale tey Monarchini, która umie­
» zręc�nie ukrywać s�oie zamiary „ pły­
» ną łzy, iak potrzeba, na kazde zawo•
»-łanie; iedną ręką dobywa chustki, i
» ociera łzy w oezach;; drngą podnosi
» n1iecz, który ma Polskę rozcinać. t<

Nawiasem musimy wspom;.ić, że łi.en
list sprawił daść pamiętłle skutki.; 
wpadł w ręce Pani Dubarry t To miey­
s.ce było u niey czytane na iednym wie• 
ezorze � nieprzyiaciel Rohanai, temu 
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obecny, pobiegł do Delfinowćy, i do­
niósł o na-paści, iaką czyniono ićymatce. 
Mowa taka musiała koniecznie obrazić 
mfodą Xięfoę, zwłaszcza kiedy ićy ka­
zano wierzyć, ze list był adressowany 
cło Pani Dubarry. Od tey chwili stah 
się nieubłaganą nieprzyiaciółką Xięcia, 
potem Rar<lyna-ła, -który, w nadziPi, 
ze potrafi pokonać ićy zawziętość, wplą­
tał ią w nasz-yynikową historyą, mizer­
ną intrygę, co się sta-ła iednym z pod­
rzędnych środków do przyśpieszenia 
rewolucyi, i iednym ze źródeł oweio
uprzedzenia ludu do Królowćy, co 1ą 
n.a tak wiele niesprawiedliwości i okru�
cie1istw wysławiło.

W Lutym i Marcu 1772 wyfrymar­
czyły mi.ędzy sobą trzy mocarstwa 
oświadczenie, którem się zobowiązały 

. zachować zasadę ró�ności w podziale. 
W miesiącu Sierpniu. zawarto podzia­
łowe układy w Petersburgu. "Ve Wrze­
śniu ządania i posta;10wienia spnymie, 
1·zonych dworów zosta·ły 0głoszone 
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w ,v arszawie. Treść ich wiadoma. 
Occuiać tu akta , które Europa iako 
naywyfszy stopień niesprawiedliwości 
ludzkiey i . bezczelności odraz� ozna­
cz yfo, iest rzecz niewarta pracy. Spo­
koyue od wielu wieków posiada nie, 
szereg traktatliw, do których przez· 
udział lub rękoymie swoie wcho·dzi-ły 
ws?ystkie paristwa, i świeżo poczynio-

.ńe oświadczenia, uroczyste i ponawiane 
zobowiązania tych nawet trzech' rzą­
d-0w, wszystko to tam było tak uwa• 
�one' iak gdyby tylko nadawał� czczy 
tytuł samowhdnego prawa temu kra­
iovvi. Źeby wszelkie prawa własności, 
samowhdności obalić, CesarzofVa-Kró­
lowa i Król Pruski pretensye swoie, 
si�gaiące wstecz trzynastego wieku, wy­
prowadzali od przodków; C.esarzowa 
zaś Rossyyska przywodziła· tylko za 
przyczynę niebezpieczeństwa; na które 
bezrząd polski mia-ł narafać ościenne 
państwa. 
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Rząd polski naprófoo się protestował 
� nieuzytecznie si� ·odwoływał do tyd1 

. mocarstw, które przez udział swóy 
w traktacie oliwskim winny hy1'J Pola-. 
ków bronić, i dla własnego interesu. 
nie dozwalać, iehy świętość dawnego 
posiada�i� gwałconą pyb.. Gdy Po­
sd Atistryacki Dworowi Francuzkiemu 
o podziale Polski donosił, powiedział
stary Ritói: >i gdyby tu by ł inny (CfJoi­
r,.seul), byłoby się to. nie stało. 1c Ta
uwaga zapewne nie byfa bez zasady;
zawiera �na naylepszą pochwałę' i.aką
dawano temu dzielnemu ministrowi.

Mówiono, ze Austl'ya nie chciała do 
podziafo . przystąpić, dopóki Francya 
robiła nadz.ieie, ze wspólnie z nią prze­
szka-dzać będzie rozbiorowi; ale to 
_mniemani� nie zgaąza się z wierzytelną 
korrespond�11cyą, ogfoszoną przez Pa­
nów Gortz i Gorgel; naywięcey to 

, C C łb ,, . d przyznac mozna, ze s a osc rzą u 
fr:mcuzkiego, i nieśmiałość· iego mini­
�tró w, w yst� wiania. się na po trzeb ną
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odwagę, należały do liczby głównych 
powodów, które zdecydowa·ły Dwól' 
Austryacki do chwycenia się nieszczę­
snego a haniebnego zamiaru. 

Utr�yrnywano z drugiey strony, ie

Xiąie Aiguillon proponował Lordowi 
Rochefort„ ieby, końcem sprzeciwia­
nia się podziałowi Polski, flota angiel­
ska i francuz ka wyszła na morze wscho­
dnie; lecz taka propozycya, gdyby by­
ł� kiedy zrobiona, musiałaby hydź ia­
kiemś odniesieniem się do tego, co za. 
szło dawniey przed podziałem i urzę­
dowaniem Xięcia Aiguillon; albowiem 
Lord Rochefort, po podzięko�ani'u 
Lorda. Shelbrirn, zosta·ł w t·oku 1768 
z poselstwa francuzkiego odwoł;ny na 
Sekretarza stanu ; podobnie nie mógł 
bydź robiony taki proiekt Lordowi Ro:. 
chefort wtenc�·as, kiedy hił S�kreta­
rzem stanu, gdy� stosunki · z Frnncn 
nie naleiały do iego wydziału. 

Co.'trzeba powiedzić, to iest to, ie 
Francya_ i Wielka Brytan�ia straci-ły

7 
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J:>y-ły w owey epoce wszelki wpływ na 
sprawy Europy. Francya musi przy­
pisać winę tego shibości swoiego rżądu,
a miano w i cie ślepemu zaufaniu do Dwo­
ru Wiedeńskiego we względzie intere­
sów Polski; °"rielka Brytannia s�oiey 
nierzetelności względem Pruss, które 
wtenczas zostawi-ta bez sprzymierzni­
ców ; mianowicie zaś ma-łey popularno­
ści .rzadu wewnatrz. i zhlihiacemu sie 

C C. " C C 

powstaniu naypięknieyszćy osady, oil lo-
su wybt·aney, 2cby tryumfowi tyranii 
w Europie wyrównała wzniesieniem 
wolności w Ameryce. Gdyby w gaQi­
netach Francyi i A n glii ukazała się

Lyła choć naymnieysz-a iskierka, choć 
naysłabszy promień mądrćy polityki, 
to za ich poruszeniem poszłyby hy-ły 
z zapa-łem icdnomyślnym wszystkie mo­
carstwa drugiego nędu, których byt za. 
Idy od powszechnego uszanowania dl,a

powszechnych zasad sprawiedliwości. 
Trzeba ics;,;cze na hai1bę tych panstw 
i to wyznać,, ie czas do wmięszania się 
w tę wielką walkę miał·y zupełnie do-
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stateczny. Bo, czyto dla zwyczaynycl{ 
kłótni między bandytami przy podzialt: 
łupu, czyto dla oporu·, który Polska 
od całey Europy opuszczona stavriab, 
rozbiór do skutku nie przychodził; iuz 
nawet po rozgfoszeniu spisku trzech 
mocarstw, Spory o rozdział zdobyczy 
ciągnęły się przez dwa lata. Ratarzyna 
wzbraniała się zezwolić Fryderykowi 
na zabranie Gdańska; niespokoyny 
umysł Józefa drugiego dawał powody 
do d-łuzszego ieszcze zwłóczenia po­
dzia·łu, tak dalece, fe mimo zaręczcil 
niczem niezachvvianey przyiaźni� po 
kilka razy ledwie nie przyszło do nie, 
przyiucielskich kroków mi�dzy związ­
kowymi. Panin powiedział razu pe­
wnego do Rezydenta F'rancuzkiego; 
>i Pan wiesz, ze ieszcze do tego nie 
n iesteśmy przywiedzeni, zebyśmy ze 
11 sprzymierze1icami naszymi zrywali. «

Rorzyści, które przypowiastkowo na. 
trącona myśl prawym ludziom ze zwa­
śnionych nieprzyiaciół nastr�cza, da·ly­
Ly się były iesJlcze. znYHZf' 01:.1:<61:�e, 
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g.dyLy się był znalazł w Europie rząd,
coby był umiał z energią dopefoić po·
winności swoiey względem ucywilizo.
wanego spółecze1istwa.

Polacy cxynili męzki opór. Moca1·­
stwa widziały się zniewolone zwołać 
Seym, a cho·ciaz przy mało znaczących 
czynnościach nastawały kiedyindziey 
na potrzebę iednomyślney zgody, t� 
przecie razą zmusi-ty Izby do utw'o,rze• 
nia konfederacyi, co potem naymniey• 
szey większości nadało moc poświęce­
nia kraiu na ofiare ! 

Tymczasem, mimo wszelkie Środki 
przekupstwa i gwałtu, których u�ywa• 
no, Izby, groźnemi otoczone bagneta:­
mi, tylko większością iednego gfosu 
pozwolHy Delegowanym porozumieć 
się z tl'zema moca1·stwami względem 
roszczunych pretensyy. We Wrześniu 
r. 1773, zmuszona Rzeczpospolita od­
stąpi-ła nibyto przez umowę' naypię­
knieyszych prowincyy, z pięciu milio­
nową ludnością.
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ROZDZIAŁ SIÓD1VIY. 

Wyrzuty sumienia Maryi Teresy. - nossya gł6-

wna spręiyna podziału. - Przyczyny; które z błę­

rlów polskiego rządu. wynikły. - Ogólne spostrze­

ienhr. 

Nieprzestai"ąc na pforwszym czynie 
łupiezlwa, postanowili związkowi po, 
łożyć· przeszkodę, któraby pozostałćy 
Polsce nie d�zwalała nigdy zn prowadzić 
rządu silnego, i zab;zpieczyć spokoy­
ności wewnętrzney. Na nowo nariu­
cono narodowi, niby to w skutek gwa­
raucyi, liberum ve(o, elckcyą kl'ólów, 
i inne wsze]kie urządzenia, które zmie• 
rza-ły do utrzyf\lywania ciągłego nieb du. 
Podług �awney ustawy postanowieni::i 
konfedel'acyyne, miały tylko zobo­
wiązywać do nayblizszego zwyczayne­
go czyli wolnego śeymu. Czyny wi�c 

7* 
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rrzech mocarstw gwałtowne i łupiezkie, 
nie mogły prędzey zyskać prawney for­
my, az pp zwo-łaniu seymu w roku 1776. 
Prze2; cały ten czas woyska rossyyskie 
zalegały Polsk 'i], a Katarzyna w pewney 
przyiacielskiey rozmowie ze Stanisła­
wem Augustem powiedziała: n odemnie 
• tylko zależy, ieby imię Polski nie było
» wykreślone Z karty CUrOpeyskiey. li 

Marya Teresa ma przynaymniey tę
zas-ługę, że uznała sw�y Mąd. Dnia 19 
Lutego 177.5, gdy Pan Breteuil, Poseł 

Ludwika szesnastego, pierwsze u niey 
mia·ł pos-łuchanie, mówią{! z pomięsza­
niem o Polsce, w koricu z z.alem zawo-
1 ł w• , , 1) • C • 1·a· a: )I · iem, moy anie, ze to, co się 
» stało z Polską, skaziło moie rządy nitt-

• )> zmazaną plamą j ale iestem pewna ' ie
»mi kazdy przebaczy, kiedy się przeko­
» na, iłem czyni-ta oporu, nimem ze­

» zwoliła na podział, i kiedy się dowie,
>> ile to okoli'czności związało się na
>> zgwałcenie moich zasad. « Bydź mo­
ze' ze ten zal był szczery; we wszel-
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kim razie przyzwoitość doradzała po· 
uobną mowę do takiego sprzymierzeń­
ca, iaką hyła Francya, a którą tak oszu• 
kano i zdradzono. Ale takie hłosne 
usprawiedliwianie się nie mole ią od 
zarzutu uwolnić, który na ićy pami'6ci 
ciąży; nie byłoby ono dostateczne do 
nniewinienia nikogo , choćby tei za 
naypospolitszy i naymnieyszy występek 
przed sąd pociągnioneg·o. 

Jeh]i ona doznaw.u-ła wyrzutów su­
mienia, to iednak nie doznawał ich iey 
Syn. W roku 1778, w czasie woyny 
hawarskiiy, i w roku 1780 w czasie 
śmierci matki, posuwał się nawet tak 
daleko, ze· Fryderykowi drugiemu po­
dział Niemiec proponował .. Ten pro• 
iekt za kaidą razą popierał Xiąie Hen­
ryk, ale napo.tykał niezfomną pt·zeszko­
dę w woli Króla, który·� w ostatnich 
iwoich latach, dla tego tylko woiował, 
hby utwierdził bezpieczeństwo sąsia­
dów, a wolne godziny pokoiu, na po­
lepszenie stanu swoich poddanych po­
święcał .. 
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,V-ina do rozbioru Polski nal.dąc-ych 
mocarstw iest ba�·dzo nier9vvna. Fry­
deryk naysłabszy ze związkowych mu­
siał się obawiać al.bo zerwania przy­
mierza, albo nawet niepewnych wy­
padków ogó]ney woyny, gdy z drugiey 
strony, iak się zdaie, J.ł>Olrzebowa-ł roz_­
przestrzenienia, azehy przez to zyska·ł 
obronnieysza linia kraiom swoim. 

• C C 

Dom Ausfryacki przystąpi-t do zwią-
k u z niechęcią i na osfafku. I tego za­
pewne nie by·lby ucz-ynił, gdyby Fran­
cya miała by-ła rząd silnieyszy. Rata­
rzyna icst naywiększ�� zbrodniarką: onn 
przez ośm lat wciąz uciskał-a i -łupiła 
P-olskę; ona iey była króla narzuci-hi.,
ona wszelkiey poprawie rządu przeszka­
dzała, niesnaski między szlachtą utrzy­
mywał-a, anarchią utworz yb, i zachowy­
wab, co w końcu posłuzyło za powód
do rozhióru: iey ogrnmnc róznorodne
państwo nie potrzehowa-ło zadnego roz­
przcstrzeni;nia dla zapewrrie�ia obrony;
6WSZĆID iey duma powinna była by<lź za-
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spokoioną. Tym czasem nienasycona 
chciwość zdobycia czegoś na Turcyi, zro• 
dziła mniemana rozbioru koniee-zność. 

C 

Nie nalezało /iey dozwalać opanować 
Krymu, Multan i Wołoszcz·yzny, ale 
zeby ią wynagrodzić, zez�oli-ł Dvvó,r 
Wiederiski i Berliuski na z-łupienie Pol­
ski, pod warunkiem prze cię, aby ka�de• 
mu z nich wolno było równą część złu• 
pić. Przez porównanie zdobyczy rozu• 
miHły, że utrzymaią polityczną równo• 
wagę; żeby zapobiedz nieograniczone• 
mu rozszerzaniu się Rossyi, zgodziły 
się na opanowanie naylepszćy · części 
kraiu, z którym były w pokoiu, i któ­
rego granice szanować traktatami i św.ie­
fo wydanemi odezwami zoóowi1tzały 
się. 

Jest rzeczą iasną, które państwo na• 
przód niogło proponować taki obmie1·· 
zły posl'tpek, niezawodnie Katarzyna 
była onego istotną przyczyną i pier• 
wszą spravvczyną; hańba, którą tak 
nikczemnie na siebie sarnę przyirfa, hę• 
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cl.zie ićy pamięć na za,wsze, w oczach 
nayodleglćyszćy potomności plamić; i 
iezeli kiedy iaki historyk, zaślepiony 
blaskiem ićy rządu, albo co znośniey· 
sza, omamiony ićy geniuszem , ićy za­
miłovv au iem umieiętności, ićy pracami 
około pravvodawclwa i tern prawdziwćm 
dobrem, które 11a korzyść swoich pod­
danych czyniła, będzie się stara·ł osłaniać 
ićy przekroczenie �·iego chęć zmuieysze­
nia występku, na to się tylko przyda, 
ze się sam stanie uczęstnikiem hańby. 

Trzeba wyznać, ze wady tovvarzy-' 
skiey organizacyi w Polsce, i Mędy ićy 
konstytucyi i ićy rz:=tdu„ nieprawym 
sąsiadom u-łatvvia·ły bardzo zabory. Ele­
kcya,a zwłaszcza przypuszczenie obcych 
do tronu pretendentów, hyfo zguhn.ćm 
urządzeniem; uslavva wymagaiąca iedno­
myślnćy zgody, potvvierdzaiąca zhroy­
ne ·stowarzyszenia stała w spTzeczności 
z wszelkiemi zasadami doLrego rządu; 
chociaz i t.o prawda' ze wiele państw, 
z_niem,nićy Mędnćmi zwyczaiami, u-
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ł:rzymywało się przez wieki silnie i 
bez strat. 

Poddaństwo naznaczano za iednę 
przyczynę upadku Polski; niekiedy na­
wet tern zręcznie starano się zmniey. 
�zać nieukontentowanie , iakie rozbiór 
obudzał we wszystkich. Taki ochydny 
zwyczay, iak poddaństwo, osłabia nie­
zaprzeczenie kray; bo wielu mieszkań­
ców wyłącza od publiczney obrony: a­
le nie naldy zapominać, ze wieśniacy 
u ościennych narodów byli tak podda­
nemi ,iak. w Polsce, i ze z pomiędzy 
państw, z któremi Polakom walczyć 
przychodziło, iedna tylko iest Szwecya, 
gdzie stan rolniczy uzywa wolności. 
Polscy poddani nie huntowalisię nigdy 
przecivrko swoim panom: nie pomna­
zali nigdy liczby nieprzyiaciół swoiego 
kraiu (iezeli o ziemi cudzćy, którą upra­
wiali tak mówić mozna); ich niewola 
nie sprowadzi.fa żadnych innych skut­
ków, tylko zmnieyszenie si-ły zbroyney, 
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i nieprzyłozyła się inaczey do obale­
nia p·aństwa, tylko uiemnie. 

Cierpkie prawa przeciwko Dyssyden· 
tom, były bezpośredniem narzędziem 
ruiny polskiey. 'l'e prawa, między in­
nemi nieszczęściami, stworzyły. w Rze• 
czypospolitey pewną klassę malkoten• 
tów, którzy w czasie woyny, przeciw­
ko własnym ziomkom, stawali w szere­
gach nieprzyiacielskich. Rzecz Dyssy• 
dentów słuzyła Rossyi za powód mię­
szania się w sprawy polskie, i pokrywa• 
ła iey politykę.harwą wspaniałey wol­
nomyślności. Przez Mugi czas pozba­
wiała, Polaków tai. rzecz popularności 
w całey Euro pie, która nie L ez wstrę· 
tu patrzała na to, ze się opierali tole­
rancyi przez sto lat iawnie iuz istnieią­
cey. 

Ni e 
c , e  • a ezy tu uwazac, ze prawa przec1 W· 

ko Dyssydentom postanowiono wkrót­
ce po prawach przeciwko katolikom 
w Irlandyi, a to w chwili, kiedy wszy• 
·stkie inn� ościenne narody zasadę reli-
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-giyney wohwści przyymo,,:ać zaczęły. 
W charakterze i losie ty eh nieszczęśli­
wych ludów wie1e iest po<lohnyclvysów-; 
vha były wystawione na ·łup niszczące­
go fanatyzmu, oba miały szlachtę po­
wa�ną, która �wietnćm wychowanićm, 
nadawała państwom powierzchowny po. 
łysk wykształcenia. W -0h-u kraiachrras­
sa ludu, wśród naybogatszych darów 
'.ilatm.·y-, 

-przedstawiała powszechny wi­
dok rozdwoień i nędzy. Zachodzi a.fo­
li niiędzy niemi i wa�na r-ófoi.ca. V

V 

lr­
landyi lzapewnia1·y prawa wieśniakom 
przywileie wolnych ludzi, i tylko po, 
Utyka Wielkiey Brytanii znaydowah. 
w tern sekret, zni�yć ich do stanu nie-. 
wiadomości i poiorszenia, podohnl� 
iak w Po.kt-e, gdzie poddani oda.rei 
z wszelkich praw obywatelskich, do 
ziemi przy kuci, samo"'· olney wł.ad z y 
panów byli zostawieni. 

Błędy polskiego rządu przyło�yły się
ieszcze więcey wprost do upadku niw­
podległości pr.zcz niedorzeczny systi-

8 
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im.at woienny; szlachta mia.fa w swoich 
ręku iak whdzę państwa, tak i moc 
tniecza. Korona obudzała w szla­
.chcie za' wielkie �odeyrzenie,' i�by się 
miała nie sprzeciwiać powiększeniu re­
gularnego woyska' chociaz i to więcey 
-od mianowanych przez seym officerów,
,ni z od króla_zalehło .. Polacy ciągle, iak
w starozytności łprowadzili woyny'kon­
,no, a :pospolite ruszenie ,czyli po,utanie
.szlachty-w massie, ·zda-wał o ,się :im ie·szcze
,mnrem -niezłomnym Rzeczyposp·olitey .

. Poniewaz pod.danych nie uzbraiali, 
:Lyfo w'ięc im niepodo·bno mieć dobrą 
,narodową piechotę; sposób woiowania 
_polegaiący na prędkich napadach, i na­
·głych wyprawach był właściwy woy­
nom iakie strarozytność wiodła; takty­
ka 'ich wystarczała do utrzymania hcz­
pieczeń;twa nawet i wielkości, ale tyl­
ko dotąd, dopóki niept·zyiaciele nie po­
iuali lepszey.

W oysko dofone r.'ochotney szlachty
nic �og,!-o'u.igdy zachować takiego po-
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słuszeństwa, takiey kam ości, iaka w-· 
nowszym czasie stanowi duszę woio. 
wnikó·w. Przesądy.nie pozwalały, łehy 
się kiedy iaka wiadomość woienna do > 

nich przedrzećmogł.a; nie umieli ani wy-· 
trzxmywać długich.kampaniy, ani robić· 
1·ozległych planów operacyynych;- sztu-· 
ka zaczep.iania, i odpierania była im wca-· 
le niezna'ną ,. obwarowywaniem mieysc: 
gardzili,;, zgoła nie.lłrzy,ięli iadnych u-· 
doskonaleń. militarnych, które w naro-· 
dach. ucy, w-ilizowan y eh, z rzemiosła wo-· 
iennego, zr.obiły, obszerną- i; tmdną uau-· 
kę;, iak wię.ćhy,li.zdolni-oprzeć sięwoy-· 
skom ościennych, monarchów? Polskai 
szlachta. była, tylko, w, sztuce woienney 
ciemną:,· a. woyna- była, iedyną' częścią 
cywilizacyi ,· z któr:r się byli;Rossyanie · 
obeznali: W Polsce nie śmiała samowł'a­
dna szla�hta, półmiliona· ludzi licząc i·, 

ani, uzbroić swoich, p.oddanych, ani-ufo·ć 
na �ołdzie utrzymywanym woyskom. 
W Rossyi Car, który zwyczaiem·wscho- · 
il nich. desp.otów, rządził- pa1i.stw,1w i, 
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m tdł zav.-sze na swoie rozkazy· armią 
gotową' którą bez obawy z wieśniaków 
uiewolnikóvv zaciągał. Dla nich słuzba 
woyskowa była nagrodą, a zycie w obo­
zie polepszeniem losu; · pierwszy stan 
wsparty potem karnoś_cią woyskową', 
1·obił z nich zołnier'.ł}y'naycierpliwszych 
i nayposłllsznieyszych, bez odwagi 
wprawdzie ognistey, ale tez i bez bo­
inźni, równie niezcfolnych do, ·buntu, 
iak i do poświ�cenia się· dobrowolnego, 
bierne i prnwie nieczu·łe członki wiel­
kiey woien.ney machiny; słowem, de­
spotyzm rossyyski przyymował łatwo 
wszelkie w sztuce militarney ulepszenia;· 
upór Polski ciągle ie odrzucał. 

Dla czego wtych kraiach te odmien­
ne kształty tak mocno się ustaliły? Py­
tanie na które trudno odpowied�ieć: w 
zwyczaiach i usposobienfo ludu znay­
duie się mnóstwo s?iczegó·łów, któ1·e 
zdaią się pochodzić z pierwiastkowey 
rófoości narodowego charnkteru; nay­
c1.ęściey niepodo.bna iest, zmierzyć ich 
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n,o-cy i objawi(: natury. Dania .i Szwe­
cya Id� � iedney części ziemi, zamie- . 
szkane od narodów iednego szczepu, uzy­
\'vaią iedneymowy,wyznaią iednę religią; 
nie ma. w ich ohyezaiach zadney rófoicy, 
czy się ie u waza w przeszłych wiekach, 
czy wśró,d naszey nowszey cywiliza­
cyi. J akiez przecię kraie doznały ocl­
miennieyszych kolei? Jak wytł6maczyć 
niespokoyny i skłonny duch do rewo­
lucyy, który się okazuie w Szwecyi, 
kiedy się ie porówna ze spokoynem 
zadowolnieniem i cichą miernością, 
ktore charakter Dmiczykó,w składaią? 

Nie ma fołszywszey i zgubnieyszćy 
nauki natl tę, ktura wewnętrznemi wa­
dami rzadu usprawiedliwia niesłuszna 

C � 

1rnptiść, i pociesza ród ludzki po słra-
tonćy nićpodległości. J-estze który 
fZ/ld wolny od naduźyć? Ta zasada 
:mnoźy bez końca powody do woyny, 
ol"".iera dumie niezmierzone pole, i 
uastręc·za łatwy pl'etext do wszelki(!go 
1'0,lzaiu łupidy. 

8* 
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Jak sobie, był nied,ołęz.ny: rząd: pol:.i 
�ki:, pop1;avv;ion.e, iego, wady nie mogą się, 

' C ' 
• k I . ,110.w.no.w.azyc, ze sm:utn.em1. s uJ,rnnu,, 

któ1:e z, podziału: wyn.ikły,. ani wyna-. 
gyodzif teg,o, cio.su, iaki· został: zadany 
bezpiec..zeń,stw.u: w.sz-ystkic� nai:od.ów .. 
Nagl'.omadz�m.e sk:n:by skąp.emu złupić,, , 
i�stto.z11w.s2.e pow.szedm.e po.dst_awy wfa-. 
sności, eodkol'.,'.lĆ „ cho,Ćby: tez; bogactwa, 
dost.a:ły się-w. ręce n.ayg�dnieysze. Wiele, 
liz_ądó-.w. b.ez:w.titp,ien.ia. iest. złych; l�piey. 
atoli,. zeby narody. ciągJe w. ied.nhn poło-. 
�eniu. lyły,.anizelj_ �ehy były r.azem' z. in-. 
nem i P,Odd;:ine pod;p.ano.wanie zd.ohywcy ,. 
q}i,oćby im; tez uJepsz1::nie w; administra-­
oyi wevv.n.ęb:zw:� ohJecy,wano.. Z.ahory 
i; ogromne- rózno1:odne państwa. nalezą 
d9. liczby nily.w:iększychtuieszc.zęśĆ', ia, 
k.im1 czło�iek podlega,, Podział. 1:0" 
d:ZiliU; ludzk.iego. n;i njeza w.isłe '. spółe-1 
Qzeń,stw;a iest ied.ną_ z.naydrozszych ko-. 
1:zyści ;: wielość i ·rófoość sp.ółec..zeństw 
pomn;:ifa wzaicm,ną czynn.ość: myśli; u­
IJHH:.nfo Zils:uly ws_raniał.e,y emulacY.i, po,
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�w.aia, uczucia przychylności, \tórą ka• 
tdy do sw.oiego krain czuie, ułatwia 
dopi�cie zamiarów szlachetney amhicyi, 
i czyni skutecznieyszym, bodziec, któ„ 
i:emu dzieła g_eniuszu, i cnoty zawdzię­
c.zamy ... Nie ma. hdneg_o kra i u,. który by 
w sw.oiem. połozeniu, nie zna.ydo.wał ia­
kich. o_koliczności·, co,szcz.ególnie sprzy• 
iaią p.ewnym·t.alentom.i"pevv:ny.mudosko-
Hafoniom ;: obalić niepodledfość iakiego 
ludu, icstto zn i szczyć w.iellią sk oiarzoną 
całość- moralnych. i intellektualnych 
urzymiótóvv.,_ którćy żadna. ludzka hie� 
g:łość.- na no.w.o. poł'ączyć· nie zdoła; O· 
�ę- skoi:n:zona ca-lość·,. która charakter 

C C 

uarodu- stanowi i od wszelkich- go in-
ll)'Ch scół.eczeiisw. P.olitY.czn.ych. rozró .. 
C 

• 

zn1a. 
Dopóki: d:uch, nar,o.QOW.)1. istnieie,. IDO•­

gą się wady. r.ządu poprawić;; ale skoro 
ten duch. zniszczeie ,. choćby. ·zdobywca: 
forernnieyszy l..iieg nadał. administracyi, 
i".u1 więcćy o tych wafoych polcpsze· 
nj.ic.h mY.ślić nie mofoa , .. które z sumie-
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uia h'idu początek swóy biorą, i pięfuo 
i-ego wspaniałych pomysłów noszą. 

,,v Runnemede zebrani Baronowie, 
,,

nie przcstilli bydź panami niewolników 
ale szlachetne zasady karty konstytucyy­
ney zaczęły zaraz powściągać więzy 
poddafrstwa;· niewolników- takze pana 
mi byli zwycięzcy Maratonu i Platci·, 
tryumf ic-h przecię nad despotami wsc-ho­
du �cal ił nauki, wolność, nawet cyw i­
lizacyą; zatwierdzi{ postęp ludzkiego 
umysłu, i przy�tował· w przyszłości na 
cnł'ym świecie zniesienie niewoli. Nie­
podobn:l. oLrachować sh·at, iakie ród. 
ludzki ponosi, kiedy iedna z moralnych 
istot, tak zwana n:1ród; zniszczoną zo­
stanie ; iey upadek pociąga za sobą u-. 
padek wszystkich si·ł, z których się ona 
składa, wszystkich przymiotów, które 
ićy są wbśeiwe, i wszystkich dosko­
ualnych zdolności, któreby się· do iey 
geniuszu i charakteru łączyły. .:fok 
wiele płodnych zarodów tam znika! 
Jaka buyność zycia i czynności: ldór::-
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by w dniu wielkości tego ludu mogf.a, 
się okazać, ginie na zawsze! 

Kazd'y naród ma swoie o sobliwości, 
kazdy moze iaką cnotę wydać' którey 
straty zad·en inny szczep ro-du rudzkie­
go wynagrodzić nicpotrafi. Między na­
rodami, iak między poiedyr'tczemi lu­
d'zm-i następuie czasem po· słabowitey, 
chorowitey młodości doyrzalszy wiek. 
peten sity. Gdyby Szkocy� od Ed\var­
da II lub Henryka VIII -była podbitą, 
powszedni dostrzeg;icz niebyłLy wtem, 
z.da1:zeni1L nic więcey widział, tylko
110kolenie niespo.koynych bar barz yń-­
ców, pod panowanie ucywilizowanego.
Państwa poddane. Któz nie poymuie
dzisiay', ze taki wypadek byłby zniwe­
c.zył nayohfitsze płody geniuszu i cno­
ty, iakie potem duma, z uczucia naro­
dowey niepo�ległości p·oczęta, rozwi­
nęła?.
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ROZDZIAŁ, OSMY-. 

Gzas pokoin w Polsce.- W�yna między Turcyą• 
Hossy1 r - Prace Seymu nad ustaleniem K,mstytucyi. 

Zasady tey konMtytucyi. 

Po dokonaniu pierwszego podziału· 
�olski, pozwolono temu nieszczęśliwe-­
mu kr�iowi przez szesnaście lat uzywać· 
cichey spokoyności, iaką kiedyś miał 
przed wiekiem; rossyyskie woyska prze­
stały go pustoszyć,: inne mocai'.stwa oka­
ZIWały. umiai:kowańszy sposób myślenia. 
Wtenczas. zaczął się ów piękńy. okres 
Fryderyka rządów, którym woyna spra­
vviedlfwa,. za całość B.aw:.ryi i niepod- .
l.egłoś-ć Niemiec· prowadzona, tak wiele
czyniła zaszczytu. Powiedzieliśmy iu�,
ze on pny tey okoliczności pt·zeło�ył
niebezpieczeństwo niepewnćy walki ,
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,z którey ko,t·zyści nie ·mógł się spodzie­
wać, nad haniebne przyczynienie się do 
podziału Niemiec, z czego dla zachęce­
nia go do współdziałania, Józef II pe­
wną c�ść ofiarował. Nie oszcz�dzano 
takze ułudzeń, zeby go do nowych za. 
ma�hów przeciwko Polsce nakłonić. 
Gdy w roku 17 82 rozeszła się wieść, ze
Potemkin Królem Polski ma zostać, zu­
chwały ten harharzyniec powiedział do 
Hrabiego Godz , ministra pruskiego 
w Petersburgu '). ze za nadto pogardza 
uarodem polskim, zeby się miał o iego 
koronę ubiegać; pt·osił posła, aby no­
wy pl.an l'ozbioru przedstawił svvoiemu 
panu, dodaiąc' ze pierwszy był tylko 
igraszką dziecinną, i ze gdyby byli od 
nw cały'kray rozeb\·ali, nie byłby wię­
kszy gniew i hałas w Europie powstał; 
myśli i słowa godne naczelnik.a hand_y . 
. Gortz choć niechętny, zakommuni­

kował proiekt swoicmu. Panu. Kaidy
człowiek, który ieszc�rn czuie iakiśsza. 
cunek dla _godności ludzkiey natury, 
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hęazie się cieszył, nie bez wewnęlrzney 
rozkoszy, ze 'ten znakomity monarcha 
z mocnem przedsięwzięciP.m odrzucił 
niepoczciwą propozycyą. Potem'kin czy­
tał' potrzykroć odmówną odpowiedź, 
n'im zawierzył oczom swoim, nakoniec 
wmowie właściwey ·pewnym radzcom 
.stanu, zawołał „nie wierzyłbym nigdy,. 
ieby Król Fryderyk do romantycznych 
wyobrazeń był zdolny." 

Fryderyk, wróciwszy do godnego s.ie­
hie sposobu myślenia, .nie był iuz przy­
datny w p'lanach · I{atarzynie. W roku 
l 7'80 nie c·heiała vvięcey z nim ponawiać 

,przymierza, i znaydowała dogodnieysze
�arz.ędżie dla swoich zamiarów w nie. 
spokoynym charakterze i ograniczonym 
umyśle Józefa II, którego duma miafa 
się bezzasadnie. za wolną od 'przymusu,
iaki niepokóy sumieaia matki wkłada-t 
na niego. Plan atworzenia wschodniego 
cesarstwa, zatrudniał teraz Dwór Pe­
tershurgski, a część zdobyczy na Turcyi 
W:';)"Starczała za nęcący ·przysmak dla Jó-



97 

zefa. Europa z położenia swoiego skh­
niafo się z kaUym :dniem bnrdziey do 
-nadania pewney niepodlegfości szczą­
tkom poszarpanym RrólestwaPolskiego.
Fmncyą, naydawnieyszego i naystalsze­
,g-0 sprzymierieńca� odciągały od niego
·nadchodzące,.okropne burze, które przez
trzydzieści lat wdał Europę wstrzasa-

c � C 

ł'y; ale inne mocarstwa chwytały się po-
lity ki pomyślnie na Polskę wpływaią­
·eey. P:russy odłączały się od Rossyi i
wiązały si� powoli z Anglią, Hollaudyą
i Szwecyą; szlachetna przy obronie Ba­
·waryi okazana polityka, postawih Fry•

· ,dery ka na czele niepodległych człon­
ków niemieckiego z'wiązku. 'furcya
wypowiedzia-ła Rossyi woynę a ł'Ząd
austryacki był ,całkowicie zaięty ni-eu�
kontentowaniem i rozTuchami; które na•
·głe odmiany Joz.efa po rófoych pr0win­
cyach monarchii wzniecały. Groźny
związek utworzył się z czasem prze•
ciwko rossyyskiey potędze. Okoliczno­
�ci wkrótce potem tak si� stały p·rzy.

9 



- ·98

iazne Polakom, ·ie w traktacie między 
Prussami i Portą w Konstnntynopolu na 
początku roku 1790 zawartym, zohowią­
za·ły się ko ntraktuiące strony, wszelkie­
go dofozyć starania, ieby Austrya od­
dab polskie provvineye, które po zabo­
rze pod imieniem Galicyi posiadała. 

Te szczęśliwe zmiany robiły polskie­
mu narodowi nadzieię, ze mu wreszcie 
będzie wolno poprawić swoie ustawy, 
ntwie1:dźić spokoyność i bezpiecze1i­
stwo, i chwycić się P?lityki, któraby go 
kiedyś znowu na dawnem znaczeniu mię­
dzy europeyskiemi'.rodzinami postawiła. 

Od roku 1777 do roku 1788 nie przy­
ięto hduego wielkiego prawidła; ale te� 
bdnc zamii;;szanie nie zawichrzyło kra­
iu, roztropue opinie postępował·y,a duclł 
narodowy odzywiał się na nowo powo­
li. Szlachta przychylała się do zaprowa­
dzenia stałych podatków i regularnego 
woyska; okazywała się co dzień skłon­
nieyszą_ do zrzeczenia się niebezpieczne, 
go przywileiu obierania królów; a nie-

/ 
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szczęsna ustawa ie,dnomyślności, iako 
narzędzie rossyyskiey polityki, tak była 
wzgardą napiętnowana, ze, w upływie 
lat dziesięciu róznemi czasy odhywan yc h 
seymów, ani ieden deputowany nie miał 
śmiafości zrobić·uzytku ze słuząeeg.o lllll 

veto. Gdy woyna z Tmcyą wybuch·ła� 
ośmitlili �ię Polacy nietylko, od [U..a­
larzyny ofiarowane przymierze od).'zu• 
cić, ale nawet nie poz.wolili ićy w gra-
11icach Rzeczypospolitćy wybrać ze 
sżfachty 30,000 iazdy. 

Pomyślne symptomata„ które wróco­
ne zycie powszechnego ducha okazy­
wało, mńozyły się codziennie. Gciy się 
Seym w Październiku 17 88 w ,v arsza­
wie zebrał- obiecywano sobie, ze pott·afi 
dźwignąć na nowo Rzeczpospolitą;- i ta 
nadzieia byłaby się ziś-cih, gdyby in• 
tryga nayczamieyszeg0 wiarołomstwa, 
o czem roczniki rodzaiu ludzkiego za•
cho waty pamiątkę, nie była zniweczyła
rostropnych i szlachetnych przedsięhrn­
nych środków. Cztery n::ist�pnc _lata
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p1·Ledst,n-riaią moze ieden z nayszczy­
tnieyszych przykładów cierpliwości, u­
mi11rkowania, mądrości i prawości, iaki 
kiedy dało zgromadzenie ludu. Nigdy 
niesworny, niespokoyny naród, więcey 
nie okazał iedń'ości. i ńarodowego du­
cha; nigdy dawny ciemięzca nie wyia­
wił więcey bezbozności, ani udany przy• 

iaciel więc-ey wiarołomstwa. 
Seym przedsięvvzi�!ł z naywiększą 

troskliwością i zadziw iai aca ostroznościa· 
C � C 

poprawę rządu, starannie radzi·ł się po­
stępuiącey opinii, i nie wazył się hdne­
go zaprowadzać ulepszenia, dopóki po­
wszechny duch nie zdawał mu się doy­
rzałym do i-ego przyięcia. W czasiekie­
dy duch francuzkiey rewolucyi wszę­
dzie rozpościerał panowanie, poprawia­
cze_ form l'Ządowych mieli tyle odwa­
zney 1·oztropności, ze unikali 1·ównie 
zbytniey wolności w zasadach iak pory­
wczości w ich wykonaniu;. odrzucali sil-, 
n�, ale 'nieb-ezpieczną p'om(}c zapału, ia­
ki owa rcwolucya. wzhu.dzała

)
, nim iey 
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iesz cze sw�nvola i zgroza nic znienawi­

clziły;.opicrali się statec�nie zarzutom� 
iakie im o powolność niecierpliwi przy­

bciele czynili, i przyganom, iakie im· 
robili o ciasne i nieśmiałe widoki ci, któ-
1·-ych ządza zaprowadzenia nicograniczo;... 
ney wolności na świecie zapalała. 

Kiedy iuz potrzebne środki da clźw-i­

gnienia skarbu i utrzymania woyska by­

ły obrane,. obrócił Seym większą część 
roku 1789 na rozlrząśnienie kons-tytucyi 
i poczynienie w niey ulep,sze1i; prócz 
tego, ze to było widocznie pótrzebne, 
widział się ieszcze Seym skłonionym 

pr�ezKrólaPruskiego, który w Grudniu 
1·oku 1789 obiecał się z Rzecząpospoli-
1� zawrzeć prz ymie1;ze, . z warunkiem, 
:i.e woysko swoie do 60,000 pomno�y i 
nową konstytucyą. zaprowadzi. 

,ve ,vrześniu l 789 r. wybrano Kom­
missyą do poprawy konstytucyi ,  która 
ieszcze przed końcem tego roku z,lała 
z powierzon.ey czynności sprawę, i po­
trzebne zmiany w rządzie proponowa. 

9* 
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-b. Nie postanowiono wtenczas nic sta­
nowczego, ale w l'oku 1790 okazały się 
,Hzystkich reprezentantów zdania do 
zdecydowania gotowsze; iednomyśln ie 
postanowiono, Elektora Saskiego do 
następstwa tronu powołać. To postano­
wienie, iako wstęp do zaprowadzenia 
korony dziedzi�zney,zostafo przez Sey­
miki zatwierdzone; prawo wyborów, 
które niegdyś wszystkiey szlachcie słu­
�yfo, zostało tylko do grnntowych po­
siadaczów zastósowane; publiczna gło­
śno objawiana opinia zatwierdzała ie­
szcze prócz tego wiele innych zasad, 
podstaw nowey konsLytucyi, chociaz 
ieszcze nie hy·ły ustnlo.ne. 

Poniewaz polskim seymom przeciąg 
dwsletniego czasu był przepisany, zgro­
madzenie więc widziało bli;ki kres sw o­
iego rozwiązania. Niebezpieczną byfo 
rzeczą dzieło zacz�tey poprawy nowemu 
zupełnie p_ravvodawczemu ciału powie­
l'Zyć; podobnie nie byfo hezpieczuo, da­
wać przykład na przyszłość przedhih-
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nia obrad nad zakres prawem przepisa• 
ny. Chwycono się środka zaradczego: 
prawo go w prawdzie nie pochwala, 
ale on się opierał na zasadach konstytu­
cy ynych; szczęiliwy skutek p>·zedstawia 
świetny dowód iednomyślności polskie­
go narodu. Rózeshno rozkazy do Sey• 
mików, z wezwaniem, aby taką liczbę 
} osłów, iakaby wypadła, obrali; wyho-
1·y odbyły się prawnie, a nowi współ· 
cdonkowie przez starszych przyięci, 
podwoili seymowe zgromadzenie. Pra­
wie wszystkie Seymiki poleciły swoim 
uowym powiernikom, aby za dziedzi­
cznością tronu g·tosowali, i oświadczy­
ły, ie wszelkie wcześnieysz.e postępo­
wanie Seymu pochwalaią. 

Dnia 16 Grud nial 790 z.ehra:ł się Seym 
w podwóyney liczbie. Nigdy podobno 
w Europie nie było zgromadzeuia re­

prezentantów narodowych, któreby do 

poprawienia nadużyć rządu, miało wy· 
raźRieJ1 sze, formalnieysze, zupełnieysze 
i wolnieysze pdnomocnictwo od wi�-
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kszości fodir powierzone. Przez tenlo­
Seym wszystkie zaraz gwa11ancye ocr 
Dworu· Rossyyskiego·narzucone zostały 
ta niebyłe uznane; ponieważ one cz-y-· 

niły zasailzkę na niepodleglosć naro­

dowrt, i nie zgadzały się z natitra{nemi 

prawami ucywilizowanego spółecze1z­

stwa i politycznemi przywilefruni wol­

negó narodu. Seym czuł potćm potrze­
bę, wszystkie przyięte poprawy i te,.

które widoczną sanlrn.yą od opinii pu­
hfo:znćy zyskały w j'eclno prawne cin·t>s 
po·łączyć; stan zewnętrznych spraw, fa. 
ko tćz powszechne 2yczenie narodu do­
magały się głośno takiego kroku;· wedle 
tego postanowiono przedstawić seymo-
wi na dniu 3 Mai a 179 l, ustawę, którey 
imie polskiey koustytuc-yi n-aclano. Oba­
wiaiąc się iakiego gwałtu ze strony ros­
syyskiey fakcyi, która wewnątł'z mało­
,cią liczby roziątrzoną, a na nies1.c zęście 
zewnątrz mocą obrzydłych wspó-ł-wino­
wayców podzeganą byb, zdecydo-w:i-l'a 
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p.artya narod'owa, wykonanie zamtal'U· 
przyśpieszyć. 

Ta tedy nowa. konstytucya państwa 
została doręczona Seymowi dnia 3 lVIaia; 
poprzedniey nocy była czytanąfw pałacu 
Xiążąt RadziwiUów i ze zgodnetni ra­
dości oznak�miod' niezmiernćy większe-· 
śoi' współczłonków,- z których- się obie 
Izby składały, przyiętą: dwanaście tylko, 
gfosów sprzecivviło..się iey na zgroma• 
d,zeuiu.seymowóm, tak ma-ła_była liczba 
tycli nieprzyiaciół oyczyzny, którycłi, 
przemoc albo obłuda, rossyyskiego rzą· 
dn słuiehnymi uczyniła; nigdy rozpra-· 
wy i głosy nie okazały s.ię wolnieysze. 
Tych słufalców nayniep9�ciwszych 
ze wszystkich zdrayców, ani nie napa­
�towano, ani ka-rami straszono, ani obra•­
hno; lud polski, zdaie się, �e przy tey 
wielkiey i uroczystey okazyi, stracił lek­
komyślność i"niesworneść swoieg'o cha-
1:-akteru, i do tych· się. iu� cnót w zaro­
dzie swobody usposobił, · któ1·e zwy-
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czaynie dopiero' dfogo doy,l'Zewa!ącey 
wolności bywaią owocem. 

Konstytucya polska poiedna-ła prawa 
paimiącego kGścioła z wolnością reli­
�iyną,� iak przepisuie miłość chrześciari­
ska; ustanowiła dziedzictwo b:on:u w Do­
mu Saskim, zastl'Zegaiąc prawo narodo­
wi, obrania inney królewskićy familii, 
gdyby elektorska wygasła. ,v y konawcza 
władza.nalezah1 do króla, odpowiedzial­
nośi była p1·zy ministrach; prawoda­
wcza władza dzieliła się między dwie 
Izby, senatorską i poselską_, dla których 

. zachowano dawny ięzyk i dawne/ formy 
konstytucyyne. Przez usunięcie liberum

veto znikły niebezpieczne zyryczaie kon­
federacyi i federacyynych seymów,a któ­
re ustawa iednomyśln&Ści koniecznie za 
sobą pociągać musiała. Ka!de znaczniey­
sze miasto otr�ymało nowe wolności i 
odzyskało dawne przywileie. Obywa­
tele mieyscy wrócili znowu do prawa 
wybierania magistratów. Własność ićh 
stała się nietykalmb i mogła się przeho· 
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sić na potomkóvf. Przyznano im moc na• 
bywania posiadłości gruntowych, iak ią 
zawszę mieli w Litwie; otwarto im przy­
stęp do wszelkich urzędów w państwie 
.czyto sądowych, czyto kościelnych czy. 
to woyskowych; większe miasta mogły 
wysyłać na Seym deputowanych, z pra­
wem głosowania w mieyscowych i han­
<llu dotyczących się kwestyach� iakotez 
zastanawiania się nad iakąkądź zacho­
.dzącc! truduością. 'l'a.cy deputowani o­
trzymywali szlachectwo: to samo .dzia­
ło się z kazdym officerem, który doszed·ł 
do stopnia rotmistrza; zkazdym p1·avvni­
-kiem,który iakihądź zwierzchniczy spt· n­
wował urząd; z każdym mieszczaninem 
kt<1ry nabył własności gruntowey: przy­
noszącey sk�rhowi rocznie znacznicy­
szy podatek; dwustu mieszcian otrzy­
mało zaraz szlachectwo, a w przyszło­
ści, wedle zapadłey ustawy, na każdym 
Seymie trzydziestu ie otrzymywać mia­
fo. Przemvsł od wszelkich więzów zo-

. � 
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stał ,oswobodzony, kaUy iakiby �hciał 
mógł prowadzić handd. 

Dawny przywiley samey szlachty roz­
eiągniono teraz i na mieszczan; -nie wo­
lno ich było więzić dopókiby nie byfi 
,o winę przekonani; przywiley -z rozu­
mem sprzeczny! przyznano im go zaś, 
azeby stan trudniących się przemysłem 
porównać ze stanem szlachty; w tym sa• 
mym właśnie zamiarze oświadczono, ze 
szlachcic nie straci swoich przywileiów.., 

ani ubliży sw-0iemu znaczeniu, kiedy 
się kupcem, kramarzem lub rzem.ieśfoi. 

�kiem stanie; otwarto wszelkie drogi do 
.szlachectwa, i ubtwiono wszelkie środ­
ki do iego nabycia; szkodliwe preroga­
tywy klass wyzszych nadano klassom 
nihzym. 

Zapewniano wielkie korzyści rzemio­
słom, aby tym sposobem't1Logą szlachtę 
zachęcić do wyrzectenia się przesądów 
fo.kie miała. do przemysłowych zatru• 
d-nień, i nieiako ią sHonić do oddawa­
nia su;· im bez

, 
wstrętu i odl'azy. 
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Większn c-zęść mies·zczan miała tedy 
2araz otrzymać szlache-ctwo, gdy tćm-
>czasem ograniczaiąc pr-awo wyborów tyl-
ko na gruntowych właścicielach, ni:e
małćy liczbie szlachty odbierano nay­
.-ćlrozsze przy-wileie. Nie moz-na było lep­
-szego obmyślić wybiegu, !ehy t,e -dwa
stany ·do stehie zl,lizyć; iedyny środek
-do dźwignienfa klas� -nizszych Z-Ostawał
·pr,zypuścić ie do zaszczytów i znacze•
.nia, których od niepamiętnego czasu sa­
. me wyzsz.e klassy o.zywały.. 1'akie urzą­
.'dzenia musiały powoli ciągle dotąd rez-
<lwoione stany w iedno ciało połączać •

. Tak granice, które rózne c�ęści spo-łe­
-czeństwa 1·ozdzielały, -byłyby znikły,

.. gdyhy m ądrości i Jiheralnych zamiarów
polskiey sda,chty nie byli wniwecz o�
. brócili okrutni i [)rzek u pieni nieprzy­
. iaciele; tak iednym aktem ·1pnwodaw­
dwa było.by dokonane to zjednoc�enie
towarzyskie, które naywolnieysze inay­
:szczęśliwsze narody Europy długiemu.

IO 
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tylko szeregowi wic�ów i zbi�owi 

przyt'llznych okoliczności zawdzięczaią. 
Gdy w łen sposób wracano wolnym 

Iu.dziom polityczne przywileie, '. którzy
dotąd wszelkiego byli pozbawieni zna­
czenia, nie omieszkał Seym przygoto• 
wywać śt·odków do ostate.cznego i sta.� 
nowezego uwolnienia :wszystkich pod-

. danych. Opiekę którey d.otąd sami tyl­

ko poddani wdoh1·ach król€wskich do­
znawali, rozciągał'

a 

teraz konstytucya 
na wszystkich"; ułatwiała dohr�wolne 
ich wyzwalanie, zatwierdzaiąo wszelkie 
w tey mierze umowy. Taki bywa w ka­
zdyl)'l kraiu pierwszy krok d.o zniesie­
łlia niewoli, p1·zedmiotu w ludzkiem 

pt·awodawctwie naywaznieyszego ale ra­
zem Ll'lldnego i niebezpiecznego. 

Chlubna rewolucya polska uie splami­
ła się hdne,mi rozruchami, fadnemi lu­
du występkami, ani :hdnem politycznem 
wykroczeniem; Seym postępował tak 
mąd1·ze w szanowaniu świętych pvaw 
włam.ości, ze pomimo naywiększego 
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niedostatku w skarbie, tylko z tych ko­
ścielnych urzędów, bez których słuzha 
religiyna obeyść się mogło, i to dopiero 
po śmierci ich po.wiernikóvr, dochody 
na rzecz kraiu obracać pozwalał. 

Historya· wymierzy kiedyś· spnwie­
dlivvość temu znakomitemu zgroniadze-· 
niu, a potomn�ść ż podziwieniem uwieJ­
hiać będzie tę rewolucyą', iako dosko-· 
nały wzór naytrudnieyszey refo1·my. Je­
zeli ona upadła, stało się to nie z braku 
mądrości; Rzeczpospolita uległa uieod­
poruey sile haniebneg� wiarołomstwa .. 
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ROZDZIAŁ DZIEWIĄTY. 

Traktat z.wiązli:.owy. między Polską i, Kr&lem Pru­
skim, . - Jego powtarzane zapewnienia, ie broni,:' 
będzie praw Rzeczypos[!olitey. - Pokóy Katarzyny 
z Turcyą, - Konfederacya Targowi·cJta. - Nowy 
napad Polski prze;,;_ woy.ska, rossyyskie. - Zdradzie­
ckie postępowanie Pruss •. -- Niedołęinośó Stanisła­
wa .. - Męztwo Polskiego woyska. - Poniatowski. -­
Kościu1-zko. - Stanisław przystępuie do Koufecler-a­
c-y.i Ta1·gowickiey. 

Pon.iewai bun a·, któ'i·a tę szlachetną_ 
hu·d owę obalib „ z zewnątrz nadeszła,. 
wypada więc teraz- zwrócić- uwagę na­
szę na stosunki Polski z. zagranicznemi 
mocarstwami. Dnia 29. Marca l 790 za­
warłaRzeczpospołita, w ,v arszawie tra­
ktat związ·kowy z K1•ólem Ptuskim. 
W nim zastrz-eg-ły sobie strony ".Vzaie- · 
mną gvvarancyą swoich haió.w i zarę -
c.zyły, ze w przypadku napaści ied,!ltt
drugiey pomo.c nieść będzie.
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Traktat ten szczególnie pamiętny iest 
zastrzdeniem' które tu przytoczymy: 

, )l ieieliby zagraniczne mocarstwo, iakie• 
by ono bydźmogło, na mocy przeszłych 
układów i warunków, iakiegoby ro­
dzaiu one bydź mogły, prawo sobie 

przywłaszczało mi_ę.szania się w spra• 
wy R.zeczypospolitey Polskiey, w ia­
kimbq.dź byłoby to czasie i sposobie, 
Jego Mość Król Pruski zobowięzuie siy 
dobrowolnie zapobiegać krokom nie­
przyiacielskim, któreby z takiey pre­
tensyi. wyniknq.ć mr,gły. Gdyby iego
clobrowolna przy sługa nie osiqgnf ła 
poź9dan�go skutku, a kroki nieprzy­
iacielskie przeciwko Polsce byłyby 
nźyte, Jego Mość Król Pruski uważa-

. iąc taki wypadek ia.ko przewidziany 
w traktacie, da pomoc Rzeczypospoti­
iey stosownie do osnowy czwartego ar­
tykułu ninieyszey umowy. (( 

P t C t omoc zas rzczona, a u wspomma� 
na, miała bydź _ze strony Pruss dana. 
Rzeczypospolitey w 20 lub 30

1
000, . 

. 10� 
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w koni:ecznym zaś: razie, w całem woy..: 
sku pod dyspozycyą stoiącem. Nie­
·wątpliwy c-el tego aFtykułu był, Polskę
przeciwko wszełkiemlb mięszaniR się
Rossyi, iakieby n� mocy niby warowa•
nćy w roku 177 5- konstytucyi, rriieysce
mieć Ińogfo, zabezpieczać; ho czego
innego rozumieć przezeń nie mozna, iłe
łc fadue inne nieBezpiecz-e1istwo Rz�­
czypospolitey nie grozi-ro.

Nastawał wprawd'z-ie Król P1·usk1, 
po· zamknięciu traktatu, zywo na Seym, 
a·hy mu miasta Gdańsk i Toruń odstą� 
r�ił; ate z tego ząd'ania. następnie wy­
cofał się, a 1,3 J\faia 1791 zupełnie go Sffi 

wyrzekł. Go-rtz, pmskie w t-en cz:łs 
ittteresa sprawuiący w Warszawie, po­
wiedział·, na konferencyi z Delegowa­
nymi, którym Seym sprawy zagraniczne 
powierzył: 1łŻe ma polecenie od S<Poie­
go Pana wynurzyć iego wysokie zado­
ivolnie-n,i"e z ·odbytey lJ·zczęśliwey rewo­
J11cvi, która wreszcie Polsce madra & 

J ' < 

porzq:clnff konstytucyq, nadała:c< 



ll5 

Dnia 23 Maia edpowiedział ten sam 
Monarcha na list, w którym mu Stani­
sław o przyięciu konstytucyi donosi, 
·po oświadczeniu ukonl!entowania z·usta-
11owienia dziedzicznego tronu w domu
Saskim ( co było wyraźnemnaruszenie m
·warowaney prz-ez Rossyą r. 1775· kon•
si ytucyi), ialt następuie: >r Ma:m się za
szczęśliwego, żem si·ę do wolności i nie•

podległości Pols/;i przyłożył, i nay­
milsze· iest moie �yczenie, węzły, którtl
nas łącz(!,, uttzym,ać i wzmocnić.«.

Dnia 21 Czerwca, g·dy P.@lacy, po•
koiem z Tm·cyą tnvozyć się zaezęli,
oznaymił pruski n:1inister publicznie,
ie w razie- niebezpieczeństwa, Król
Pruski, wiemy swoiemu przyrzeczeniu,
szczególnie się starać o to będzie t teby
tego, co w zeszłym roku na• siebie przy­
ią·ł, ściśle dopełnił. Tym sposo�m
rząd pruski, uznawszy nową konstyta•
cyą, potrzykroć p1·zymierze z Pę.Jską
zatwierdził, 1 formalnie zeznał, te na­

paść ze strony Rossyi, do którey r�wo·
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lucya za powód mogłaby byd'ź uwazaną, 
�w warunkach traktatu iest.ohiętą. 

Król P.ruski; świadek 'rewolucyi z 3. 
Maia, .trzy1�-z-y uroczyście oświadczy-ł, 
ze woyna' któraby inney przyczyny 
próc·z reformy konstytuc:yi nie miała, 
będzie iednym z wypadkó.w przewi­
dzianych w przymierzu obronnem;. 

. prz·eto wii;;c Rzeczpospolita Polska 
( chyba feby nie byfo rzeczą nierozh·o­
pną, naymnięyszego nie pokładać zau­
fania. W 'l-Z�tefoofoi Jraktatu. •lub ·"V sło-

. wie l{róla'' spodziewać się móze' ze

w przyp:adliu napaści• . rossyyskiey, 
ugruntow�ntfy niby; na gwarancyi_ z ro­
ku 177 5 , całą siłą pruskiey monarchii 
bronić będzie niepo,dlegfości i konsty­
tucyi. 

Koniec roku 179'1 minął bez rozru­
chów, lecz nie bez niespo.koyney .tro­
skli wofoi. Dnia 9 Stycznia l W2 za. 
warła Katarzyna w Jassach pokóy z Tur­
cyą. Takim sposobem zupdnie od ze­
wuętrznego uwolniwszy się niep1·zyia-
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ci8la·, nie zaniechała na nowo obiawić.. 
swoiego zamiaru. i mięszać się do we-. 
wnętrznych spuaw Polski,. dla którey,. 
w.oyną zatrudniona, przez czas nieiaki 
niezwyczayną cierpliwość i względność 
o.kazy.w.ała. Oddaleniem Hertzberga· 
z Gabinetu Pruskiego,. śmiercią Cesarza. 
L.eopo.lda, rostropneg9> i doświadczo-.
nego Monarchy, ośmielona w swoich.
proiektach, postanowiła· korzystać ze
suosobu myślenia europeyskich rządów,.
które w ten or.as azbroieniom n:fwoynę
przeciwko rewolucyi francuskiey,wszel, ..
kie inJ1e .pomysły gotowe były poświę;
cić.. Niektó1w;y polscy. panowie nash·ę­
czyli. iey iednt; z dog·odnych okazyy ,.
któr.e ona. zawsze hardzo lubiła .. Na­
czelnikiem ich. był _nieiaki Rzewuski,
kiedyś na Sybery.ą wysyłany, i_ Fęlix
Potocki, pochodzący z tey samey zna­
mienitey i mofoey familii, .. która. stale
sprawie nai�odowey słui yh.

Ci bezczelni odszczepieńcy zdra-, 
dzili s.woię OJczyznlj)_,. tak dfog!> n.ie�, 
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szczęśTiwą, W chwili, kiedy p1·0-
mień nadziei zaczął iey p.l'Zyświecać, 
aby zamiarom it!y dawney i wia11oło­
mney ni.eprzyiaciółld za nai;zędzie po­
słu�yli. 

Nigdy iadne dzieci przeciwko matce 
swoiey bezecnieyszey zdrady nie ufo�y­
ł:y i nie wykonały. Katarzyna przyięła 
ich z oznakami honoru, iakich zdraycy 
oyczyzny od niey oczekiwać byli winni. 
Dnia 12 Maia 1792 roku utworzyli oni 
konfedera�yą targowicką; dnia zaś 18go 
oświadezył rossyyski· minister w W ar­
szawie, ie-Cesarzowa wezwana od wielu 
mo�nieyszych panów polskich, którzy 
się przeciwko mniemanćy- konstytu;yi 
pai1stwa z roku 1701 byli zprzymierzy­
li' sposobi się w skutek swcney gwa· 
l'.ancyi,. ze zbroyuą ręką do Polski wkro­
czyć, . �eby Rzeczypospołitey dawne 
przywrócić wolności. 

Wkrótce potem wydała manifest, w 
którym, ze zwyczayną bezczelnością, 
usprawiedliwiała swóy postępek w obli-
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.czu Boga i ludzi; ponawiała u1·oczyste 
oświadczenie, ·2e szanować będzie ca­
łość kraiu polskiego i wzywała na­
l'Ód, aiehy w tem spuścił się na iey 
dobrze znaną sprawiedliwość i wsp.a, 
niałość .. 

,Język i krok ten, iakkolwiek potwor­
ne były, zgadza·ły się iednak przynay­
mniey z całJm Katai·iyny systematem 
,prze.ciwko Polsce przyiętym; ale w Kró� 
lu Pruskim (ia-keśmy wid-zieli) inne mo­
:2na było pok-ładać nadzieie; !te okru­
:tnie zostały zawiedzione. W Maiu 1792 
na udzielone' doniesienie o przysposa­
bianiu się do obrony przeciwko Rossyi, 
dał Luchesini minister pruski w "' ar­
sza�ie chwieiącą i wymawiaiącą odpo­
wiedź; mówił on ,z krwią zimną: » �e 
iego Pan przyymuie udzielone sobie 
oznaymienie, iako dowód szacunku ze 
strony Króla i Rzeczypospolitey, nie chce 
się atoli wcale mięszać do spraw, które 
Scym zatrudniaią. « Stanisław 8 Czer­
wca 1792 domagał się formalnie pomocy 
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Polskę, na caley granicz1�ćy linii ocl 
wschodniego do czarnego morza zalafo. 
Odwaga polskiego naro.du. nie upada·b, 

a woysko okazywało nieustraszone m�­
z,two. D0wod1.ił niem X,iąze Józef Po­
n.iatowski i Generał Tadeusz Kościu­
szko, który pod ten czas zacz:tł się od­
z11aczać ·owym, bohaterskim patryoty­
zmem, co iego pami�ć wiecznie wszy­

stkim do .swoiego hai u przywiązanym, 
naydroz:szą czynić będzie. Szereg świe­
tnych <:zynów przepełni-ł lato w roku 
D!:>2; woysko polskie„ na przemian 
zwycięzaiące i zwycięzane, nicustawa­

ło dawać <lowodów nieustraszonego 
męztwa, tym czasem Stanisfaw sieclzia-1' 
w stolicy, daiąc się ·łmlzić posfom prn­
skiemu i rossyyskiemu„ którym ciągle 
w Warszawie przebywać dozwolił. 

Wysilał się prófoem st:lraniem, zeby 

gnie:w Ccsa1�zowey rozhrorl'; posuwał 
się a� tak daleko ' ze sam iey wnuka 
Konstantego na tron proponował, aie­
by on nową konstytucyyną dynastyą_ 

Il 
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w Polsce rozpoczął. Katarzyna odpo­
·wiedziała dumnie, ze trzeba clawuą
konstytucyą wrócić i do konfederacyi
targowickiey l'rzystąpić. Moze, mówi
P. Ferrand, tron nabyty bez zbrodni
i wiarołomstwa, miał za mało dla nićy
powabu.

Unia 4. Lipca wydał Stanisław ode­
zwę, W ktÓł'CJ wyraza, ze kraiu. SW0• 

iego ni-e przdyie; lecz 22. tegoz sameg-0 · 
miesiąca, gdy rozkazy od Katarzyny 
odebrał, oświadczył, równie nikcze­
mnie iak niegodnie, ze przystęP,uie do 
targowickićy konfederacyi, pl'zez_ co
prawną władzę Rzeczypospolitćy Włl'.ą­
cił w zbrodnicze ręce z,przysięzonych. 

Waleczne woysko, nad którem Seym · 
nieograniczoną władzę niegodnemu 
Królowi by-ł powierzył, widziafo się 
zmuszone, na wiarołomne rozkazy do­
wódzcy, złozyć broń wśród łez n-vo­
ich współobywateli i zuchwałego h·y­
umfu barbarzy11skiego nieprzyiacicla. 
Rossya dozvroliła ·zdraycom targowi: 
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ckim rządzić przez czas nieiaki kraiem, 
który iey wydali: ·oni otrzymali zupeł­
ną moc, dÓ- prześladowania poczciwych 
obywateli, do pustoszenia ich maią­
tków, i do przywrócenia dawnych uacl­
u�yć i złych zwyczaiów. Oni wypra­
wili do Petersburga deputacyą, leby 
p·odzi't.kowała· Cesarz-owcy, ze postęp 
nitrszczęsnego monarchizmu. wsfrzyma­
ła i narodowi formy repuhlikanckie 
nan:owo oddab. Zarzut, któ1·y Kata-· 
l'Zyna i konfederaci czynili, że rewolu-· 
cya polska zaprowadzaiąc tron monar­
chiczno • dziedziczny, sprzyiała despo­
tyzmowi i- repuhlikancką wolność oba-­
lała, będzie się zdawał zapewne kazcle­
mu r.zeczą niepodobną do wiary •. 
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RQ·ZDZIAŁ DZIESIĄTY. 

łlewolue.ya Franctuka,. - J�y wpł}w na in�eresa., 
Polski. - Konfcre-ncya w miei.{:ie Verdun. - Trzy; 

mocarstwa zezwalaią na osad1.enie- Pólslfr pruskićin 
woyskiem. - Oświadczenie Katarz.yny. z d, 9· K wie.-. 

tnia, - .Seym Grodzie1\sld. - Traktat mi,�zy Pm�, 
sami i Uo,sy/), uś1VięCtliqc,:: drugi rozbior _Polski, 

Tak ni'eszczęśliw.y, był' st:an Polski 
w cz.asie wiecznie pamiętny.rn, przez 
wtargnienie wo�skuiemieckic·h do Frahr 
e yi, przez iol1· lianiehn.y od w1iót ,. pl'Zez 
w1·oczenię francuzkićy armii d� Nie­
miec i Fltmdryi, przez okrop.ne sceny, .. 
które Francya wew.natrz wstrzasa·ły,, 

C. C C: 
• 

i pl'zez niespokoyną troskliwość, iaką: 
postęp o.pinii, którym te zdarzenia przy­
pisywan.o-, we wszystkich. rządach: ohu­
cilzał. Rossyyska Cesarzowa okaz�w.a­
h publicznie szczcgóli1y wstręt do fran-

uzkiJy ueyrolucyi, wypowiadała ićy. 
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woyn� grofi1ym manifestem. Pohudi"a'­
ła wszystkie inne mocarstwa, nie·przy­
foz yła się iednak ani· iednym batalionem 
ani ie-dhym okrętem związkowi, któi·y 
utworzono na uśmierzenie F1·ancyi. C:ty 
c·hciała·, ialc ci, co woynę w kraiach 
swoich· sąsiadów prowadzą, rzeczy p(1· 
-wikłać, ahy tem spokoyn·iey w łupie­
ztwie' postępować- mogła?' Jest topy­
tanie, na: któ1•e odpowie·dzi'eć;: nie mo­
hmy, to· iesf p1·tyrrayn:mfJy pewno, ze 
wypadki w inrrey części Europy, po­
słuzyły iey do·uskutecznienia bez prze­
szkody· swoich· zamiarów względem 
Polski. Fryderyk VVilłrelm·rzucił si� 
C'ały do koalicyi mimo· przestróg sWO'• · 
ich mądrycn'do1·adzców. W·ypadkinad­
zwyczayney iego· wyp1·awy nie· hył'y 
bez wpływu' na podział Polski. Z te­
go- W'iględu nie b�dzie tu od' neczy 
nawiasem o tern na·pomknąć. 

W chwili kiedy Xiąze Brnnświcki , 
vr Lipcu f 792 r. do· Fran cyi l'rkróczył·, . 
zj.ęchali- się miuist1·owie celnićyszych 
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europć'yskich mo,cai:stw do Luxemnlll'• 
ga ;. rozmaite proiekta po.dawano. tam do 
1·ozp.orządzenia kraiem„ na p.rz.ypa.<lck 
szc.z�śliweg.o slmtku, . .a który za,p.ewny 
uwa.zano„ 

Austryaccy ministrowie dalt nieco, 
poznać zamiai:-y sw:oiego dworu, chcą·· 
ceg_o. p.rz.ym:usić Elekto,ra Bawarskiego, 
�eby zamienił· kraie swoie na Niderlim· 
dy. ·Do, wz11.o,.wien.ia tey p.r�pozycyi-, 
któ.P,ą .iu.z diavv.niey Austrya · ro.biła, u;. 
po.wa�niało ich, iak się im zdawało,,. 
zerw.a.nie ti:aktatn z. F·rancyą .. Król Pru­
ski , p·rz:y tym proiekcie a:i.espokoyność 
wzniec-aiac-ym, okazywał nieiaka skłon--

„ C� C 

.11ość do,· zaniechani.a pi·ze.dsięwzięcia ,, 
k.tó1·e mu inne liczne 0koliczn0ści nłep-0•­
dohnem d.o, w:ykonauia czyniły, .a p1�zy­
naymniey z. tak śmiesz11ie małą liczbą. 

-woyska, iaką wystawiono •. Te 1.1i�baz •.

pieczne· plan-y D'vv �n1 Wied�ńskiego.,
zniewalały go tlo .ściśleysz·eg:o połą-­
czenia się-�;z,Ro6syą; przezco .na kou•
:ferencyi między miuistrnmi rossyyskiut
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i: austi•ya.ckim·,. dał do zrozumienia, ie 
Pl'Ussy nie maiąc· z.apewnionego,-wyna­
grodzenia, nie mogą dalszey pro.w-adzi.ć 
woyny. Rossya chwyciła się z zapa• 
pałem napomknienia „ które P:russy ser­
decznie do iey planów przywiązywało. 
Austrya nadstawiała chętnie ucha, na 
:proiekt, co· iey. p.osłu�ć miał-za uspra-• 
wiedłiw:ienie i przykł:ad. do z-ądania 
stósownego·rozszerzenia swoich granic. 
Nasiępnie więc oświadczyły Gesarskie 
Dwo1iy„ ze pozwalaią, aby wmyślkró. 
la Pruskiego·, wo.yska: iego część Pol­
-Tki zaię-ły. 

Te dowody zuaydnią się spisane 
·W książce go!l'liwego• roialisty, który do 
zbierania wiadomości miał] szc-zegółmt 
i ia.wną sp.osobność. Takie. były we­
ale niego zamiary zkoia1·zonych mo• 
earstw., a· przynaymniey takie· były 

plany,-które wzaienmie iedno z drugie­
go wyrozumiewafo·. Przyięto ie wre• 
szcie stanowczo, aby przeszkodzić. zer­
w.aniu koalicyi·, w chwili,. kiedy połą• 
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e-zeni wład�cy publicznie głosili, ze:, 
iako wspaniali zbawcy Francyi, chcą 
walczyć za iey chwieiący się towarzy­
ski porządek. Zamysły, tym _mon?l'• 
.chom przez nayhrliws.zych mona1!chi. 
_z.mu stronników p1�zypisywane,. podo­
_bn1:. wieści p1�zez do-br7,e. świadome oso­
.by 1·ozszerza-ne, kazą się i:}kb.y same
czyny z pewnością domyślać, coby się
hyfo. stało„ z Francyą,. gdyby: się. im
WOJna była udała .. ,

Ale niech sobie to hęditie iak chce·, 
co zrobiono na mniemanym traktacie 
w V erdiin, zawsze iast pewno, ze l•'ry„ 
deryk \Vilhelm, zrabowaniem Polski, 
chciał się pocieszyć, za pr�ygody któ.c. 
1·ych doznał we Francyi. 

Nic lepiey nie cechuie niedołęzności, 
braku talentu i determinacyi w:_monar ....
sze, którego zycie było-ciągłą mięsza­
_niną naygrubszych wykroczeń z nay· 
przcwrotnieyszemi przesądami, . iak, 
kiedy Król Pruski ucieka przed woy­
skiem potęfoego narodu, a zaraz; na, 
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pada lud uciśniony,- wiedząe· h bez­
.bronny nie potrafi stawić mu oporu. 

,v Lipcu 1793 r� _wkroczył d·o· kraiŁI 
Rzeczypospolittfy, i kiedy Rossya· obwi­
nia -Jud Polski o zbytek roializmu, oń. 
chwycił się zupe-łnie przeciwnego po­
z·ol'u; zarzucał P0fakom, ie rozkrze­
wiali anarchic.zne zasady i zapl'Owadza.­
li kluby iakobi1iskie, ab.y zatem zapo­
hiedz niebezpiecze1i-stw;om, które iego 
kraiom grozi·ty, oświadczył, foza znie­
sieniem się z CcsaFsktemi Dwornmi, 
11ozkazał Generałowi Mollendorf zaiąć 
,.vielko-Polskę. Tak prz.esadzonckłam­
stwo wznieciło. niechęć nawet w nie­
poczciwych. TaFgowiczanach; protesto­
wali iię- i oni w Berlinie i Petersbur­
gu, 'pl'zeciwko wtargnieniu woysk pru­
skich, ale przeniewierców, którzy się 
tła n.ieochyhne skutki swoich zbrodni 
uskariali, słuch.ano tam. ze wzgardą. 

Cesarzowa Rossyyska nauczała świat 
w manifeście z dnia 9 Kwietnia,zciedy­
ne ś.ł·o.dki po.vvści�gnieuia iakohinizmu 
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były, zamknąć polskę w eiaśnieysz·ych 
ohl'ębach, i ograniczyć ią na ocłpowie• 
<lnieyszych· środkowemu państwu sto-· 
sunkach; głosiła. w tym· samym· publi­
cznym- akcie·, ie dziafo. za porozumie-
niem s-ię · z .Prusami i pt\zyzwoleniem 
Austryi. Na moc-y takiegP· oświadcze­
nia opanowa·ł krół Pruski ,Vielko�PoJ� 
skę, arossyyskie woysko, zaię-ło-wszy·· 
stkie inne prowin.cye R�eczypospoli. 
rey. T'i.�raz łatwo, było Katarzynie· 
oznaczyć,, iak daleko miał"<l swoię gra­
bi ez rozposh�zyć·, chciał.a iey iednak. 
·nadać. iakiś cień prawnoścL KJJ.ól mu. ..
siał zwołać· Seym. Rossy anie do-łozy.
li starania.,. zehy z niego w�ysey oby­
watele byli wyłączeni, którzy Cesa-­
r.zowey uie· sprzyio.li, albo- do przestę­
pnych Targowiczanó.w. nie nalez.eli. 
ro, nieszczęśliwe zgromadzenie zebrało 

się w Gr.Qdnie, w miesiącu Czerwcu, 
a iakkolwiek źle hyło·dobrane, okaza„ 
fo iednak ieszcze pewną ishę polskie­

go ducha. Rossyyski posd, czfo.wiek 
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,widocznie godny .s�oiego urzędu, iaki 
·mu .powiel'zono, u�ywa.ł wszelkich
.spręzyn, aby Seym zaległym od swoiey
woli uczynił: nieszczę<lzono tam ni cze·
_go: grozono, Hono., naglon.o., areszto­
wano, dowolnie na wygnanie ska1.ywa­
wan.o, słowem, odno:wiono wszystkie
.uciski, które od lat trzydzi�stu odzna­
.-cza·l'y ;post�p-0wanie Rossyi przeciwko
polskiemu praw.odavvclwu ..

\V j.ednćy nocie, polecał ten zuclH'\-'a­
·ł-y minister., aby czfoukowie Seymu
śpiesznie postępowali, ośvviadczaiąc ,
§.e w razie _przeciwnym, z boleścią set··
ca będzie· zniewolony, oddalić wszy·
stkich wichrzycieli, burzycieli publi­
cznego pokoiu i stronników trzeciego
Maia. W drugiey nocie, z d. 16 Li­
pea, oinaymił im, ze wsz.elkie spory
będzie uwazał za wypowiedze-nie kro­
ków nieprzyiacielskich, a w takim ra­
zie odda w-łoś ci, posiad-łości .i mie.�zk3.
nia wszystkich niespokoynych cxekucyi
woyskoweJ, Dodał icsz_cze; "ieieii
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król przystąpi do przeciwney strony, 
exekucya woyskowa będzie rozciq,gnię• 
tq, na iego dobra, żołd dla ctrmii z nich
flJybierany, a kosztem chłopa nieszczę­
'l' 

· ćb z · ' t · 

-1-· "  siwego zy r:c:::.iezo merz rossyys'fi;l. 
V\T oyska Katanyny otoczył-y Grodno, 
nabite dziab skierow 1rno na pa-łac kr1,­
](!wski i sale sevmowe; czterech człon-., 

ków seymu, z własnych domów gvvwl'-
tern porwano, i inko ie1iców .w nocy n-
1n-owa<lz-0no; wszystkim innym gl'oQo-
110 SybfiT!· ,1 

"'śród tych okoliczuo;ci niarzmiony 
Seym musiał' w Lipcu, i ,,vrześniu dwa 

_traktaty z Rossyą i Prusdmi podpisać. 
\V nich były oznaczone ce�ye, iakie 

. , -

się łupie�com . podoba-ło zady ktować, 
i z� w arte powtórzenie ohra1aiącego 
szyderstwa, którćm wszelkie przeszh� 
zamykały sii;; rozbiorowe układy,' uro­
ezysta gwarancya poiostałych posiadło­

ści Rzeczypospolitey. 
Sey1n mia·t przynaymniey tyle ieszcze 

pociechy, ze mógł wymierzyć spiavvie-
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-dli-w0śc, ta i,est naczelników tatgowi­
cki.ey lrnnfederacyi: Felix a Potockie­
go, Rzewuskieg·o i Branickiego, wy­
·zuć z-godności„ któxe swym postępkiem
skazili. Odkrycie intł·yg i korespon·
"«lencyy między sprzymie1·z1rnemi mo­
•c.arstwam'i., pokaze kiedyś „ 1czyto iest
prawda, ·z-e Elzacya i Lotaryngia hy­
-ły p:rz_y1·zeczone Austryi, i.ako wyna­
gr-odzenie' �a to, ze p-t·iiy drugim po­
.dziale Polski nie chciała hydź oczestui­
,czką zdobyczy. Ka.zdy wie, � iey od­
mówi:ono. przyiąć kapitu_lacyi Strass­
'btirga wimieniu Ludwika XVII, a Va-·
łcn�iennes i Oonde ,v imieniu Ausłt'Ji
�.óstały zai�te,
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ROZDZIAŁ IEDENASTY. 

No\Ve powstanie. - Kościuszke wchod1,i do Kr�­
kow.r. - Konstytucya 1, 3 Maia u; nowo ogłosz,J. 
n�. - Rossyanie z Warszawy wypędzeni. - Pochód 
JH�uslciego woyska. - Opanowanie przez niego Kra. 
ko wat. -·Król Prusld pr11ymuszo11y; powst;miem w pro­
wincync!i swoicJ1, cofa lfię. - Suwarow, - Wzię­
cie l'ragi. - Abdykacya Sta11isław:t. - 9statni i w­
petn y to1,biór, 

Offieer młody, nazwiskiem _Madafoi­
ski, zatrzymał był, w czasie rozpl'O· 
szenia narodowego woyska, około sie,• 
hie zebranych ośmnastu szlachty. N� 
początku roku 1794 zaymował się cią� 
gle zaciąganiem· sh·onników. Liczba 
ich wzrastała z kaidym dniem, i wkrót­
ce utworzyło się małe woysko blisko 
cztery tysiące wynoszące. Tak powię­
kszany korpus zaczął drafoić rossyy -
-skie oddzi.ały, a lud krakowski, w no-
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cy 28 Ma1ic-a, wypędził z :miasta nie­
przyiaciel�ką osad'ę, Bohaterski Ko­
lciuszko, na cz-ele niewielkiey siły, któ-
1·ą był �gromadził, wszedł cło Krako-
1ya, i wziął śię do· organizowania rzą­
du i obrony. Obdarz�my zdolnościami 
FÓwnie do spraw cywilnych, iak i,woy­
skowyrn ·geniuszem, zaprowadził po­
i:ządek międ'zy powstańcami, i nakaza·ł 
uroczyście n ano wo w kościele katetll'al­
nym t>głesić konstytucyą z trzeeiego 
Maia, gdzie ieszcze raz okrzykami nay­
iywszego uniesfenia uczczoną zostab. 
Potem oln'Vieścił na1·odową konfedera­
cyą, i.·kopią· swoiego manifestu poroz­
syłał ,de Petersburga,· Berlina i Wie­
clnia , gd�·ie dwa pierwsze dwory z za• 
słufoną sm·owością t�·aktuie, o trzecim 
zaś przychylnie mówi, i woyska gra• 
nice iego :szanować zaleca. Rezydent 
Austryac;ki w Warszawie odrzuc·ił pu­
blicznie te dowody przyiaźni, i przy­
pisywał Kościllszce i iego priyiacio­
łom zasady francuzkiego konwcntn. 
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1\'lowa Rezydenta aowodziła w.yra­
inie, że Dwói· Wied.e1iski, który na 
drugi rozb.iór, dał tylko swo.ie zezwo­
lenie, chciał mieć udzi.a-ł w tym co, 
w.kró.tce miał nastąpić. 

W 0ysko. K0śeius.z·ki :pow.i�kszało si� 
eodzieanie.. Dnia 17. Kwietnia udało 
si� przeciwko: rossJyskiey załodze -� 
,v arsz.awie „ i. zmusiło dr.o ustąpienia 
lgcls b:oma kommend�nta. płac.u.. Po
uporczy,w:ym tr�ydziesto • sz·eśGio- • go­
dzinll:Ym: opol'Ze cofnftł się rossyyski 
genei:ał z dwiema tysiącami, rannych. 
Obyw:.at.ele stplicy, c.a·ty stan. szlache­
cki, i \.,:szysc.y p,ra.wd-zivv.i. p,rzy.iac.iele 
kraiu„ których ieszc.ze Polska. na.ło„ 
nie swoi.fm iyw.iła,, pod.dali się, do.czc­
sner dy.ktaturze- Kościuszki·,- pl'O.stego 
tylko, sz-lac.hcica,, a. który dopie1·0 co,, 
bez inn.ey porno.cy, p,rócz, wziętośoi 
sw:oićy cnoty,. z.nicości sifhył wyniós·l\. 
Porządek ,."sp,okoyność panował.y wszę­
'1zie. Niektór.zy obywatele mołe przr9; 
�en tów; co ss3:yskic.h pobudzeni, os kar-
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�ali, Rościuszkę o' nicróvrność sw,o1eh 
prz-ywileiów, lecz ten zacny mąi, za'­
miast ubiegać się Ó nielwzpieczną popu, 
lal'1lość, stara-ł. się cz€mprę<lzey ztłumić 
zamach,· który do nicszcz�ff ·1vych roz. 
tlwoień m6głby. hył p0pro.wadzi<i. 

RoEpustna swaw-{'Tla splam-i-ła popie11-
wszy raz rewolueyą po]ską; a-Je to· p0-
słuź yło ty )ko do nad:mia większego 
blasku ludzkości i·Jiiesti,wofoney dz-ieIA 
ności Kośoiuszki.- Papiery I'Ossyyskie-­
go poselstw-a obeymo-wały wyraźne do­
wody przekup-st-wa wie]u os.óh ,· któ-re 
Juay swóy zdrQdzi-ły. Pospólstwo wat•· 
szawskie niecierpliwe na fo1·my p11awa,, 
i lękaiące się ducha ni�śmiałości, iak,i 
między rewolucyynymi naczelnikami 
panował, i przez,wichrzycieli, lubiących, 
c.hętnie namiętnościom ludu pochlebiać
p.odfegane,. zahiło óśmiu z. tych zdray•
ców. Nadto domagało się odsądó�przy„
śpieszenia wyroków, i ukarania śmiercią
po-dobney liczby innych. Kościuszko nie
Jłl'Zestawał n:;i._ zgromieniu. tego- okru-

12* 



13.8 

eie11stwa;. znaydo,wa:t si� on wtenczas, 
napastowany od strasznych nieprzyia­
c-ió:ł, zdradzony o.d swoiego. rządu, a 
opuszczony od c-a·łćy E.uropy w naywię-­
łrszem ni.ebezpiec-ze1istwie: uwaza-ł ie 
przewinienie pospólstwa zasł'ugivv a.-ło 
ua karę, a w iego przecięz. choć nierzą· 
dney sile iedyną pomoc znaydował. 
Jakkolwiek bądź opuszcza,· za tą '\'Yia­
domością,. swóy obóz, śpieszy do sto­
lic-y, oddaie w ręce sprawiedliwości 
dovvó<lzc-ów rzezi i n-akazuie ich bez 
z.włoki śmiercią ukarać. Wiemy to
z powazuych i pewnych źró.deł' ze

w czasie krótkiego, i niebezpiecznego
urzędowania „ udało, się Kościuszce „
namówić szlachtą do chwycenia się nie'·
równie prędszych środków w sprawie
wolności wieśniaków, ia.k te, któve
nieśmiała 'polityka Scymu była sankcy-
-0Dow�·�a.. . , \ . Koscmszko, party w 1edney chw1h 
od woysk austryackich, pruskie h i ros­
·syyskich, zgromadził iaywiększą częŚG
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swo"Ley siły około· 1,:v arszawy. Fl'y­
dcryk Wilhelm posunął się _ku stoli. 
cy, na czele 40,000 dobrze ćwiczone­
go woyska. Kościuszko, z 12,000 nie 
regularnego iołuierza, opierał się, 8go 
Czerwca,· z nieustraszonem męztwem 
przez kilka g.odzin i cofną·ł się do ob:­
vrnro:Wanogo obo,.zu przed. Warszawą. 
Prussacy zaięli Kraków, a �tólicę nakła• 
niali do poddania się, pod karą wszy­
stkie-fi okropnoici, iakich doz,naią mia­
sta przemocą brane. Dwa miesiące na 
pró-źno usiłowali niep-rzyiaciele zdobyć­
,v. ai1szawę, ai wreszcie ·po-wstanie w 
prowincyach polskich, które niedawno 
po.d pano-wanie Króla Pruskiego prze­
szły, zmusiło tego monarchę ze wsty� 
dem do śpies,znego odwrotu. 

Ale około tego samego czasu, mimo 
męfoego opo1·u, iaki czynił .Hrabia Jo­
zef Sierakowski, wielce do kraiu. przy· 
wiązany Generał, przedarły się woy­
ska rossyyskie. Kościuszko,. ieby prze­
szkodzić połączeniu się korpusów Su ...
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w.a110wa i ·Fersena, p.rzyiął bitwę,· Jgp
· Paidziernika,,pod Macieiowicami.

Dług.o· i walecznie dobiiali się Poln­
e.y o zwycięztwo. Poclług .. niektóry,c-h 
JłOdań,, hjłhy ie zap..ał Polaków osią;­
gnął; gdyby zdrada albo tei niedo�­
iność HrabiegQ Ponińskiego Ross.yau 
nie była wsp.arb. Officer tennie hró­
nił rzeki, przy którey hizymaf się miał 
rozkaz,_ ani tei nie poprowadził dy,-· 
w-izyi na pomoc swoiemu Generałowi. 
Kości uszko, po usiłowaniach nay,lziel­
nieyszych biegłości i odwagi,. pad·łra.­
n.ami okry.ty; a polskie woysko ustą-· 
niło. Rosyyanie i, Kozacy s.zac.unkiem 
przeię.ci, stanę.Ii ,na widok waleczne­
go niep.rzyiaciela, którego nie.wie�ząo 
na polu bitwy, znaleźli. Gdy oczy o­
t.worzył i cały ogrom swoie.go nieszczę­
ścia zobaczył, domagał się napró�no 
od niep,rzyiac,ió-ł r2eby mu. cierpienia, 
skrócili. 

Rossyy,scy officerowie, podzhv.ieHiem 
zdięci, obchodzili się z nim .z naytro-
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s-kłi wszą starałinośeią i p'Os·foli• go, z U•

szan·owaniem-na które zas,ł'ugi wa·l', iako
i@ńca, woiennego, de Pete·rsburga. Ka„
tanyna wtrąciłńgo:d0vwi.ęzienia ,· z'kąd
go P�weł p-rzy swoiem na tron wst�­
pięniu wyprowadzi1ł. Stało się to mo�
�e z nienawiści ku swoićy matce, ·mo­
ie. '/; i-akiego' uniesienia lub przemiiaią•
cey wspaniafości „ do .. ia,kie_)-t ten' po­
miesza.nice hył ni�kiedy zdt>lny�-

. Od tego, czasu zginęh· iui dla Polski 
, wszelka nadziei:a obrony. Suw'arów 

zblitył się do stolicy, i zeby woysko 
swoie· zagrzał ao'°'s1>Łtirmowania, ·p11zed-. 
rnieścia Pragi,, przyrzekł mu osiemnap 
ście godzin, 1·ahu:nku... Okropna w,alka 
1io.z.roczę.ła. się 4 Listopada 179..4 roku; 
mieszkańcy oka·z·ywali ctida, bezskut&­
czney walecznofoi, biiąc:si� nac1kaidey 
ulicy i prawie W· kazdym. domu. 

W szelkiey zgro�y, iaką· w po-dohnycli 
i;azach ·ucywi] iz?wane popehiiaią woy­
s.ka., dop.us.zczały się. barh.arzy1iskie th.t­
my sto.i::;izy większey. Ni.o pr.zepuszcza. 
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nu.ani wiekowi, ani płei, n.ni go·dno„ 
ści. Zamordowane dzieci hy"ły dla sro• 
gich .zwycięzców li.arba·rz.y1isk:ą igraszką; 
zabici i iywi niesłythanych i szyder­
skich doznawali zel�ywości.; zwyczay• 
na· śmie1•ć· Była łaską, krew lafa się u� 
licami; trzynaście tysi�ey trupów, po, 
skończonych mordach,_ wyniesiono, 
z- mieysca nezi „ pł'ómienie po:zeraią€e
miasto, pochłonęły tysiące ludzi; nie•
2.liczonc mnóstwo, pchane wścialdego
iołnie1·za. bagnetem, utopifo się w Wi­
śl"e, podobna łi-czba podt>�rną śmierć·
z1ialazła na rozbitym moście. Te okro�
pne sceny zakończyły opó1· Polakó-w a
{lokonały ti:ym:�fu ciemięfoów. Dnia 9·
Listopada 179.4 Doku- woysko ros­
syyskie weszło do Warszawy. Stani­
sławowi, tak Jak na zabawkę, zosta-

. wiono jeszcze .ki.łka· miesięcy oznaki
królewskiey godności. Katarzyna ka­
zała mu wreszcie zł'o�yć ko1:on�, a 011

uległ rozkazowi �. ListopRda 1795 r. 
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Dzieri "'ten, ro.czniea iego korona-cyi, 
·był obrany., 'zdaie się, umyślnie na
to„ ieby mu dopełnić wszelkiego poni­
zenia. Kłótnie o podział łupu spÓ·
źniły ostatec2a•1 rozbi6r, do p.oczą;tkti
roku 1794.
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ROZDZIAŁ DWÓNASTY. 

Ogólue 'lpostrzcieti.ia, - Napoleon. - llossyyi;k:i 

wyprawa. - Wierność legionów i:,olskich dla Francyi. 

1.'ak upadł n.aród Polski, czynią,c 
naycnotfiwsze wysilenia za ustalenie 
wolności

.., 
i wytrzymlliąc hołrnlersk� 

walkę -za obronę niepodległoś<:i, 
Jego upad.ek będzi.e wiecznie oskar­

hł Rossyą o bezhozność, Prussy o wia• 
rołomstwe, Austd:_yą o nikczemne ucze­

stnictwo, a całą Europę o bezrozumną; 
i odrętwiałą opieszałość� Do pierwsze·

go podziału u wahno za nietykalne, 
świętość dawnego posiadania i prawa 
ludu na własuey iego ziemi; to była 
zasada, która europeyską zapewniała 
niepodległość. Postęp cywilizacyi, 
który ią wspierał i umacniał, doda­
wał ie� nowćy siły; emulacya wiei-
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l.lc'h mocal'slw i ·mądre stowarzyszenia
mał'ych .kr .... 1.iów, zdawały się ią dosta­
tecznie zabezpi,eczać. Tworzyły si�
przymierza., długie woyny po woy­
nach nast'tpowa·ły ie-dynie, aby zapohie-· 
.gać niebezpiecznemu powiększaniu się 
państw nabytkami cudzemi; n'ie dozwa­
lać ludowi nabierać·:mocy do szkodzenia 
,drugim„ to bywał wyłączny przedmiot 
umów i woien. 

Zasada ta była niemnićy m�,dra iak 
'l!Prawiedlivva, a utrz_ymyw_anie polity­
czney równowagi, stanowiło prawdzi­
nie istotną rękoymią, kt,5ra wsz_yslkił­
uiepodległ-e narody od ucisku zasłauia­
ła. Rozbiór ł'olski przedstawi-a światu 
igrzysko na .własney zi-emi złupionego. 
naro_du, niepokazuiąc naynmieyszegfl
-cienia tlbrazy, któraby go cho<S -w cif
ści mogła usprawiedliwić; owszem na­
wet woynom ui{! staraJto s•: ę nadać iadney
formy, któraby ochydne łupieztwo,
imieniem iaki<"go legalnego �aboru po­
kryć pozwała·ła; nie byłto cios samey

13 
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l)lk.o polityczuey ·równowadze temu
VI ielkiemu pr.tedmurzu niepodległości
narodów; zaćlany; hy·łoto zburzenie 
_samJch niepodległości. 

Złe dotldiwszem i ohutni.eyszćm się 
icszczc staie, kiedy się dowiaduiemy � 
ze zbrodni na Polsce dokonano , dla 
utrzymania poli.tyczney równowagi. 
Jakzeto zfośli wa i przewrotna obłuda! 
,v olnozto na świętey i mądrey zasadzie 
czsn brudny i występny opierać! Na 
cóho inne_go ta zasada przyiętą była P 
ie.zeli nie n.a to„ aby podobnym zbro­
dniom kbśdź tamę! Maz równosć w 
podziale z<lohyczy iakie p·odohieństwo 
z owćm szlachetnem koiarzeniem się 
wszystkich sił i_ ".f Szystkich chęci prze­
ciw ko rabunkowi? 

Rozbiór Polski, iakkÓlwiek był ró­
wny, nadweręzy-ł iednak niebezpiecznie 
polityczną równowagę nawet tych mo. 
carstw, które w nim udzia-ł miał'_Y; zo 
slawi-ł ią wprawdzie taką, ia�a byb 
wprzód, ale obalił 1ównowagę .m'i.'<i"-dzy 
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mocnym i słabym; wzmocnił moinych„ 
nauczył łączyć się z so-bą, i przez po„ 
łączenie c1:ynić siłę ·swoię niezłomną, 
Mrędzy rozbóynikami morskimi lub łf!­
dowymi, nie ma wątpliwości,· równe-ść 
fo,pu do teg<>' zmierz-a, ieby iedność si� 
utrzymywała, a bezpiecze1istwo kazde­
mu było· zapewnione; ale ta iedność­
czyni' ·łotrów bardzo sh1asznymi dla, 
p,óczciwych. 

Drugi i trzeci pod.ział, niemniey smu-· 
tne iak pierwszy, mieszczą w sobie ie-· 
�zcze boleśnieysze osobliwe_ści. Pier
wszy przykład: ti:yumfuiącey niespra.­
wiedliwośoi, spi·owadził długie pasmo, 
nieszczęść; ale w wypadkach r. 1793 i 
ł 794 za-c.hodzą pewne mo-nlne okoli­
czności, który.eh b.ezecność. iywsze obu.­
nenie w całym rodzie ludzkim budzić 
musi. Naydotkliwszym skutkiem pier­
wszego podziału była strata· kraiu ;. ale 
iakże zgubnego wpływu nie mia.b. o-wa, 
przez Katarzynę narzucona nowey kon­
stytucyi, mniemana. gwarancya?. Jest�.c-
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c� niegodziwszego „ iak nie d'a·wać· na-. 
rodowi, bez zezwolenia obcego, po'pra­
wić ustaw, które go wystawiały na 
bezriąd, nieprz-yiacielską ·napaść i :roz­
bio-ry ? iestze co .. niepo.czci w.sz·ego,, iak 
nie doiwal�c-, zeby na·ród wewnątrz 
l!stalał: pokóJ, iednał sobie szacun,ek 
zewnątrz, w tym wresz-cie o·bwo.dzie, 
na iakim. go ciemięzcy ograniczyli? 

Taki warunek w mora.fnem znaczeniu 
tyle obo,wiązywa·ł ile zaka�, zeby lud 
ia.ki, wystawiony na g,łó<l: lub zarazę, 
11ie zasłaniał· się od trapiąc-ych go bi­
czów' uprawianiem roli' zakładaniem 
szpitaló-vv lub osuszaniem b-łót.. Naru­
s1.c11ie tego warunku, przez. naduzycie 
traktatem zwanego-, któi·ego. bez zbro-. 
dni nikt wkładać, którego bez zbrodni 
nikt szano,vv:ać nie mógł, było, ied·yną 
uies.łuszriością, na. któ,rą się- Katarz..yna. 
uialała ; iedyny z:ar.rnt, który przy w. y­
p o vviedzeniu w.oyny,. Polakom czyniła, 
hy·�, ze chcieli polepszyć swoie po.łoze; 
uie nayniewinnieyszemi śrotlkami ,. ia.-



kich kiedy cło naysłusznieyszego zamia­
l'l\ u wyto; 

Przez lat lnisko iedenaście nie było 
imienia Polski na karcie eUl'opeyskiey. 
'l'1'aktat TyUycki,. 1807, w.rócił części 
p.ruski�y tego nieszczęśliwego kraiu·tyle 
łliepodlegfości „ ile si� podtenczas mo­
gh spodziewać-·, i nada·ł iey imie \Viel­
kiego- Xięzt.w.a War$zaw-skiego, To· na 
now,o.-w-skrzeszone państwo;, wr. 1809, 
przez traktat w Schonhr.unn' zawarty; 
otrzymało, kosztem kustryi nieiakie po­
większenie; ·pr,zy rozpoczęciu wypu­
wy w 18-12 roku·, któtą Francuzi drug� 
P.olską woyną nazywali, wydał- Napo­
leon do. Polaków odezwę, i obiecał im 
królestwo ohszernieysze ,. nił byfo· pod 
Stanisławem· Augustem. Arcy- Xiąze, 
w Wiirzhurgu wtenczas·panuiący, �miał 
hvdź iego rzadca . 

.J C c. 
,_. 

Późniey ," dnia 12: Lipca·, Wybicki, . 
na czele Deputacyi od Seynm, powie­
dział w Wilnie dQ Napoleona (i iego 
słowa były wielką prawdą): >1 lnteres 

13.* 
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państwa ,v aszey Cesarsltiey Mości, 
wymaga przywrócenia Polski ; to ob-� 
chodzi hono1; Franćyi. ,< • Naroleon od­
powiedział Deputacyi: n ze dla przy­
wrócenia iey kraiu wszystko ućzyn�ł, 
na co obowiązki względem !udów iego, 
przyzwalały; ze usi-ło�ani.'\ Polaków 
wspierać będzie, i na'daie im moc, uzye 
cia broni przeciwko·-wszystkim sąsia­
dom, wyiąwszy Au.sll·yą, którey całość 
prowincyy za�ranych zaręcz·ył; i któ­
rey spokoyności mięszać nie dozwoli." 

Ta ziinna i wstrzemięźliwa odpo­
w·iedź nie była · bardzo stos()wna do 
wzniecenia zapału .. Ale B.onaparte zro­
bił więcey ni°z przyrzekł: w artykuł� 
bowiem laiemnym trnktatu zawartego 
w Marcu 1812, zobowiązał Austryą do 
odstąpienia prowincyy polskich, za pro­
wincy«: illiryyskie, które do s,woiey dy­
spozycyi był zostawił·. 

Jakie właściwie h,y-ty iego plany 
wz.ględem tego _}u;aiu, nie moina-z pe­
wnością tvvie1·dzić. To niepodlega wąt• 
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pli w ości, ze pragnął Polskę pnywrÓ· 
cić, i ze taki czyn za nagrodę swoich 
z.wycięztw u wa zał; ale wtenczas podo· 
bno stał się iuz zanadto politykiem i za. 
nadto Cesarzem, zeby mógł lubić ów 
duch narodowy, ów zapał ludu� któ­
remu naypięknieysze zwycięztwa SWO· 

ir ly młodości był winien. Jego duma 
chciała wszystko przypisywać własney 
I, iegłości i woysku. 

Gdyby był, dohywaiąc z pochwy 
miecza na obronę sprawy sh1szney, uro. 
czyście się zobowiązał, podźwignąć 
Polskę, gdyby hył wymianę Gallicyi 
za Dalmacyą wyiednał, a Polski nie• 
podległość sza�ował, nie iako sam sku. 
lek oręb, ale iako naypewni.eysz.y śro­
dek do, utrzymania i utwierdzenia rezul­
tatów zwycięztwa „ gdyby był wreszcie 
chociaz iednę iskrę dawney swoiey wia­
ry w przychylność ludów u siebie za­
chował, i nie był się wyłącznie na me­
chanizm swoiego woyska spuszczał, 
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wypadek owey. pamięhlĆ)' wyprawy 
byłby się moze dfożey był wazył. 

Siedmdziesiąt tysięcy Polaków wat­
c-zyło, pod iego·· chouągwiami , liczne 
korpusy. słdył.y pod nim przez śzesna-.. 
ście lar,. i dochowały mu, wiary do_ ko1i-· 
oa. Obliczono, �e od: upadku Polski <lo 
bitwy, p,od Waterloo,, zginęło ich w sz-e­
regach francuzki'-!go woyska. pięćdziesiąt 
tysięcy. J,akiz kiedy lud· dał tak l'-OZ•· 
czuiaiący przyk'.ład pośw,ięceni� się za,, 
Oyczyznę �- ialć ci waleczni Polacy, 
którzy,. poszedłszy na do.browolne wy,­
gnanie, wszystkich' s1ę wyrzekli' przy­
iemności', i p1iócz sławy,. nic za cier-­
pienia-swoie. nie �yskali.

Kiedy się cały przestwói· ziemi prze­
ciwko nim· zm�wił, oni codzie1i. prze­
lewali swo.ię krew nayezystszą za naród 
obcy' w. łudząoey nadziei,. ze on kiedy 
Polskę z �ięzów niewoli wyh�w-i .. 

Z {lOczatku zacltecał Koś-ciuszko do 
C C 

tego. niep,ewnego kr.oku;. ale kiedy mu 
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kommend'l (1807} n:ad woyskiem offaro­
wano, nie eh.ciał ten doskonały wzór 
bolraterów mieysca. swoiego przytułku 
opuścić, ieźlihy się Napoleon nie zobo­
wiązał, przywrócić Polski .. 

• I• 
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ROZDZIAŁ TRZYNASTY. 

List Kościuszki d'o ATexancira. - Jego zwłoki 

sprowacl,zone do Krakowa. - Alexancler przyrzeka 

konstytucyą Królestwi.1 Polskiemu. - Ogólne uwa,;i 

1-1ad czynnościam-i Kongressu Wi'edeńskiego. 

Gdy Alexander w roku 18,14 wszedł 
do Fł'ancyi, i obrońC'ą się lib.eralnych 
opiniy i instytuc:yy publicznie ogłosił, 
napisał Kościuszko list i �ądał trzech 

rzeczy od niego: powsze�hrrćy amne­
styi; wolney konstJ1 tucyi, ile bydź mo­
ie, p,odobuey d9 angielskiey, wraz ze 
środkami „ do ustalenia publiczney edu­
kacyi; i po dziesięciu latach, uwolnie­
nja włościan od podda1i�twa. Trzeba 
oddać Alexandrowi sprawiedliwość. 
Gdy Kościuszko, godny wychowanice 
,;y ashingtona, życie swoie publiczne i 
prywatne w r. 1817 ;t;.i]rnńczył·, po·zv,·o-
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lił Monarcha Rossyyski, którego Ron­
gres Wiede1iski za panil większey części 
Xięztwa Warszawskiego z tytułem Kró­
la Polskiego uznał, oddać ostatniemu 
bohaterowi polskiemu cześć przez ni.ego 
zasłuzoną. Xiąze Jabłonowski był '"'Y· 
słany, zeby iego zw·łoki ze Szwaycaryi 
do Krakowa sprowadzi·ł. Tam ie tei 
pochowano, w tem ie<lynćm mieyscu 
Polski, na którem tc1·az ani noga obce­

go pana nie spoczywa. 
Przywodząc do skutku ządania szla­

chetne Kościuszki, i uiszczaiąc zycze­
nia iego patryotyzmu, miał piękną spo­
sobność Alexander, do wyp-b:1cenia go­
duieyszego hołdu pamięci bohatera. 

Podzia·ł Polski icst wzorem wszysl-
, kich łupiezkich czynności, które mo­

�rnrchowie i republjkanie popeh1ili w 
czasie woien pt·zez revvolucyą francuz. 
ką wszczętych. Nic hardziey iak po­
działy nie zachwiało przychylności w 
ludach do dawnych zwyczai.ów, i vvza­
iemnie nic Lardzićy nie osfobiło w nich 
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szacunku dla zap1·owalhonycl1 rz�dÓ\L 
Kiedy mo110rc'lrnwio tak .widocznie od­
wiec z nem i ,p,rz ywileiami lud.ow gard zili„ 

. mogli'z myślić' ze ich p'Oddani za tym 
przykbdem nie poy<lą? Pravv·o naro­
dów iest księgą ustaw bez .sądów, Le� 
sług i bez wykonawców wyroku; ono 
spoczywa tylko na powszechnem prze­
konaniu p·ozy-lku i na· wpływi·e tego 
przekonania na rady rządzą.cych: iego 
�ah moc polega na owym szanow1!yu1 
.Jl:.l-logu, ż -0dwi<'cznego zwyczaiu ·wy­
uikaiącym, po"i'"ro·ływania się na wł::isue 
i-ego przepiss; dotąd ci, co ie gwałcili, 
11ie prze.stawali go uznawać; a wybi;gi 
tn,vozliwe, których zuchwali panowie 
·:n1ka)i, kiecly ie wyminąć chcieli, po­
t;-h,;i,y·ły tylko do utwiei·dz,enia wład:1.y

1 

k-tÓIC)' im nikt ieszue nie W3�,Jl się Za•
przeczyć. Ale formalne odrnów'ieni�
'.tnaczenia temu pr.awu„ iak -uczynili
trzey m9carze, skruszyło za icdnym ra­
z.�m całą. moc iego. F'ilip drugi i Lu­
dwik czternasty naruszyli uie raz pra•
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w-o ·narodów ; -ale . z·łupienie Polski
z gruntu ie przewrócifo.

\V pierwszych czasach po upadku 
Napo.leona u,watauo, ·ze rządy europey­
skie skłaniały się wrócić <lo za.sać;l mą­
drości i sprawiedliwości-: we francuz-· 
-kiey konsty-tucyi d.awały się spostrzegać
,ślady iakiegoś wza,iemnego zbli-zania się 

do siebie n-owych i ·d-awnych wyobra­
łeń; gdyby taka zasada w kraiu, iakim
liest Francya� raz została przyiętą, Eu­
'l·�pa zy;iałahy na dfog.i czas spokoy­
TIOŚĆ i postąpiła w ulepszeniach. C.e­
·sarz Alex:ande'r głosi-ł si,ę za gfowę lihc­
:ra lney pa-rtyi na sta·łym' lą<lzi-e•; nadd·
Kantonowi Bern nowe g1·anice, z wa­
·rnnkiem, zehy swoię konstytucyą po­
-p1·awił. Robił swoim intwym podda­
·nym w Polsce nadzieię. "'Y';iłJney końs1y­
tucyi; przyrzekał nadto, że się u sprzy-

- n1ierzony�n postara, aby podobne dg­
·hrodzieystwo swoim polskim prowin­
cyom uczynili. · Dnia 23 Maia ł8i5
wydał Król Pruski odezwę, i w niey

}4. 



158 

:lud-Owi swoiemu obiecał r�1nezeuta.1::yą 
,uarodową; w_y.znaczył r.iawet Kommis­
syą, aby uło�yh proiekt do zgromadze1i 
.prowincyonalny,ch., do reprezentacyi 
,1.uarodowey· i zal'azem do konstytucyi. 
�ał� Europa ·zdawafa się w1:eszcie uzna­
�ać., �e. powrócenie luh zatt·zymanie 
-dawnych Cortn rządu, nie -zgadzało się 
ł.iynoy:m.oiey z oh�nym .s.tanem puhli­
,czney opinii.; sama ;tylko Aust_qa i Hi­
_npania ,czyniły od teg·o w_yiątek ..

\Vszelako nie mozna myśli.ć� ż-e-by 
-dzi.eło, .iakiem si� l!Iiał zaymować Kou­
�'ll'es ,v�edeńsJ.ci, było ;łatwe: p-odzie­
ienie i ł·ozg.ranicz.enie kraiów, kształt
.nądów ; wład�y-:rozciągłość, przedsta-'

�iały niemał-e trudności. Te atoli tru�
dności iałyhy si� hyły dogodnie pogu­
.dzić, gdyby monarchowie nie· byli ok�
zywal.i inler.essowności; Kongt·es by.J-by 
osiągnął pomyślne skutki, gdyby w�zy­
-stki.ch.zflmia.ry uieco sumiennieysze .by� 
ły. Za pewno, strasznieysze �oświad • . 
tze1ue ni_gdy nie nauczyłp g-abinetó w,



i'aka pl"zewaga-· przywięzuie się do pon� 
tyki•prawności: Zachować powszechne 
Z!'}sady z nieugiętą równością, wŚ"ro(r 
krzyzuiąoycfr się i walczących z sobą· 
interessów, necz iest niepodobna; r'zad-· 
ko bowiem tyle do.ikonałości· moze się

pogodzi�, ze stanem spraw ludi&kich; ale 
p-rzynaymniey zasady sprawiedlhvości· 
powinny słuzyć za przewodnika,·nawef 
wtencz:is, kredy się ściśle do ich· pr'zt!• 
pisów stosować nie mofoa. 

Pierwsza. i świ�ta znsacla-, n.a którą 
przedewszystkiem w unądza-niu na 110•· 
wo Europ)' uwazać nalezało;. była ta: 
ie wszystkie bez właścicieli h�dące 
kraię ,· iakkolwiek de facto prawem 
woyny zaięte ,· były rzetelnie,· t�4.ko 
maiątkiem powierzonym do czasu·na1·0-
dom eµropeyskim. Jednym ludom zby• 
wało na środkach do• z.r.zuee»ia iauma.· 
{rancuzkiego,, drugie nie miały sposo„ 
hności' ale -wszystkie gorąco tego pra• 
gnęły. Wszystkie spółeczeństw a eu ,. 

' k' ., l ' h 1, ropeys 1e, 1 e w mocy ,,.torego po· 
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przykhdał'y się wspólni-c d·o wywalczc-­

uia. niepodległości; tu powstanie ludu,. 
tam hunt woyska, gdzieindzićy z-łama­
�tie LraktatH, oznaymiały wszystkich ie­
dnakowe chęci. Jeżeli się iakie gabi­
nety p1:zez skrupulatną· sumienność, 
przez wdzięczność, l�b tćt przez oba­
w<_; wstnymywały, iezeli ich woyska 
tak chętnie, iak inne do szlachetneg & 

poruszenia nie przys�ępowały, t@ tl'�e­
ba 'było mieć· wzgląd na zapał· ludów, 
który iednych i drngich wahanie się '·t zast�p.1· .

Niemnićy wa�ną podobno była zasa­
da, odtlac: wszystkim narod:om kraie, 
iakie im owa niesprawiedliwość krzy­
cząca, prawo narodów · nai·�zaiąca, 
hezpieczeń�tv.vo 1..a1istw i:iiszcząca, była 
wydarła. Nieoboięłne t'nlde okoliczn<r­
ści były: nieszczęsne klęski, wielkość·, 
stnrozytność i znakomite. imie zhipia-
11ych kraió.w; ho i one, wystawiai�c 
więcćy uderzaiącym tryumf niesprawi.e­
<11i'rvości i i czyniąe pob·zehę gwaho 
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lYJlLeysz:! iakiegoś wzruszenia, przyfo­
zyly s�ę do· powszechnego umysłów 
obudzenia. Do· t�go się ściąga podział 
Polski, do tego up�dek �r enecyi, ofi:n·a 
zawiązanego .1797· spisku między Au­
sh:yą i Francyą.- Szczegolnieys�a cza­
_sem bywa własność _charakteru ludzkie­
go. W roku 1814 znay�owało ,się wie­
lu, któny naga-niaiąc sprzymienonym, 
i.e bdnych kar na niektóre na1·ody nie 
rozciągali, usprawiedliwiali ie w tym­
ze samym czasie, dla czego upad·łych 
nie przywracali. Pewno druga powin­
ność sprawiedliwo·ści była ta.k niezby­
cie- potrzebną, iak pierwsza, i razem 
fagodnieys�a i mnieyszym wyiątkom 
ulegaiąca, iak pie1·wsza; często mądrze·, 
iest urazę wy haczyć, nigdy przecięz 
nie iest dobrze, pop�łnioney niespra­
wiedliwości nie naprawić. Skarcenie 
iest pozytecznym przykładem, ale nie­
mniey nim iest podźwignienie upadłe­
go. Odebrać ludowi zabory, zeby ie 
t1ać drugiemn, ieitto zachęcać do stau.-

14 *
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nia się o uowe; ale o.ddać dawnym vvła­
_-ścicielorn, co do nich 11alezy, iestto 
powściągnąć śmiałość do przedsięwzięć 
gwałtownych. 
· Inna wielka z-asada, któb'.t przy złą­
·czaniu i rozłączaniu kraiów zasługiwa­
ła na uwag�' iesl szano,wattie opinii i.
uczucia ludów;: ich howiettJ. zezwolenie
iest naymoc'llieyszą podstawą we wszy­
stkich p-odob.nyd1 układach„ a ohjawio­
·na niecłięć niezłomną przeszkodą. Lu­
dów p.rzystoi się pytać, iaki pnekładaią

· kształt nądu, łub, iakie maią pi:zywią.­
zimie do ·os0b,y albo familii te_go lub
owego rząd<-'y. Rosh·opnie iest uwalać,
ie p.ne:.it długoŚĆ· CZtlSU nawykły do ZJ•
cia ped iednemi prawami,· do z·achowa­
:nia iednych zwyc-zaió.w, do mówienia.

· iednym i�z.ykiem, do miłowani-a ied·ney
oyczy�ny, do lękania si� iednego nie­
przyiacieła.. Jak wielka niesprawiedli­
wość, rozdzielać ludzi, których fe mo­
r�lne węzły połączyły ; iak wielka sro-
1;oś�, ·poddawo.ć. jch pod prawa da·
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wnycl1 i dziedzie'Znycb niep1i:tyiaciół. 
'l'e zyczenia ludzkości i 8łusznosci są 
niezawisłe od wyebnzeń, iakieby sobie 
o róznych zasadach ohywatt!lskiego rzą­
du robić· moha;. stwierdzała ie zawsze
(a sz.czególnie przy powstaniu z wiei•
kiego wstt·ząśnienia) tak dobrze polity•
ka, iak i moraJneU. Takie tylko to­
l' arzystwa, które się podobnemi łąC'?Ją 
0gniwami, uływaią zupełnego, bez pie• 
cze1tstwa; zadne inne nie moze mieć 
pnywiązania do swoic,b naczelników, 
ani okazywać gotowości do odpierania 
& męz'twem nieprzyiaciela. Tylko· przez 
sumienny wzgląd na skłonności ludów, 
molnazyskiwać i o.zywiać ich wierność. 

Jezeli konieczna potrzeba w pewnych 
pnypad'kach zalecała zachowywać te 
zasady, to naywyzsza słuszność· naka,­
zywah wynagrodz-rć, iak było w mocy 
zwycięzców, na1:ody i prowincye po­
święcone powszechnemu· Emmpy poko­
iowi � mianowicie nalezało im zat"ęczyć 
ustawy, iakich p1·agnę_ły; to tylko, m();.-. 
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�ło się p.rzy,czynić do,ustale.nia dQbrego 
nądu; to tylko mogło ich w pewu.y 
sposób pocieszać po straconey niepod­
ległoś"ci i zerwaniu daw-nićy,szych zwią­
zków. 

Pi:ócz tego, r na tę. mole więcćy ni2 na 
inną_ uwaiać nalezało zasadę. p rawdz:-· 
we dźwignienie nękanćy Europy wyma­
gało ze strony minish'-Ów' ducha nie­
interessowności, rolerancyi i prawności, 
równaiąc-ego się świętości dzieła,. iakie 
im powierzone było; wielkie państwa 
nie povvfonf były szukać powiększenia 
_obwodów;. zaden rząd nie powinien był 
wznawiać , owych niesłusznych prelen­
syy, które. obalić było zamiarem po­
wszechnego połączenia ludów. Wre_­
szcie to. zgromadz.enie obrgńców pokoi u 
w Europie, i:iie powinno było plamić 
swoiego powołania lichemi i niegodne­
mi siebie wybiegami. Jak na prz.y­
kład mogło się godzić, kray iednego 

. lub dwóch monarchów zwinąć, któ­
rych tylko fa była wina, ze nie�o pó-
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fo1ey do ogąlnego powstania przystąpi­
li?' Zaiąć kr-ay, żeby ·łHąd mon.archy 
ukarać, i dać innemu, łehy go za za­
sh1gi wyphcić, iestto przywłaszczać 
sobie nieograniczo.'ll! i iedynowła-dną 
moc; iestto pokazywać :Europ

.
ie, ze ona 

tylko pana zmieniła. 
,v Wiedniu zgromadzeni rządcy i mi­

nistl'o-vvie mieli sposobność tńk piękną, 
iaka się mafo komu kiedy zdarzyła, zna­
komicie pniysłuzyć się rodzaiowi ludz­
kiemu� trzehl im tylko było wolno i 
(?twa1·cie ehwycić się z'asad, które si ę 

tu właśnie rozwinę.J'o,. i, sumiennie
wszędzie ich. używać, gdz.ie się tylko 
zastosować dały; przezto �liby. skoia­
l'Zyli nar.ody· nierozer.wanemi węwłami, 
a ich . nicpodległoś6 na,ymocn.ieyszem 
pl'zedmurzem ohwarow-ali; ich przy­
kład przekonawszy ludy, ze uleps:aenia 
z iuz istnieiącyeh ustaw zosta1-y. wypt·o­
wadzane, byłby ie prnywią,zał do 1:zą­
dzących; monarchie 11a spl'awisdliwo­
ści i wolności ugruntowane, byłyby się 
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stafy niewzruszone:mr, a długi i· rozle­
gły widok pokoiu, szczęścfa i postępu­
iącego polepszenia, byłby się otworzył 
przed oczami: ucywiłiz·owa:.nego świata. 
Z.burzyciele �iiiwersaln�y monarchii 
francuzkiey, byliby na zawsze nietylko 
iako zbawcy,- l'ecz iako· odnowiciele 
Eur,opy czczen·i�-

Ale ci,· którzy rozbioru Polski do.ko-· 
nali ,· panowali ieszcze i na tern zgro• 
madzeniu. ,Nicszezęsne zasady .pier­
wszegt> postępowania, i tu na· 11ich 
wpływ wywierały .. Ile w roku 1772, 
Prussy dawały się ieszcz.e naywię.cey 
llsprawiedliwiać ze trzech mocarstw. 
l\'lónareh.ia ta potrzebowała· Fozszerze.· 
nia k1·aiu; l'hOZDk ią by.ło zaspokoić· 
sposo�em na bd.en 1.ar r.ut niezas·ługu.: 
iąęym; nalehło Fryder-yka \Vilhelnia 
ogłosić Kr.ó-Jem polskim z konstytu"Cyą 
trzeciego Maia i z taką,cz�ścią dawnego 

· kraiu, iaką tylko mofoa hyło,wydrzćÓ'
iego- przywłasz4:icielom.



- · 167

'.!\le Alexand�r, ·_Pan nąyohszerniey­
sirngo pań.stvva, iakie kiedy znał świat, 
nie byłby zaspok,;,iony, -gdf by ieszcze 

-ilo ni.ego nie był przy,łą;czył Polski, 
owego wie.cznego pomn4ka nikczemney 
i .okrutney dumy swofo'h przodków .. 
Zariął Saxonią i iako wyuagro.dzenie za 
,prowincye polskie ,chcia·ł, ią narzu.cić 
Vrussom .. Jego ministrowie, naśladuiąc 
.swoich poprzedników w Wars:tawie i 
·G·rodnie, dali Emo pie poczuć moc ros­
,..syyskićy uzurpacyi i impozycyi. Jeszcze
.dwóch miesięcy sic.trwał by-ł kongres,
iak F1·ancra, Anglia i Austrya zmusze­
ne były zawrzeć obronne przymier�
pneciwko gro!bom i .uzhraianiom no­
wego dyktatora; ale dzieląc ,razem Sa­
-x..onią i Polskę spór się między kłócące­
mi· za.kończył. Ą.ustrya, tr�ecie razem
współdzielące mocarstwo, .okazała iak .
da.woiey o:mie y chciwoś�i i pychy, w 
ist9cie iedn-aik s:n;ła za przykła.dem Ros­
syi, . odnawiaiąc niegodziwe pddzia,łu 
zasady. Niept'Zestaiąc na Lombardyi, 



ltora bez zadnych praw.obronnych p'o<l­
daną była pod ie�.nieogranicz.oną 'Wh­
dzę, zą.dała i otrzymafo Wenecy:i; i 
zatwierdziła te n�ygodnieysze kary ra· 
:zem naynies-łusznieysze czyny, które 
kongres mia·ł znieść .albo naprawić. 

F.rancya nie miała zadnego wpływu
we ,viedniu.., i nie olrzyma-ła nic wię· 
.cey.., tylko to, co Talleyrand przez bie. 
głość svvoię i zr.ęczneść mógł dla niey 
skorzystać, wśród Hótui pr�y povvsze­
.chnym dziale kraiów ws,:czętych. Ca:­
·ł.ey wr.es·tcie dok:bda ła rnocy „ feby Sa­
-xonią utrzymać, a Murata ebal_ić. An­
:glia, któ.ra siebie tylko broniąc nie­
niniey wsll"zemięźliwie, .iak przy roz­
biorze Polski, na wszystko patrz ab.,
zrobiła dla własney spokoyności c.fiart
:.1 us!.atui�h nadz�ei włoskich, i oddał'0!.
(;enuę dawnym tey Rzcczypospolitey
uieprzyiaciofom, niepomnąc, ze on.a
na wezwanie Anglii, dla wy·pę-dzenia
F.'rancu�ów, pienvsza · do broni się

. wzięta.



Du.eh., iaki kierowa·ł monarchami 
w czesie obrad_ vvie<leńskich, kierow�ł 
nimi ,przed i po kongressie: od Norwe-
.gii w i·oku 1813, az do Parmy, w ro­
ku 1819, hdney n.ie ma w ich postępo­
waniu róznicy; znakomite Domy Da­
nii i Saxonii, dawna :świetność We­
necyi i Genui, swobodna sbbość Rze­
czypospolitey Lukki i Raguzy, nie mógły 
wstrzymać hi.piezkiego biegu; nie mia­
no wz,gl�du ani na opinie lYdów, ani 
.na ich uczucia_, ani na ich uprzedze• 
llia, ani na ich prawa„ ani na dawność 
_posiadania. Kon.gres nie brał nic por) 
rozwagę, pracz liczby mil kwadrate· 
·wych i ilości dusz; szyderskiego rachun­
ku, iakiego przy rozszarpaniu Polsk1. 
.sprohowano, użyto teraz cło wielkiey 
części Europy. Za przepisy do roż­
działu ludzi i kraiów słuzyły, propot'· 
cyonalność mappy, naturalna moc gra­
.nicy, pasm:l! gór, koryta rzek; wszel­
kie moralne węzły, targano bez litości; 
zaokrągli6, n:.ituralnie ograniczyć krny, 

15 
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,tłozwoloną umową zabrać, przemo,eą 
,C.lLdzą własność wydrzeć, to h.�ło dzia­
.ła.ć wedle zasad publicznie wyrzeczo · 
.nych; zamiast przywrócić narody, .iak 
istniały, starali się ci mnie.mani wyrzą� 

.dzonych krzywd rozezna wcy, zapro-
dzić nowy .systemat, w którym możne 
t.ylk0 ra1istwa, opieraiące si-łę swo ię 
na warowniach, górach .i rzekach, a 

,;rtie .na uczuciach .i ,prawach ludzkiey 
rł}atm·y, miały ,mieysce i zHa.czenie. T{!u 
niesłychany iak i z t·ozumem sprzeczny 
zamach, .równał się· w zu.chwałości i 
samowolności temu samemu rewoiucy­
onistów postępowaniu, od iakiego sprzy­
mierzeni obiecywali uwolnić Europę. 

Nowy systemat, gruntuiąc się nasa.­
.mey materyalney i militarney polityce, 
albo, wyraźniey mówiąc, na interessie 
.i na mocy wspó-łdzielących stron, mu„ 
si si_ę często kt-zyfować z temi' polity­
.czuemi zasadami, które na uszanowa­
.niu dla moralnćy natlll'-Y człowieka sto­
.ią; ale· sprzeczność iego .z niemi nigdy 



się lepi�y nie wykazuie, iak we wpły-· 
wie ua mieszkańców pograniczney lub 
oddzielnie lełącey hainy: takich ho .. · 
wiem pośvvięc-a nówy system.at nieJito­
ś ci wie regularności swoich liniy i kwa­
dratów; i ·łączy ich zawsze z· .sąsia?a..:.
mi, do któr-ych odwiec·zną nienawiść 
i· odrazę czuią. Dawny systemat prze­
ciw nie, o�zcędzał uprzedzenia, dawa.ł · 
wzgląd na· chęci, iakich były wzglę­
dem siebie sąsiednie ludy; miano· za. 
wielką zasadę·narodowego honoru, na­
stępnie wysokiey polityki, 1·ączyć się 
tylko z temi ludami, w' których zwy-· 
kła walka przeciwło wspólnemu nie-· 
prz yiacielowi, wzaiemną do kraiów· 
przychylność wpai:}ła. 

Niemniey interessovmą:·materyą do·u· 
wag nastręczaią nam inne czynności 
kongressu wiedeńskiego. Król Saski, 
ieden z nayba1·dziey kochanych od ludu 
monarchów, miał· tak w'ielk'ą· mi·h�i..:, 
źe poddani ie·dynie dla niey, gdy iin 
wzbraniał si� odmienić reprezent:.icyi 
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naroclowey,. wstrzymali się od niepoirn,, 
iu i rozruchów. Prze cię kongress wie­
deński bynaymniey nie uwazał na tak 
poządaną mi�dzy uarodem i monarchą, 
harmonią. Gdy Saxonią zamienić chciał 
na prowincyą pruską, i związać ią z cfo­
wnym współzawodnikiem, i niepoie­
dnanym nieprzyiacielcm, nie sposti'Ze­
gał hdney trudności' prócz ze nie w ie­
dział z kąd wziąść tyle dusz i kwadra­
towych mil, zehy nowe utworzyć pa1i­
slwo z kraiu wyzuteml1 królowi. Ofia­
rowano mu siedmkroćstotysięcy głów 
po lewym brzegu Renu. Król Pru­
ski z iedney strony odstąpił tey czę­
ści swoich poddanych, Lud Saski z dru­

giey strony miał się wyrzec swoiego 
monarchy. Wysztukować iaką krainę 
z odpowiednim obwodem i zamofoością, 
ze stosunkową liczbą niewolników, 
Lyfo wyłącznym przedmiotem, którym 
si� kongres wiedeński zatrudniał. I gdy­
by się król chcia·ł :folić w ten czas, kie­
dy mu zostawiono wybór między Jin-
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iami, pos'.ldzonoby go o nierozum 1 ia­
ko nier�umnego · traktowano. 

1:'aki wzgląd dawał kongl'ess wiedeń­
ski na pl'zychylność ludu do monarchy. 
Stary systemat stósował kray do naro­
dów, nowa zaś_polityka drobiła narody, 
zehy ie stósować �o, haiu�.: tak bezczel­
na pogarda rodu lb.dzli:iego, iest podo­
bno· czemś nieznośnićyszem, iak har­
cTzo razące· wady w- wewnętrznym 
rządzie iakiego kraiu. Ktoryl sz1aehe­
tnie myślący umysł, gdyby się wybó1· 
s.tał niuch1·onnym, nie wolałby znosić 
naydzikszey i niepraktykowaney fanla­
zyi � nad haniebne ponizenie? 

Dwieście temu iuz lat, iak mądry· 
Grocyusz , mimo wszelkie swoie umiar­
kowanie i roztropność, silniey ieszcze 
potępiał sprzedat narodów. 

» Errant qui pra-vum morem argu­
erent quod libera hominum capita, seu 
privatzem servitiu'!' in censu et com­
mercio haberentur. Barbar is cerre 
usurpatztm, ut imperia donarent lega-

1 �*
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rentque, puippe ig nar is domino prin­
ceps quid inter sit, at quibus aliud fas 
ac nefas, minime /zis ambiguum, rem 
esse populi, indPque dici Rempztblicam. 
(Grot.Hist. de Reb. Belgicis, lib. 7).( 1) 

(1) Błqdz.q ci, co 1iiepoczciwym. z.wycz.a­
iem dowodzq, ze wolni ludzie, tak iak nirt­
wolnicy mogq bydź. szacowani. i .rprz.edawa­
ni. Barbarzylicom właściwato, w podarun­
ku dawać luó w testamencie zapisywać p:.z1z• 
stwa, poniewaz oni nie wiedzq, iaka zacho• 
dzi mirdzy panem a rzqdcfł rófoica, ale ci, 
co inne mai'ł wyobra!enie o prawości i nie• 
prawości, nie wqtpi(! , ze to rzecz ludu, i dla­
tego Rz.eczqpospolilff sif! zowie. · ( Grocy1uz.. 
Hist. o Spraw. Belgickit!h, Asi;g, 7.) 
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ROZDZIAŁ CZTERNASTY. 

Pamiętny przykład· smutnego wp l·ywn zasa<l, któ, 
rych się przy rozbiorze PolsRi trzymano·· - Kon­
gress w Troppau i Laybach. 

Wystawiwszy powszechne zasady 
kougressu, ·iako całość z wielu szczegó­
łów zło toną, przestaniemy na przyto­
czeniu dwóch pamiętnych przykładów, 
iakie nam dali iego dway naymoźnieysi 
członkowie. W 1806 r. zostawafa Szwe­
cya w związku z Rossyą i Wielką Bry­
tanią przeciwko Fraucyi. Rząd frrm­
cuzki chcąc Szwecyą od Rossyi odciq­
gnąć, obiecywał iey wyiednać powrót 
tych prowincyy, które za Ka1·ola XII. 
od niey odpadły. Szwecya odrzuci-ta 
ofiarę i wiernie dochowała traktatu. 
Następnego roku podobało się Cesarzo. 
wi Alexandrowi odmienić sw0ie pr:r.y-
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mierz-a i skoiarzyć się z Nai!oleonem .. 
Nalegał na Szwecyą, ieby za iego po­
szh p1•zykładen t, i·wypowiedziałaprzy­
iaźń Anglii- Szwecya oparła się iego­
groźbom i pozostała :wierną trakta:towi. · 
Alexander wydał iey woynę· i wpaM 
do Finnlandyi!' Napoczątku 1·oku 1808-
ll�ywszy posłów swoiclr do p1'Zekupie-· 
J1ia generałów szwedzkich, i kommen­
dantów swoich do, wzniecenia buntu-� 
opanował tę prowineyą, · połączył .. i� 
z cesarstwem, i, przymusił Szwecyą do• 
przyięcia systematu kontynentalnego 
przeciwke Wielkiey Brytanii „ do któ·-
1·ego z Cesarzem. Francuzkim i Kr6Iem 
Duńskim naleiał. A tak Szwecya stra­
ciła prowincyą, którą od wiek ew p_o­
siadała, i która trzecią część iey kralu 
wyno-siła, za kar�, �e wiernie dotJ.·iy­
inywała umowy. 

Cztery lata upłynęły: ·.Alexande1· od·­
mienił zn� tvu swoie związki ;; połączył 
się naprzód ze Szwecyą, potem z Ą.n­
gliąprzeciwko Francyi. Rossya i Szwe-
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c-ya miały słuszny żal do rządu fran­
cuz·kiego; ale Dania masiała się rzucić
w iego obięcia, z tego tylko powodu,
ze· związki z tym rządem hordziey ira 

uniewinniały, niz z- iakimbądź innym,.
wresz-cie nie d·oznała od Frnncyi hdney
przykrości, dla któ1,ćyby wedle zd_ania_
ludów, mogła zrywać układy.
Alexander był mę prz:yczynił do· p0ko­
iu między F1·ancyą i Ang-łią; on osą-­
dzi-ł za rzecz pt·.zyzwoitą, na wiosnę--
1812 r. zawrzeć traktat ze Szwecyą, on.
osądził 21a rzecz. pr.zyzvvoitą zatrzymać
Finnlandyą, żeb.y wzmo·cllić militarną
granicę ; z drugiey strony 0sądziła za.
rzecz przyzwoitą Szvveeya dostai No.r­
w�gią w nagrodę Finnlandyi. Więc
wedle zasady,. która JJad,ii zaok.r.ąglać
kraie, zawarły oba te pa1istwa traktat,.
pnez który zobowiązał się Cesarz N or�
wegią wyiednać od Oa,nii, i oddaó ią
Szwecyi. lVli-ał zaś naprzód dobro.wol­
ną umową i za stótsovvne wynagrodze­
nie nakłaniać króla Dmiskiego. do od-
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stąpienia, a potem, w-razie opotn', 
żvryczaynemi środkami, to iest ogniem 
i mieczem przym1.1sić. 

Z'daie się ze Królowi Duńskiem u nie­
n-akazywano, pned tym traktatem, zrzec . 
się związków z:. Napoleonem. Cesarz 
Rossyyski nie mógł nawet bydź uwa. 
fony za prowadzącego woynę z tem 
mocarstwem, kiedy umowę ze Szwe­
cyą podpisywano, poniewaz Miniite1· 
Duński,. cały ieszcze rok po iey zam­
kaięciu w Petersliurgu mieszkał. W ro-� 
ku 1813',. przystąpiła An.glia do tego 
óziałowego układu, kiedy Dwór Ko­
penhagski rozpoczął iuz umawiać się· 
o pokóy ,- a Król Duńśki otrzyma·ł we­
zwanie, z�by zerw,{lł z Napoleonem, i
Koronę N�rvvegską złozył. Tym spo­
sobem Rossy a uka1·nła Danią, ze do­
chowywał·a wiernie traktatów. Zdo­
bycz na tern mocarstwie Bodała iey spo­
sobność do wynag1'<>dzenia Szw.ecyi, za
dawnieyszą niemniey niegodziwą krzy­
wdę. Drugi przykład, który' przy Io-
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,czyc pozostaie� .iest wyięty z postępków 
Austryi. ,v chwili, kiedy się czynno­
ści w Wiedniu do ko1ica zhlifały, przy­
ię-ła Austrya prawidło, które ieszcze 
·nikczemne zasady podziałów Polski

przypomrna.
Jezeli w traktatach z Polską niego­

.dny iaki wanm.ek obudził p-0wsz.echn�
niechęć w Europie, to zapewno nim
byfo ,to zaslrz·ezenie, którem Katany­
na zakazywała Polakom zaprowadz�tć

porządku i naprawiać ,1.·ządu w.ewnątrz4
Dwór ,IViedeński poszedł w ślady Ka­
tarzyny. Dnia ·12 Czerwca 1815 ro­
ku, stanęła ugoda między A.cstry.ą i Nt­
npole1;11, któreynastępuiący artykuł,-d:tu-

go ukryw:my, zawierał:·» Wysokie u­
nładaiq,ce sią · ,;trony umówiły się , że
hgo .111/ość KrólOboyga Sycyliy_ , przy­

zaprowadzaniu rzq,du, w swoiem króle­
stwie, nie dopuści jadney odmiany, któ­
raby się sprzeciwiała, albo mo1:u:1;rcki­
cznyrn. dawnym ustawf>m, albo przez
Jego Cesarsko-.(fpołdolskq Mość przy-
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iętym zasadami w wewnętrznym rzą­
dz"i,e swoich u4oskich prowincyy." 

Teraz wię·c Lombardya została pod 
nieograniczo·ne -rzą<ly poddaną„ pod ta­
'kie iakieby i przodkowie nasi z obcem 
ucięmierzeniem byli równali -, i iakim­
by sam kongress w,iedeńsk i nie był od­
mówił imi-eniasamowładney monarchi1. 

Powyzszy arty-ku-ł miał za cel , kró­
la zniewolić, ahy nie cierpiał żadnego 
ograniczenia swoich prerogatyw, iak­
'kolw iekby ono było mądre i umiarko­
wane, iakkolvviekby samemu zdavrnlo 
się dogodne dla 'krain, i chociazby ie­
dnozgodnie od lud u było pożądane, 
a tern samem dla bezpieczeństwa 'tro­
nu koneicznie byfo potrzebne. 

Tak niezapneczonemi dowo-dami zo­
·f·łal·y ustalone na!ura i skutki ty-eh p(l).
litycznych zasad, które w pod_ziale Pol­
ski cios niepodleg·fości narodów zada­
ł'y. Te zasady od Rewolucyonistów,
w czasie wielkiego wstrząśnienia Euro­
py przyięte, ·powstały na nowo i rno-
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cnrstwa, którę ich na przód sprobowa4 

ły „ wyznaią ie ter.a z puLlicznie. 
·z ok:azyi revv olucyi w Neapolu ze­

hrnłi się sprz,ymierzeni monarcho" ie 
·w Troppau i Laybacb, w zimie r. 1820�
Pretext, który im Polska była n astrę·
,.czyła, rozciągniono tera� przez wyra­
źne oświadczenia i um-0wy, <lo wszy­
.stkich państw, gdziehy tylko ludy usi­
łowały nieograniczoną monarchią bez

poprz.e<lniey woli monarchy, w iaki spo­
:-sób poprawić.

Język rz�dcew odpowiadał riupdnie 
-pretensyom, iakie sobie do władzy nad
.Europą rościli. Mocy swaiey uzyli do
,vłoch." ale w zasadach oheymowa1i
·,vszystkie narody : wszędzie, mÓV\' iii
hez ogredki, gdzie się :tylko pokalą, hę­
.<lziemy wytępiali bunty; wszędzi-e, gdzie
tylko dosięg.nąć zdo-łamy, hędżiemy ie
tłumić i dzida ich niweczyć. Sprzy­
mierzeni tak nieostróznie wykrywali się
1. .chęcią panowania nad całym św ia­
tem, z-e Hrabia Nesselr-0de uzna·ł za rz:ec�

16 



:poh·z-ebną, wszelkim widokom , iakie­
by iego Panu byJy przypisywane, pu­
hJ.icznie zaprzeczać , a mi�dzy innemi 
zbiiać mniemanie „ iakoby Alexande,r 
chciał wta.rgnąć do pofodniowych kra­
iów Europy; to si_ę rozumiafo „ wedle 
nowego wyrażenia w moskiewskićy ge­
og1·afii, do pewnych prowincyy fran­
cuz kich i hisz.pański<:h. 

Z� takle Wielka Brytannia pod zwierz-
chuicz ą w-ładzą zdzierców Polski obi,ę­
tą była, łdtvvo tego moh:1by dowieśdi, 
gdyby się to iu� · było nie wykazafo 
z okólnika, który rząd angielski� 19. 
Stycznia 1821 rozesfał·, pr.otestn.iąc sł� 
przeciwko zaprowadzanym zasadom, 
iako obalaiącym prawo narodów, iako 
niezgodnym z niepodległo-ścią państw, 
i naruszaiącym wprost fundam

1
entalne 

ustawy s�mćy Anglii. Ostatnie wyraze- . 
nie , tyle załl'wahiące, mówili autoro­
wie okólnika, miało si ę ściągać do pro­

pozycyi wielkich mocarstw, któ1·e .dla 
Z8.bespieczenia wolności obrad, chcia-



ły obce woysko do Anglii p1;zysłać. Zd'a-� 
ie się ze wysokie moca1·stwa nie raczy ... 
ły _na tO' uwai'ać-możcto mało znaczy­
ło w ich oczach- ze taki proi·ekt ohra­
zał iawnie konst.ytucyą i nayświęlsze 
warunki, pO'd któremi Król Bt·ytannii 
tron posiada. 

Cf, J.Uórzy roszczą sobie- prawo dO' 
panowania nad Europą, a temsamćm i 
panowanie nad całym światem, zgro-· 
mad'zaią si<iJ teraz w \Veroni-e ( 1), 
końcem o.omyśl'enia Środków, klór�mi 
ustalić się miała ich władza. Wywie­
raią moc na cały ląd .stały, wyiąwi;zy 
Francyą i Hiszpanią; Xi�żąt południo-· 
wycli Niemiec, p1·zymuszaią do posłu­
sze11stwa·;.: Francyą u:waz.aią za pl·zyia­
ciółkę, polrzebuiącą_ czuynego· oka na: 
wewnętrzne sprawy; Hiszpania wysla..­
wiała się im iako· buntownicza ptowiu­
cya, którey iecfoak nie wypada�·o ieszcze 
kara.:, czyto z obawy upornych mie• 
----------------

(!) W!. Oli.CU r.- L8U, kied.r pi uno Lord� 

lirv1,gham po lie-r..i,1,·"Z,y raz, był,, wyd�1,,,� 
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szkańców, czyto dla przeszkód, iakie­
niektóre mocarstwa stawiały .. 

Niewiadomo ieszcze, czy" połą�zeu i 
władcy nie kuią kaydan na \Vłochy, i 
czy militarnego panowania Austryi nie 
uprawnią; kiedy im czcze i zwo_dni­
cze formy związkowego państwa na­
rzncaią; ale to iest pewno, �e mimo 
mocxyste z:uęczenia 1 pokazuią się iu� 
między tuema skoiarzonemi mocarstwa­
mi częsta zazdrość i iwawe spory. Jak­
kolwiek tylko za pomocą i wsparci,\m 
Rossyi stały si! WJoc-hy prowincyą au­
stryacfc.ą, Dwór iednak Wiedeński po· 
gląda się z nie mnieysząniespokoynością, 
iak przed pięćdziesięciu laty, na wzrost 
zhyt strasznego sąsiada. Lękaiąc się
mniey iak Prussy wewnętrznych od­
mian, i zdolnieyszy iak one op1·zeć się 
hezpoś1·edniey napaści, zwraca wzrok 
bystrzeyszy na ciągłe postępy moskie­
wskiego państwa. 

Truiłuo iest poniekąd odkryć pra­
wdziwą zasadę polityki angielskiey .. 
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z początku- zdawała się' iezeli nie rze­
czy.wiście, to pozornie, przystęp·ować 
do świętego przymierza;:- p1\zez cudzo• 
�iemski bill i przepisy: tyczące się po­
sił•ków dla zagranicznych haiów ,.. ztla• 
wnJa się wchotlzić w związek z rząda­
mi przeciwko rewofocyom ;, ale od ro­
ku 182 J „ kiedy Włochy napadnięto·, 
publicznym aktem , odpal"ła zasady 
trzech sprzymierzeńców. 

Od kilku miesięcy P'rzefiiia się iakieś 
n ieukontentowa,nie Anglii i'Austi:yi prze­
�i wko Rossyi; shrszna nicspokoyność 
tych państw, wielkością moskie,vskie.y 
potęgi budzona,- zapowiada pomyślne 
skutki dla Hiszpanii, ale- niekorzystne 
dla Grccyi. Takie ziawisko zmuieysza,. 
naturalnie obawę,. iaką w nas związek 
wznieca, ale tymczasem niozapomniy­
my, ie podział, podał w ręce sekret, 
dokładania wszefkich omamień. 

Dla utrzymania pań-stwa osmańskie­
go, a wynagrodzenia Rossyi dostate­
cznie z-a prowincye tureckie, na które 
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miała ochotę, iakotd. dla zachowania 
równowagi między trzona mocar:thva­
mi, i zabezpieczenia się na przypadek 
woyny, podzielono Polskę w-roku 1772. 
Jest ieszcze inny pamiętny zbieg zda­
l'Zeń w owey epoce, i to takich, które 
nas zatrwaiać mogą. W c-zasie rozbio­
ru Polski przyszło do pokoiu przez pu­

szczenie na los Greków; dwa razy 
w mniey iak w prz-eciągu stu lat zrobili 
Rossyanie lę okrutną z·nicn. ofiarę. 

Sławny Marszałek Miinnich, zrobi­
wszy w roku 1736 proiekt do ws1hze­
szenia cesarstwa wschodniego, podłe­
gał Greiów do po.wstania;: Grecy po­
:,fochali icgo rady, a gdy powstali, za­
wa1•ro· ·w 17t39 w Belgradzie· ti·aktat i 
wystan5ouo ich na wściekłość srogich 
ty1·auo�, r 

Gdy Kata.rzyna (1170} znown·feu du­
mny plan w--mówiła, pobudzono Gre­
ków do rewolucyi przez ficznych wy­
słańców, przez uroczyste zaręcz,enia., 
a nawer przez uK:nzywanie floty pt''.lY 
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brzega.chPeloponnezu, i powtórnie, po 
za warci u traktatu w Kainardgi 1774, 
oddano ich samowolności barbarzyń­
ców. 

Czas nas pt·zekona, czy ieszcze raz, 
kiedy ze strony Rossyi przez układy, 
wyraźnieysze iak .oświadczenia słowne, 
przez odwołanie posł'a z Konstantyno­
polu, przez wys·łanie woyska na g1·a-
11 ice tureckie, przez dowodne przeko­
uywanie, �e interes ich stał się przedmio­
tem czynnych narad, do podniesienia 
hroni ośmieleni zostali, czy ieszcze raz 
h�dą wydani tyranom, których moc, 
choćby i chcieli, nie potr;fi ich zasł:t­
wić przed dzikiem pospólstwem i WOJ"• 
ski em, strasznem tylko dla własnych na­
czelników i ziomków. 

Im silnieyszy był uciśnionego opór, 
lem okrntuieysza hędzie zemsta ciemię�­
ców; iakiei hrzemie nędzy nie będzie 
cią�yć potem na tym spustoszonym kra­
iu ! Przyydzie czas, kiedy Grecy no­
wy post�p uczynią w handJu , w nau-
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kach, w literaturze; h�dą powiet-M'm 
innemu chrześciańskiemu narodowi i i 

· usposobiws_zy si� do niepodl�głoś�i, fo.
rzmo niew,oli za nieznoś_ne : osą,dzt
Jakie gorzkie staną się clla nich c'ierpie�
nia' kiedy pomyślą' z·e obudzone dt�
ich s.pi·awy w .całey Eui·opy współczu.
cie, wstrzymywane nieszczę�ną poli­
tyką panu.iącey potęgi, nie mogł-0 po­
wściągn\Ć zemsty ciemi�i ców.

YV JiH\UKAllNl PRZY ULTCY NAP0LEONA · 
". (MIODOWEY) W PAf.,ACU PACA. 
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